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JILŻ wkrótce gotowy będzie w 
stanie surowym maga.zyn 
Biblioteki Uniwersytetu 
Łódzkiego, budowanv syste. 
mem przem11slow11m. Za. chwi· 
lę widoczna -na zd;ęciu część 
o wvmiarach. 2,3 m x 2,8 m po­
łączona zostanie ze §cianq bu· 

W warszawskim Pałacu 
Kultury i Nauki 

d11nku. 

Zgromadzenie 
ogólne PAN 

produkcji 
ukażą się 

w sprzedaży 
br. 

Aby poinłorm:owat 
licznych amatorów 
aportu rowerowego no 
temat proc nad poi· 
skimi 1llnicJkC1m' do 
rower6w - pned1łowi­
cieł PAP .r:wrócił Sił w „, tprowł. do drrek• 
cji Cenltalnego Za· 
rzqdu f'n•mrslu Spnę· 

tu Komunikocyjn.go. 
Jń WJAlka 1 inłormac!i 
Int. Zbigniewa Oslo• 
uewskłego, kierujqc•· 
a• cO:oklq prac na:d 
uruchom.en1etn produk· 
cji 1iln1c11lólllf UhWUO• 
wrch - prototrpowo 
Hria trch silnikó« 
praenła JUi badanło 
Ji:walifi•OC)'Jn• w lnsty­
hJcie Jnuuporlu Sa• 
rnocłłffoNego w • Wcu· 
IUłWJe, gdrie ObNtrwO· 

wena brfa prowidl°'" 
woić Jen dtiołonia. 
looonia l• wypadły 
pomp\n.e. J•uc.1• wi•< 
w łl•ł. rffu ułtoi• ••• 
w tpr iedcs:iy pterwHo 
parł.o ącn 1i1n1łtów. 

A oto niektóre dan• 
dotyc•qc• now9110 sil· 
nr\a. Jest to Jednocr· 
lil\drowy, dwu:nawowy 
11łnik pnyciepny typu 
110·1, mGJQCY slutyc 
fOll'f•nJłcie 1a10 pomoc. 
I poru11a1qcy rotrer 1 
HJIN<oiclq 1bllionq do 
normałn•j joJdy, o 
w!ęc. około Zli km no 
9od1. Zużycie paliw• 
jut bord10 mole I •r· 
nosi t,4 J no 100 tm. 
CHtiar •o,.,pl•ln„o Jil· 
niif• wraos1 ' Jrg, Sił· 
n*- ten pn:Jtto•owony 
)Ml do ko.1diigo ,.„„ 
N lu'l"tycr,,.go. 

21 bm. \V pięknej, okolonej białymi kolumnami sali po­
siedzeń Polskiej Akademii Nauk w Pałacu Kultury I Nauki 
im. J. Stalina. w Warszawie odbyło się zgromadzenie ogólne 
C:to(lnkow PAN. 

NA ZDJĘCIU: s11nchroc11kl.o­
tron - urzq.dzenle 1lużące do 
przvsp!eszania cząstele na.la. 
dDwanych do sz11bkotci zbli­
żonej do szybkości twiatla. 
Maksymalna energia proto­
nów otrz11m11wana w t11m u­
rzqdzeniu wynosi 700.000.000 

Działalńość kulturalno-oświatowa zw. zaw., 
sądy . koleżeńskie . rDZ'iS .. W ... NUMERZE;„.„ 

składki członkowskie i O debacie w sprawie Alge-Przedmiotem obrad by! bowskl wygłosi! referat o kie-
referat sekretarza naukowego runkach I rozwoju badań Pol­
PAN pro!. Henryka Jabłoń- skiej Akademii Nauk w latach 
skiego o dotychczasowej dzia- 1956-1960. 
łalności PAN vraz r,ferat pre- Po referatach wywlązala się 

- przedmiotem obrad VI Plenum CRZZ 
elektronowoltów. zesa ~AN - pl'of. Jana Dem- dyskusja, 

bowsk1ego o kierunkach ro·t-1 
woju i badań Polskiej Akade-
mii Nauk w latach 1956-1960. z poh\ lu premiera Burmv. w ·ZSRR Otirady zagaił prezes PAN _ _,__...;· __ ...;.. _______ .....;~------

W dniu 21 bm. obradowało w WarS7.aw;e VI Plenum 
C~ntralnej Rady Związków Zawodowych, pośwl~cone omó­
wieniu za.dań ruchu zawodowego w dziedzinie działalności 
kulturalnej, oświatowej i wychowawczej. 

prnf. Jan Dembowski, po czym 
uczestnicy zgromadzenia ucz­
cili minutą ciszy pamięć zmar­
łych w roku bież. członków 
Polskiej Akademii Nauk. 

W Zgromadzeniu wzięli u­
dział najwyb itniejsi, znani w 
kraju i Za granicą, uczeni pol­
scy. W prezydium z.asiedli: 
w iceprezesi PAN prof. 
Kazimierz Nitsch, prof. Wa­
cia.w Sierpiński i prof. Witold 
Wlcrzbickl, sekretarz nauko­
wy PAN - prof. Henryk Ja· 
blońskl oraz członkowie prezy-

U Nu złożył '~izytę 
premierowi N. A. Bułganinowi 

Agencja TASS donosi: 
O godzinie 3 po południu czasu moskiewskiego samolot 

wiozący 1oścl burmańsklch wylądował na centralnym lot­
nisku w Moskwie udekorowanym flagami państwowymi 
Bunny i ZSRR. 

W obradach wzięli udział: 
sekretarz KC PZPR Jerzy Mo­
rawski, minister Kultury 1 
Sztuki Włodzimierz Sokorski, 
wicemin ister Oświaty Zofia 
Dembh\ska, zastępca kierow­
nika Wydzi ału Kultury KC 
PZPR Tadeusz Daniłowicz o­
raz liczni działacze kulturnl­
ni. 

Obrady zagaLI przewcxlm-
czący CRZZ Wiktor Kłosie· 
wicz. Uczestmcy plenum ucz-

ców - referowała sekretarz 
CRZZ - Zofia Wasilkowska. 
Po ożywionej dyskusji n11 te­
mat poszczególnych punktów 
uchwały, uczestnicy plenum u­
chwalę przyjęli. 

Plenum podjęło też uchwałę 
w sprawie składek członkow­
sk ich. W myśl tej uchwały 
wysokość składki członkow­
sk iej ustalać si ę będzie na 

dium PAN - prof. Sl.anisław WJAD OM OS CJ 
Kulczyński i prof. Stefan Żoł· 
kiewskl. 

Na lotnisku premiera u Nu cili minutą milczeo ia pamięć 
pow1tait: N. A. Bułganin, L. zmarłego rnedawno sek retar-z.a 
l\f. KaganowlC'Ł, G. l\L l\lalen- CRZZ Bron isława Mark~a. 
kow, W, M. Mololow, M. G. Referat na temat obecnych ·-·------------
Pienvuchln, M. z. Saburow, N. zadan związków zawcxlowycn 
A. Suslnw, czlonk1>w1e rz..1du w dz1edz1n1e działalności kul­
rndzieckiego, przedstawiciele 1 Luralnej, oświatowej i wycho. 
<poleczen~twa Moskwy, kor- wawczej wyglosił sekretarz 
pus dyplomatyczny oraz d7.1en- CRZZ Artur Starcwicz. 

Referat o dotychczasowej Z FRANCJI działalności Polskiej Akademii -
Nauk wygłosił sekretarz nau­
kowy PAN - prnf. Henryk 
Jabłoński. 

Po referacie prot H. Ja­
błońskiego czlunek Prezydium 
PAN "- prof. S. Kulczyńsi-i 
odczytał list z pozdrowieniami 
I życzeniami owocnych obrad 
od mrni~tla Szkolnictwa Wyz­
sze~ó - A. Rapackiego, 

W dalszym ciągu obrad 
prezes PAN - prof. Ja.n Dem-

FAURE PROPONUJE li.OZ· 
PISANIE WYBOROW NA 

GRUDZIEjq BR. 

nikarze radzieccy l zagranicz• W dyskusji nad referatem 
ni. z.abieralo glos wielu towarzy-

Dnia 21 bm. pnewodn 1 czą- szy. 
cy Rady Min istrów ZSRR N. Po zakończen iu dyskusJi se-

W dniu 21 p.aźdz iern :ka od· A. Bułganin przyjął premiera kretan CRZZ - Artur Stare­
było się posiedzenie rządu Burmy U Nu. wicz przedstawił uczestnikom 
francuskiego, na którym po- Premierowi U Nu towarzy- obrad projekt uchwały w spra-
stanowiono pr:redstawić Zgro- H,ył ambasador Burmy w wie dzia/a!pości kulturalnej, 
madzeniu Narodowemu pro- ZSRR Mong On. oświatowej i wyehowawcŹe1 
jekt ustawy ?' sprawie rozpi- I W rozmowie, która upłynę- zw i ązków z.awodowych wraz z 
sama \~yborow powszechnych ta w serdecznej i przyja1.0ej wprowadzonymi na podstawie 
na dzien 4 lub 11 grudnia br. ! Rtmosferze. wziął równ i eż u- ! dyskusji poprawkami. Plenum 

Soe!nijmy nm 
patriotyczny ohowiązek 

Ghłopi pracujący 
woj. łódzkiego! 

; ru I.„ „rozpolitykowanych 
; Francnzarh" - str. 2 
- Krokodyle łzy - str. Z 
Dużo jest spraw - str. 3 
Strajk szkolny - str. 3 
Można tak, mo:ina zupełnie 

inaczej„, - str. 5 : 
l O „Syrenie" milej płu~om ! 
~ człowieka - str. 6 f 
: Nowe wiersze poetów łódz- : 
~ kich - str. 6 i 
I : 
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Przed V Zjazdem Nauczycieli 
Po posiedzeniu rządu pre- I dział z.astępca prLewod niczą- li przyjęło uchwałę, przekazując 

mier Edgar Faure oświadczył cego Rady Minist rów I mini- Ją do ostatecznego zredagowa-
w rozmowie z dziennikarzami, ster Spraw Zagran icznych I n ia Prezydium CRZZ. 
że rząd p0stanowił przepro- ZSRR W. M. Mołotow. Projekt uchwały o zaklado­
wadzić nowe wybory, aby u- W czasie rozmowy <>becnl wych sądach koleżeńs\<ich. 
zyskać dla swej polityki po- byli zastępca mmistra Spraw klóre będą jeszcze jednym 
parcie Zgromadzenia Narodo- Zagranicznych ZSRR N. T. czynnikiem wychowywan ia 
wego, mającego dłuższy okres E'iedorenko oraz amba~adr.r załóg zakładów pracy I u-

Roczny plan dostaw mięsa 
wieś nasza wykonała w ciągu 
9 miesięcy zaledwie w 57 proc. 
październikowy zaś do 19 bm. 
w 26 proc. Nielepiej także ;est 
z dostawami mleka. W paź­

dz:erniku wbrew wszeU<im 
przewidywaniom - nie nastą­
pila poprawa. Nle wyrównano 
zaległośC:i z ubiegłych miesię­

cy. Plan miesięczny n ie jest I 
W dniu dzl.słejszym w Wanzawle spot­

ka.ją się delegaof nauczydeli z całego 
kraju na. V Zjeździe Związku Za.wo­

dowego Nauczycielstwa Polskiego. Zjazd 
był oezekiwany, bowiem nagromadziło .się 
w osta.tnJch latach sporo poważnych spraw 
i problemów, które trzeba będzie rozwią-

• zać, które trzeba będzie postawić pod sze­
roką i szczerą dyskusję delegatów. 

W Łodzi panuje wśród znacznej części 

nt.ucsycielstwa przekonanie, że Związek w 
dużej mierze zatracił inicjatywę, :i:e ogląda 
tlę aa dyrektywy i zarządzenia odgórne, nie 
iłach& uważnie głosów llUl5 nauczycielsldch. 
A przecież Je!io zadaniem Jest pomóc nau­
csyciełowl w podnoszeniu Jego kwalifika­
cji, w stworzeniu, w miarę możliwości jak 
nt.jlepszych warunków bytowych. 

Wśród zarzutów st.a-wlanych przez nau­
czyclelt swoim władzom zwil\Zkowym zna­
leźć można pnede wszystklm: zbyt małą 
aktywność tych władz, gdy chodzi o sprawy 
bytowo - mieiszkanłowe naucsyciell. ZVl<ią· 
zek Zawodowy Nauoeycłelstwa Polskiego 
nie uczestniczy w puli budownłcłwv. ZOR; 
przydziały mieszkań dla nauczycieli - to 
pięta achillesowa Zwll\Zku. Związek nie 
zapewnia nauczycielom wczasów w zado­
walaJ~ym stopniu, są, trudności z zorganł· 
zowanlem le<lZDicy dla nauczycieli, nie ma 
żłobka dla dzieci na.uczycłelskich, nauczy­
olelakie kolonie dla dzieci stoją od kliku 
lat na najgorszym poziomie. 

Nauczyciele żal\ się, że Związek otny­
muJe mało skierowati. wczuowych: jeżeli w 
roku 1948 było w niektórych azkołach 8, to 
tera:r; l (Szkoła. Wil!CZOl'j)Wr. dla Dorosłych 
przy ul. Narutowicza., II Lic. Og61nokształ· 
eące, I TPD), że matki - naueącielkl wy. 
chowujl\ce cudze dzleet nie mają co zrobić 
ze swoimi, ponieważ do żadnego żłobka nle 
przyjmuje się dzieci nauczycieli. W ogóle 
Zwll\zek nie zawsze potrafi routrzygaó 
sprawy, z którymi zwraca.Ją się do niego 
nauczyciele. 

Czy to dobrze, że przed Zjazdem ZZNP 
wychod;r;ą na jaw te wszYlitkle .aprawy, o 
których do niedawna wb1.ściwie mówllo się 
niewiele? To bardzo dobrze. Nauoiyclele 
mówią, iż teraz, po m Plenum KC, czują, 
się pewniej, że śmielej krytykują,, podczas 
gdy do III Plenum sprawa krytyki nic by­
ła w Zwfązku jego najmocniejszą stroną. 
Do dziś jeszc-ze wielu nauczycieli, którzy u­
dzielali nam informacji o nastrojach panu­
jącyeb przed Zjazdem, prosiło o ' niepoda­
wanie na.z~isk. To jest symptomatyczne. 
Zna~ to, że jeszcze w organizacjach 
ZWll\zku snują się opary nie sprzyjające od­
dolnej krytyce, że Jeszcze tu 1 ówdzie pa­
lny 1ię krzywym okiem na imlelne wy­
stąpienia nauczycieli. A wiele jest spraw, 
klóre Zjazd powinien rozwlą,r.a6. Na prey­
klad sprawa pracown!k6w a.ctmłnłstracyJ­
nych I woźnych w szkołach. Są oni et:łonka-
1111 ZZNP, a.le Związek o nich nie pamięta. 
Majt, więc żal, te zapomniał o nich choć 
stanowią, pokaźną liczbę. ' 

MóWią nauczyciele. ie Związek nie dba 
o wszechstronny ro-zwój pc:lagogiki, że za· 
nfochal wyn:iany nauczycieli z innymi lcra­
j~mi, że ostatnio nie słychać o osiągni~­
c1ac~ pedagogiki światowej, :°•! „ Głos Nau­
rzyc1elsld", organ ZZ!\'P, 141. mało miejsca 

poświęca tym sprv.wom, te na dodatek nie 
przychodzi regularnie. N auczyciełe mówią,, 
że warto przedyskutować sprawę zniżki go­
dzin dla tych, którzy przepracowali w 
swym zawodzie ponad 25 lat. Starym nau­
czycielom trudno dziś opanować klasy, li­
czące minimum H uczniów, to wyczerpuje. 

Nauczyciele łódzcy maJą do swego Zwią­
zku i inne pretensje. ZZNP za mało orga­
nizuje wycieczek krajo.znawczych, za mało 
wycieczek do fabryk i zakładów przemysło­
wych. Pewien nauczyciel fizyki z dzielnicy 
Sródmieścle, powledzir.ł: „Uczę 35 lat, opo­
\via.da.lem co roku uczniom o wytopie stall, 
którego nigdy nie widziałem. Dopiero, gdy 
przypadkiem udało ml się zwiedzić hutę w 
Częstochowie - otworzyły mi się oczy. Dziś 
jakże Inaczej i bv.rwnicf opowiadam ucz­
niom o tym pięknym prooesie hutniczym''. 
Inny nauczyciel, geograf, mówił, że niglły 
jeszcze nie był„. „w Krakowie, Warmll, 
we Wrocławiu. Nie było okazji", Jakże ta­
ki nauczyciel może dzieciom przedsławiać 
obraz na&zeJ ojczyzny? Wycieczki dla nau­
czyclell, to .sprawa niezmiernie ważna. To. 
co Związek w tej sprawie cuni - to jest 
kropla w morzu. Na wycieczki muszą się 
znaleźć fundusze. Mówimy o wycieczka.eh 
dalekich. Ale czegóż trzeb• na to, by :r;wie­
d.zlć fabryki łódzkie? P<nwolenla z odpo­
wiedniego ministerstwa. To wstyd, aby 
nauczyciele, a takich mamy setki, nie mieli 
P'>Jęcia, jak wnlądają łódzkie fa.bryki, jak 
się w nich pracuje. Jakże można - mó· 
wią oni - zaehęcać młodzież do różnych 
zawodów, skoro się nie ma o nich J1Unego 
wyobrażenia? Zjazd powinien postawić 
sprawę wycieczek dla. nauceycieli mocno, 
domagać się od ministerstw pomocy w ich 
organizowaniu. 

Łódzka organizacja nauczycielska, obolt 
tak wielkich braków, ma. znaczny dornbek, 
którego niepodobna nie dostrzegać. Dom 
l{ultury Na.uczyclela, rozwijający szeroltą i 
pożyteczn ziałalność. otrzymanie wielkich 
bloków mieszkalnych dla 180 samotnych 
nauczycielek przy ul. Przyszkole, dla 40 sa­
motnych nauczycieli przy ul. Bema, uzy­
skanie szeregu pojedynczych mieszkań, mi­
mo Iż ZZNP nie ma udziału w budownictwie 
ZOR - są to wszystko osiągnięcia poważ­
ne, jednakże niewspółmierne z tymi, ja.kkh 
nauwyciele od swego Związku oczekują. 
Dlatego wiele spodziewają się po obradach 
V Zjazdu ZZNP. Naurzyciele pragnęliby 71\.• 

kła.dać spółdzielnie budowlane. Jeśli u:e 
mają udziału w ZOR, to cóż stoi na prze­
szkodzie w budowaniu domk1iw jednoro­
dzinnych? Problemów i spraw jest dużo. 
Chodzi o to, by V Zjazd ZZNP pobudził or­
ganizację do pełniejszego działania, by ją 
uczynił prawdziwą ouiekunką 1 organiza­
torką życia nauczycieli. Dotychczas nierzad. 
lto bywało, ie Zarząd ZZNP spełniał tyl­
ko funkcję adminlatratora, który ograniczał 
się do wyrażania podziękowań za oddolnie 
o.rganlzowa.ne akcje. albo do rejestracji fak­
tów, domagających się sz~·bkicj interwrn­
cji. Nauczyofele mówią, ie Związek zbyt 
jest zbiurokratyzowany. Ich delegaci powie­
dzą o tym na Zjeździe. Z.iazd będzie się nad 
lymj sprawami ·zastanawiał. 

Życzymy ~u owocnych obrad, ku zado­
woleniu szerokich rzesz na.uczycieisk.ic!1. 

kadencji niż Zgromadzenie o- ZSRR w Burm1e A, D. gruntowywan1a socjal istycznej 
hecne. (Jak wiadomo, kaden- Szcziborln, moralności wśród związkow- wykonywany. . Anna_ lfęczyilska jest przo-

cja obecnego Zgromadzenia u­
pływa w połowie 1956 r.). 

Premier Faure podkreślił, że 
nowe Zgromadzenie będzie 
musi.ało wypowiedzieć się I 
powziąć decyzi'l w następują­
cych sprawach: 

1) sprawa Maroka; 2) spra­
wa Algeru; 3) statut Unii 
Francuskiej; 4) ewentualna re­
wizja konstytucji. francuskiej; 
5) uchwalenie nowej ordynacji 
wyborczej; 6) określenie sto­
sunków Francji z Organizacją 
Narodów Zjednoczonych. 

WtADZE FRANCUSKIE PLANUJĄ 
PRZEPROWADZI<: 

OPERACJI WOJSKOWE 
W REJONIE CONSTANTIN( 

Ja4c donosi „Humon1t•", w Conlłan· 
tine (Ąlgar) O<ibrł• •i• 20 bm. MfO· 
da wojlłc.owe r udziałem froncutllego 
mln1ttra Sprow Wewn•tnnych lour­
g„--Maunoury i mirM•11 Obrony No· 
rodo~J oen. lillolle. No non1Cllle 
postanowiono przeprowad1it w p6tnec· 
„l •••łcl do;>ar1amentu CoMtanti.,. 
zakrojone na szerokq 1\taht operacja 
woj1lcowe orez pn•nucit do teg• ff· 
jonu nowe J•dnollki. Operaci. tolll• 
u11taly jut pn•prowad1one H i 20 bm. 
w okolita<h miast Jthilip.peville, GrClł• 
sem, Blida I Innych. 

„Humanlt•" pi11e, łe do portu Al• 
.ger r1adal pnybywajq wojska oro1 
transporty lpltętu woj1kowego. 

Utworzenie rządu marokańskiego 
Województwo nasze zdobyło I ~own.icq pracy. Jnko do1arka 

zaszczytne pierwsze miejsce i:'GR ."? Łękadi, w pow„ ku~-
k r k . . b . 1 nows,,;im, osiqga przeciętme 

w s a 1 ra1owe; w 0 _owiąz- 125 proc. normy diiennej. 
kowych dostawach 2.boza. Do· 
brze przysłużyli się nasi chło­
pi ludowemu państwu. Wytęż­
my więc teraz wszystkie siły, 
aby również z gDdnością wy­
konać pozostałe obowiązki, 
dostarczmy klasie robotniczej 
dostatecznej ilości mięsa 1 
masła, spłacajmy należności 

finansowe. Realizując w ter­
minie plany państwowe u­
macniamy siłę gospodarczą I 
polityczną naszego kraju, po­
lepszamy warunki życia ludzi 
pracy w miastach I na wsl. 

natrafia na poważne przeszkody 
Jak donosi pras• paryska, tzw. komitet współpracy partu 

Jlberalnych w Maroku wystosował do premiera E. Faure'& 
depeszę, w której ostrzega go, że utworzenie rządu maro­
kańskiego będzie bardzo utrudnione, Jeśli rezydent general­
ny Francji, generał Boyer de La.tour pozostanie nadal na 
swym stanowisku. 

Delegacja USA 
na konferencję 

w Genawie 
Departament Stanu USA o­

znajmił 20 bm., że na zbltź<lją­
cą s-ię konferencję ministrów 
spraw zagra.n.icz:nych w Ge• 
new:.e udadzą si ę wraz z Dul­
lesem doradca prezydenta Ei· 
senhowera do spraw rozbro• 
jenia H . Stassen i m inister. 
obrony H. Wilson. 1 

W skład komitetu wchodzą 
przedstawiciele ;partii socjali­
stycZl!lej, partii radykalnej 
OI'a'Z MRP (stronnictwo katoli­
ckie). Komitet podkreśla w 
swej depeszy, że działalność 
generał.a de Latour paral~uje 
czynności rady regencyjnej i 
uniemożliwia wspó~racę ma­
rokańskich partii politycznych, 
których przedstawiciele majl\ 
wejść w skład rządu. 

* * * 

!iklal (na<:jonaliścl marokań­
scy). Po posiedzeniu wydano 
komunikat stwierdzający, że 
pr:1:edstawici11le partii Istiklal 
nie wezmą udziału w m.ającym 
wkrótce powstać rządzie ma­
rokańskim, gdyż uwarilają, że 

czteroosobowa rada regencyj­
na utworzona ostatnio w Ma­
roku „jest nielegalna". Komu­
nikat przypomina, że umowa 
fN111cusko - marokańska za­
warta w Aix-les-Bains przewi­
dywał.a utworzenie trzyosobo­
wej rady regencyjnej. Ciwar­
ty członek rady został miano­
wany na żądanie rezydenta ge­
neralnego Francji w Maroku, 
Bayer de Latour. 

Wyniki, z których 
jesteśmy dumni ••• „ 

Z Ra1batu donoszą, że odby­
ło $ię tam posiedzenie łomi­
tetu wYkon.awczego partii Is-

Klika dni temu w Jednym z artykułów wymlenlllśm7 
Zakłady Mechaniczne Im. Strzelczyka w ł.odzi jako dobrze 
wywiązujące się z szefostwa nad POM w Rawie Mazowlee-. 
klej. 

... * * 
Premier Francji przeprowa­

dził zmiany strukturalne w 
swym g°abinecie: sprawy Ma­
roka i Tunisu objęte zostały 

przez Ministerstwo Spraw Za­
grani=:iych, podobnrie jak 
sprawy państw stowar zyszo­
nych. Likwidacji ulegnie tak· 
że Ministerstwo do Spraw 
F ra nc i! Zamorskiej. 

Kierownikiem ekipy dojeż­
dżającej do tego POM jest 
tow. Antoni Dulikowskl. Do 
niego zwróciliśmy się z pro­
śbą o udzielen ie wywiadu na 
temat wspólpracy z POM w 
Rawie Mazowi eckiej. 

- Od jak dawna ZM lm. 
Strzelczyka opiekują się raw• 
skim POM? 

- Już 4 fata. Toteż warunki 
pracy l trudności towarzyszy 
z Rawy Mazowieckiej znamy 
doskonale. Dzięki dobrej pra­
cy kierownictwa ośrcxlka i na­
szych ludzi - POM osiąga 
coraz lepsze wyniki. 

- Kto wchodzi w skład ~ 
kipy ? 

· - W czasie takich akcji Jak 
żni wa, omłoty, wykopki czy 
•1ewy. kiedy POM pracuje na 
peł n ych obrotach, ekipy na• 
sze skład ają się z do brych 
ślu~a i:zy 1 mechan lkó w, prze• 
wazn1e członków partii . Wtedy: 
też wysyłamy cwlówkę tech_; 
n;czną na samochodzie wypo„ 
sażonym w na rzędzi a mezbęd„ 
ne do napra wienia maHvn 
rolnic7.ych. Pomaga my rów­
ni eż pol epszać wa runki prac:v 
w warszta lach POM. Wiosną 
tego roku nasi monterzy u„ 

-------------·--------------• Insta lowali w Rawie Mazo-

W trosce o zdrowie społeczeństwa 

Rozpoczynamy produkcję 
trzech nowych lek6w 

Krajowe wytw6rnie 1urowfc I uc1:eplor1ek pnytlqplly ostatnio do produkcji 
lnach nowych lelców, które dotychczas lmportowallimy 1 zogranicr. 01i~k1 
111y1llkom nastych naukowców, lctór1y opracowali proce•y technDiogiczne, no­
we le~orstNa iut w p~z:yulym rołcu 1ospokojq w powainrm stopniu zapotne. 
bowan1• nanego łec1n1ctwa. 

w1eck1eJ 9-cz.lonowy piec de> 
centralnego ogrze ama wy„ 
pożyczony przez na~ze za kla„ 
dy. 

- Czy wykonujecie równlet 
częśc i zamienne do masiyn 
POM? 

VI sobotę , 15. X. 1955 r., wyjechała z Paryża przez Pragę do 
Mosku; 11 de!egac;u fi!111owa nu „Tydzie1i Filmu Francuslcie­

go". 

W optekach poja~ i.ly sita ful plerwue partie leku o na1wt. „n•urovoccln„, 
tłosowan~o przy ro1nych stanach 1.:i polnr<:h MrwOw I 1iln7ch n•rwob6Joch 
Pny1tqp10~0 równiei do proc'.'.dccji „distreptary0 - l•ku roapuncrO'jqceg~ 

1lcnepy ł:rN1. 

, D:ię'.t:i procom n.oukowców łnst1'utu Hematologli, wytwórnie S!Jrowic f 1tcre­
p1~~elt produkowac będą I . surowi~y. kr Ni ludtki•J nowy lek „g~mma-globuli· 
„_o ·, ftrepora~ te.n w badan1och lchnicinych dał doJkonałe rezultaty w łecreniu 
„,ęiluch chorob inf•kcrjny.:h, jalc -~•ine·Medina, ł6łtoc1ka 1a•oino, odro i inne. 

- Oczywi ście. Wykonujemy 
kola zębate, a nawet bokJ do 
s iewmków, części do pługów, 
bron, snopowiązałek. POM 
otrzymał od nas wiele śrub 
pasków kll nowych, a teraz no~ 
simy się z zamiarem przeka­
zania do jego warsztatów o­
koło 1,5 tysiąca sztuk róż-

NA ZDJĘCIU (od lewej): Rene Clair, Gerard Philippe 
oraz (za nimi) - Dann1.1 Robin i Danie!!e Da,rr!eu;i;, Ro1poc:ęcle w krOJU produkc11 ł)'ch leków pnyc1yni się do lepsi ego · · 

dolJ~huu 111ope1Jnnl!I eJ*il& , "'' 

I 
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Parlamentarzyści 
• , Nadarza się okazja O debacie 

u 
Japonscy 
Kim Ir Sena do w sprawie Algeru 

Na zaproszenie przewodni­
czącego Najwyższe110 Zi<roma­
dzenia Ludowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej LI Ena w dniach 
18-20 Dażdzlernika przebywa­
ła w Phenianie delegacja par­
lamentarzystów Japońskich z 
Zadac Purują na cl:el1t. 

usluhilizowanin i ... „rozpolitykowanych" 

I I 
Francuzach 

sw1ata Korespondencja z Paryża 
20 października gości Japoń­

skich pl'zyjął przewodnlczący 
Rady Ministrów KRL-O mar­
szałek Kim Ir Sen i przewod· 
ntczący Prezydium Najwyższe­
go Zgromadzenia Ludowego 
KRL-n Kim Du Bon. W toku 
rozmów wymieniono poglądy 
w sprawie zakończenie stanu 
wojny I nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Kll­
reą a Japonią, Jak również w 
:Innych kwestiach interesują­
cych obie strony, 

Głosy zachodniej opinii publicznei 
przed k~nf erencjq uenewskq 

We francuskl.m Zgroma• 
dzeniu NarodowYm za­

kończyła się debata nad 
sprawą Algeru. Jak wiado­
mo, rząd Faure'a postawi! w 
czasie tej debaty wniosek o 
votum zaufania. W rezulta­
cie głosowania Zgromadze­
nie Narodowe 308 głosami 
przeciwko 254 zaaprobowało 
rezolucję radykała Gaborita, 
wyrażającą zaufanie dla rzą­
du i wzywającą go do kon­
tynuowania swei polityki 
algersklej. 

Londyński korespondent agencji United Press pisze, te 
„Wielka Brytania przystąpi do rozmów w Genewie z ostro­
żną nadzieją. na „pewne praktyczne postępy", nie spodzie· 
wając się jednak wielkich rezultatów.„ 

i~""'"""'"'""""""'"""""'""'"""'""'""'"""'"""""'"'""""'"""'"""'""'.'""""""'""""'""""'"""""""'"""""'"""""'"'"'"1 

! Przed reterendum w Zagłębiu Saary l 
Mao Tse-tung 

wśród chłopów 
NA ZDJĘCIU: Przewo­
dnicu;cy Chińskiej Repu. 
Miki Ludowej - Mao 
Tse.tung w rozmowie z 
pastuchami w jednej ze 

Zdaniem Wielkiej Brytan!!, ną ofensywę dyplomatycz:ią, 
konferencja mtnistrów spraw którą prowadzi ZSRR„. Trzy 
zagranicznych czterech mo- moc<łrstwa zachodnie uzgodn!­
carstw, będąca \vynikiem lip- ły w zasadzie kierunek akcii w 
cowego spotkania na najwyi- Genewie, niemniej jednak Sta­
szym szczeblu, jest jedynie po- ny Zjednoczone i Francja ma­
czątkiem żmudnej drogi.„ Ro- ją pewne zastrzeżenia wobec 
syjskie deklaracje w ciągu o- koncepcji (angielskiej - red.) 
statnich tygodni dały wyraźnie utworzenia strefy buforowej i 
do zrozumienia, że Moskwa \vprowadzenia ograniczonej 
nie zgodzi się na zjednoczenie kontroli zbrojeń w Europie.„" 

Debata miała n\ezwYkle 
burzliwy przebieg: W celu 
złagodzenia atmosfery obrad 
premier Faure wystąpił z o­
bietnicą wprowadzenia w 
życie planu reform gospo­
darczych 1 socjalnych, opra­
cowanego przez generalnego 
gubernatora Algeru, Soustel­
le'a. Wskazując - na ograni­
czoność tego planu, Jacques 
Duclos nazwał go „karyka­
turą reform". Premier Faure, 
wyraźnie zmieszany, odpo­
wiedział przewodniczącemu 
gwpy komunistycznej: „Pan 
powiedział, panie Duclos, źe 
narody muzułmań•kie odrzu­
clly te reformy. To prawda, 
To zostało stwierdzone. Ale 
właśnie.„ nalety je śmielej 
wprowadzać w życie". I pre­
mier Faure mówił dalej o 
reallzacil postanowień „Sta­
tutu Algeru" z · 1947 roku, 
który w ciągu ośmiu lat był 
tylko martwą literą i które­
go dotąd nie zaakceptowała 
ludność Algeru • 

i 23 października przeprowadzone zosta- sprawach autonomię przyznano m!ejsco- ~ 
~ nie w Saarze referendum. Głosowa- wym władzom saarskim pod ogólnl111 nad- i 

wsi prowincji Hopeł. 

Niemiec na warunkach Zacho• 
du.„ Stanowisko Zachodu w 
nadchodzących rozmowach bę­
dzie trudne ze względu na sil-

• • • 
W związku ze zblltając11 się i nie odbędzie się dokładnie w rocmicę dnia, zorem „Unii Zachodnia - Europejskiej". i 

·:_====:; kiedy to kanclerz Adenauer 1 ówczesny Pozostawiając w mocy dotychczasowe fran- ,=i_ 

------------------------- genewską konferencją mini­
• premier francuski Mendes-France serde- cusko - saerskie konwencje gospodarcze, . • 

cmie gratulowali sobie w pałacu Chaillot statut utrzymuje zasadnicze więzy gospo- !\la marqinrsir obraił w 01\JZ 
osiągniętego porozumienta - podpisanych darcze między Francją a Saarą. Układ, po 

Metody „ wykręcania rąk'·' 
właśnie układów paryskich. Częścią tęgo ewentualnym zaakceptowaniu go na drodze 

~-=. porozumienia był układ o „europeizacji" plebiscytu przez ludność Saary, obowiązy-
Saary, który, jak uroczyście stwierdzono, wać ma do czasu zawarcia traktatu poko-

~ usunąć miał „wszelkie źródła tarć w sto- jowego z Niemcami. Sposób ostatecmego u-
: sunkach francusko • niemieckich", Układ regulowania sprawy Zagłębia Saary w są sprzeczne 
~ przewidywał, źe po ro- traktacie pokojowYT1l · 
!, ku odbędzie się w Saa- j fA~. jest sformułowany bar- f , ł 

rze referendum, w któ- ~ ~ dzo mgliście j stwarza z aimos errr wsp o pracy i rym ludność wypowie · I rnotliwości bardzo do- ~ 
~ się za lub przeciw sta- wolnej interpretacji. Jak Ju~ podawaliśmy, na posiedzeniu Zgromadzenia Ogól· 
i tutowi o „europeizacji", tfJXE. 8JI ł' Porozumienie zostało nego NZ 20 bm. po raz trzeci przesunięto termin glosowania 

ł: Rok właśnie mija. podpisane 23. X. 1954 ro- • nad kandydaturą do Rady Bezpieczeństwa. Na ostatnie nie 
Wydarzenia, które mia- ·u i- ku. Ugodzie błogosławi! obsadzone jeszcze miejsce w Radzie kandydują, Jak wia.do-

i ły miejsce w ciągu te- I ·J Waszyngton, który robił mo, Jugosławia i l<"llipiny. 
§ go roku, bynajmniej ,[' wszystko, aby uzyskać 
i nie świadczą, że był . to ,' tws3:JilA~;EM zgodę 'francli na układy Korespondent agencji TASS „New York Herald Tribune" 
·:.i okres sielsko - aniel- · 'K "Jl 4 paryskie. Czy transak- pisze w związku z tym: przy ONZ Roggers pisze, że 

skiej współpracy fran- „ cja w sprawie „eurl)pei- Wielu dziennikarzy I człon• metodę, za pomocą ktc'lre' 
i cusko - niemieckiej w zac1!" Saary stała się ków delegacji na X sesję „wielki kraj wywiera pre>je 
':· Saarze. Przeciwnie, rzeczywiście tym cudo- ONZ wyraża pogląd, że meto• na male kraje, by pozyskać 

między francuskimi l wnym środkiem dla zli- dy 1 manewry, do których U• ich glosy nHLywaj~ wykręca• 
~ zachodnia • niemiecki- j l A kwldowanla sprzeczno· cie1kła się w ostatnich dniach niem rąk". 
• mi monopol :staml po- 1111 śel francusko - niemiec- de egacja USA, pozostawały....-------------
1,_ ważnie zaostrzyły się ZA Gl Ę 81 E SAARY kich? w jaskrawej sprzeczności z. at-I 

spory 0 Sa orę. Oczywi.śc!e, nie. Mia- mosferą współpracy, w jakiej 
::;': Cóż to jest „europel- o 10 ~QKM rą sprzecznośct franca- : P.rzeb1egała dotychcza~ X se· , 

zacja"? Termin ten sko.nlemieckich w prze- i s~a Zgromadzenia Ogo.lnego. 
narodził się z takiej mniej więcej transak- dednlu plebtscytu jest fakt, że w czasie § . Delegacia USA wyv~·iera na- , . 

; cji, przeprowadzonej mi""zy Niemcami 'ed wn h rozmów kanclerza Adenauera t : cis~ na delega~Je niektórych : "u m a yc . : panstw zmu.szaJąC je do glo-
ł zachodnimi ! Francją: dajcie nam - po• premiera Fll.lre·a nie udało się doprowa- : . ' . •'I sroCZNI OUl'ISKIEJ ZBUOOWANO 
! wiedzieli cl pierwsi - swój podpis pod u- dzić do ogtoszenia wspólnej deklaracj~ a- § 5owama w~rew przepi~rnn l STATEK-CHŁODNIĘ DLA ZSRR 
~. kładami paryskimi, "rzewidui·ącym1 odbu- probui·ącej bezwarunkowo europejski" : K~rty NZ 1 porozumiemoi:n I ... • , . " d ; międzynarodowym. Delegac.;a W cawartek, 20 bm, • 1tocrnlach 
·,_i dow~ Wehrmachtu, a my w zamian zrezy- statut Saary. Jak widać, kanclerz A ~nauer ; USA u iłu ·e z. wszelk cen """' „aurmelu ... og Waln" „ Kopen· 
_ gnujemy z tądań natychmiastowego przy- nie za bardzo się kwapi z wypełni.anlem ; s J a ą · ę h<><I•• nastąpiło wodowanie nowego 
~ łączenia Zagłębia Saary do Niemiec 1 wy- przyjętyr.:h prZez siebie zobowiązań.„ ~ prz~forsować do ~ady Bezpie- ·/ ,,o,~u·ct.todnl 1budowon•110 dla ZSRR. 
• raz·.·my •dodo na "eu~pe' •ftci·„„ tego okr"- Jakie i·est stanowisko Komunistycznej : czensrwa na m1e;sce przypa-,1 w uroc1rlfoś~I '"'"'."""'" na wodę I•· § "• „ w ~ „ „ : dające grup·e kraJÓW Europy 110 statku in•ql m. in. uddal omba-
! i'l· Partii Saary wobec plebiscytu? KP Saary § wschodniej Filipiny które nie d"' ZS~I „ Oanil N. w, Słowin. 
i „Europejski" statut Saary ustanawia u- stoi n.a stanowisku powrotu tego okręgu do : J k · d • 1 ól 
~ rząd komisarza tego okręgu, który miano- Niemiec, z uwzglę1dnle1 nlem ln~res.ów w go!· ~ ;:1e~~·/~y;l:nf:~· :r::P~s~ra: 

1 

ION15~~1~~~:~:e~JNY 
: wany ma być przez radę ministrów kraiów podarczych Franc] • a e powro u me r - : 'ów UD.tJĄ SIĘ DO ruRCJI 
E Unii Zachodnlo-Europei'skiej" i w które- mach układów paryskich, a w drodze peko· ~ 1 w' 1 ,_ : " · · · d j d OC ony • ZW1"7.kU • nac •~iem ""'• 80'1<1 mlnl1ter \Vo1'ny Blank uda\e s\• : go kompetencji znaleźć siE; mają sprawy jowego porozumiem.a mię zy z e n z - ; '" 0 

' d 1 -l '„ b~~""" r g•neralem H•uslngere;. i zagraniczne i wojskowe Saary W Innych mi, demokratycznymi Niemcami I Francją. § "'u~~ankm przd,ez t de ei:iack: do TurcJI. Jego pobyt w Ankane obli· 
!.„.,„, 1 , 111 „„ 19„ 1111111111 „"01111111110011,„, 1 , 11111 ,; 11111111 „ 111111 „0 , 1111111110,„„„."''"•"""' ' "'"""'11uu1u1111111111111111•łftl•••••"1'""'„'''11"'"'"i #..&.f orespon en z1enn1 

ctony l••t no 5 dni. 

Iłowy numer 
zeszytów 

teoretyczno-politycz~ych 
Noklodem „Ksiqikl I Wled•Y" uka• 

1oł •I• nowy numer zeuyt6w teoratyc1· 
'"' • politycznych 10 (17), patdaiernik 
1955 r., 1 praekład<lftll nainowsiych 
crtykul6w z d1ied1iny fllo1ofil, ekono­
mii, historii, budown1ctwa partyjMgo, 
'lGgadnleń mlęd1ynarodowych, opubl~ 
Jr:owonych w teoretycznych czosopis· 
mach ZSRR, krojów d•mokrocjl ludow•J 
orat w postępowych c.rasopismoch krct­
J6w kapltollstyc1nych1 

W NUMERZE1 
Więi teorii 1 proktykq I propagondą 

partyjną. 

E. DUMOULIN Waroll wrdoJnokl pra­
cy godzi w• fronc:u1kq kia.tę robotnictq. 
(Referat na konferencji teoretyc1MJ w 
l'orytu poświęconej rogodnlenlom wy. 
dajnośd prac1 i położeniu kla1r roi­
botniciej.) 

J. BABV Wydafno!t praq w ustroju 
kapitalistycinym l ww ustroju ł0<:jall1-
łfcznym. 

J. VERMEERSCH P'n•m6w1..,i. ko1'­
cowe no konferencji teoretyczne} „C1y 
Istnieje absolutne 1·1bołenie klas, ro­
botniciej w Niemczech zachodnlchł". 

J. SCHMID1 W 1Wiq1ku 1 konlere,... 
cjq teoretynnq o Niemczech iachod· 
nich. 

W. FOSTER Walka pneclwko ker-
1'1mowi. 

W. 1UNGUSKOWA Dwa 1łyf• w pro• 
CT partyjne). 

W. MOŁOTOW list do redakcji <Ja· 
aopismo 11Kommunł1t0• 

F. OEl.SSNER W sprawie nl•lttórych 
problemów ekonomicznych okresu pnej.. 
łclowogo od kapltlłłlamu do 1oc)alir• 
mu w NRD (praemowlenl1 końcowe na 
konfe,.,ncjl teoretycaneJ), 

8, RIURIKOW l•Hcae o pl'Ct#drle ty. 
cla. 

I. ZORINA Nieforlunnł krytycy ro­
daleckioj łitoralUry. 

I. MALAROWA O mllołcl I obowłq1· 
ku. 

O. GORSKł O kategońach dlalektrł<i 
materialistycinoj. 

O. STIEPANIAN Spnecanołcl w ror• 
woju społecaeńslwa •••Jalistycanego ł 
drogi Ich pneiwycl~!onla, (Dokońca• 
nie). 

V. LEDUC Mii kullury 1achodnl•I• 

W Pl~CDZIESIĄTĄ llOCZNI" 
116WOLUCJł 1905 R, W ROSJI 

M. DOMll&CZ Poaqlek llewołuclł 
t905 roku i i'l'ch 1olidornoici wa frCln" 
cjl. 

it ~ * 
c. f. POWELL Bomba wodorowo 

priysdość ludtkości. 
KONSULTACJE 

I. MIEDWIEDIEW Ludowa Fedtr<icyl• 
na Republika Ju9o•ławll. 

NA LAMACH CZASOPISMA 
„PA."'ITVJNAJA %1%Ń" 

O grupach partyjnych w podstawo­
wych Ol'!laniaacJach partyjn~h. 

PRASA BURZUA'lY JNA 

Dyplomacja radziecka 
w oczach labourzysty 

Richard Crossman, deputowany labourzystowski do brytyjskiej hby Gmlq, przepro­
wadził śmiałe porównanie dyplomacJj radzieckie.I 11 dyplomactą mocarstw zachodnich na 
tle przygotowań do konferencji genewskiej minJ.strów spraw zagranicznych, dochodząc 
do wniosku: „Metody (dyplomacji) Kreml.a zdobywają. przyjaciół, a r6wnoeześn~e mit;• 
dzynarodowa opinia publiczna coraa bard;oej odwraca się od dyplomacji Zachodu • 

Crossman zamieszcza na 
łamach „Daily Mirror" arty­
kuł, w którym pisze m. In.: 

W ciągu ostatnich 6 mie­
sięcy Kreml dokonał steregu 
wspaniałych posunięć dyplo. 
matycznych. Jeśli ktokolwiek 
chce zakwestionować to 
twierdzenie, niech przyjrzy 
się ogólnym wynikom. Po 
pierwsze - Rosjanie dali o­
statnio dowód opinii świata· 
wej, że należy cofnąć oskar-
żeni.a rzucane przeciwko 
nim o przygotowywanie 
agresji, I :r.muslli na~ do u­
wierzenia w szczerość Ich 
dążeń do pokoju. 

Po drugie - kładąc kres 
sporom z Tito, podważyli so• 

OBRADY 
VI Plenum 

CRZZ 

jusz między Jugosławią, Gre­
cją I Turcją, na którym bu. 
dowa!iśmy wytrwale naszą 
zachodnią strategię na Bał­
kanach. Po trzecie - Rosja­
nie podjęli długofalową ek· 
cję mającą na celu spowodo. 
we.nie wycofania się Niem­
ców z bloku atlantyckiego. 
Odnieśli oni pierwszy sukces 
przekonując Adenauera, by 
odwie<iził Moskwę. Drugim 
sukcesem było to, że Rosja. 
nie potrafili przekonać Ade­
nauera, gdy znajdował się w 
Moskwie, by złamał obietni­
cę daną Eisenhowerowi i na­
wiązał stosunki dyplomaty­
czne ze Związkiem Radziec­
kim. Po czwarte - obeszli 
nas z flanki na Srodkowym 
Wschodzie przy pomocy cze­
chos.łoweckiej transakcji z 
Nasserem w sprawie dostaw 
broni. Wszystkie kraje arab­
skie zastanawiają się obecnie 
nad korzyściami wypływają­
cymi z zerwania stosunków z 
Zachodem I opowiedzenia się 
za neutralnością. 

komunistycznym naletn~go \m 
miejsce w Radzie Bezpieczeń• 
st wa, 

W ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy Rosjanie zd•ibylł 
przy i11clól, pQdczos gdy my -
wrogów. Sytuacja przedste· 
wiała się w ten sposób, ie Ro­
sjanie zachęcali małe kraje, 
takie Jak Finlandia i Austria, 
aby znów stały się neutralne, 
podczas gdy my twierdziliśmy, 
że nasze potrzeby stra reglczne 
są waż!Vejsze niż prawo ma­
łych krajów do samookreśle­
nia. 

W zaknńczenlu autor arty­
kułu podkreśla: 

- MacMiilan I Dulles po­
winni zrozumieć, że między. 

na dowa opinia publiczna za• 
czyna odwracać się od Zacho­
du. Walka slow na, która roz• 
pocznie slę przy końcu paź­

dziernika w Genewie, powin­
na dotyczyć czegoś więcej niż 
baz dla bombowców oraz po­
tęgi militarnej -, śWiatowa 
opinia publiczna tego wła~nie 
oczekuje, 

WNIOSEK O OOSZKODOWANI! 
DLA KOLABOltANTOW NORWESKICH 
Norwesłlo opinio publkzno fest §Ił" 

boko obunona proJektem ustawy, wnl• 
110...ym do parlamentu norwe1ld~o 
przt1 koml•I• prawnq, pnewldujq· 
cym puy1nanle od11kodowonla tym U• 
riędntkom pańs.twowym, którzy po ta· 
kor'tcitnlu drugi•i wo)n)' łwiatow•J zo· 
stall awolnlenł 1 procy 10 kolaboracj4 i 
Niemcami. 

Debato „ Stortingu nad projektem 
wspomnlaneł ustawy ro1poc1n\e ''' we 
wtorek, 25 bm, Do parlamentu napły­
wajq tysiqc• listów I retolucjl od orga• 
nh:acjl 1połennych, rwiqtków utwodo­
"'Y'Ch I po11c1ególftych osób 1 prołełtO" 
mi praociwlco 111 u•tawle. 

CIEKAWE ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE W LONDYNIE 
W ostcatnlm okresie na ter•nle Landy• 

nu dokonano szeregu odkryć archeol0.o 
gictnych 1 c1016w pobytu Raymla.n no 
Wyspach Brytyjskich. R1ec101nawcy 1 
londyńslri*Do Oulldhall Mu1eum tno· 
lefli na dnie loly1ko nie istnlejqcel 
diiś n•ld Wolbrock llctn• nan:ęd1ia 
nemleilnłtle, iolc młotki, nydła, dłuta, 
małe cJrlc:le oraz IMe pnedmioty, Wł"' 
konarM głównie t. telcua a pochodzące 
t I I li wieku n. •· 

No terenie Tow..- of London " na­
sle prowadtenla robót budowłanrch 
natrafiono na 11et.qtlcl murów obrona 
nych 1 okresu nym1ki~o. Mury te bu· 
dowane były 1 bloków kaml•nnych I 
cegieł. W pokładoch ziemi pnylegoją­
ceJ do muru odkryło r6iM wyroby c• 
ramicine l monety. 

WVWOZ OZIEt SZTUKI 
OGAlAC:A ANGLIĘ 

ZE SKARBOW KUllUllV 
lhqdowa komls}o do spraw eł.sportu 

d:rleł U:\\olkl w opublikowgnym 5prowot· 
daniu stwierdto, łe w ciqgu 12 miesi~ 
Cf t Wlełii:Jej Brytanii wywietiono 196 
cennrch obra16w wortoicl t .058.'30 fun· 
tów. Komlsio 1twlerd1a1 łe nadmiemy 
wyw6r drleł nlukl ogołaca Wiolkq a...,. 
1c1n1, re nCKbów kultu...,. Komisja do· 
maga si• zwl,uaenlo dotacji dla mu· 
teów I aołerU obrat6w na 1crllup dzieł 
ntułcl, co potwoll no kh pozostawienie 
w balu. 

A jak się priedstawla sy­
tuacja, jeśli chodzi o Zachód? 
- zapytuje autor. - Po 
pierwsze - odmawiając zgo­

podstawle zarobku pracowni· dy na samookreślenie naro­
ków _ zmniejszonego 0 wyso- dów Maroka I Algeru, Fran­
kośt podatku od wynagrodzeil. cuzl w szybkim tempie prze-

Wyniki, z 
jesleśmy 

których 
dumni ••• 

kształcają Afrykę Północną 
Jl związku z powołaniem w drugie Indochiny. 

sekretarza CRZZ Alojzego Po drugie stanowisko 
Firganka na prezesa Pa1'tstwo- Anglii wobec Cypru również 
wej Komisji Płac, plenum oddało przysługę dy plomacji 
zwolniło go z zajmowanego rosyj skiej. Ponieważ potrze­
stanowiska. Plenum wybrało bne są nam na tej wyspie 

ba zy lotnicze do transportu 
na sekretarzy CRZZ: Stefana bomb wodorowych - oemó-

nych narzędzi nie nadających 
~ ię iuz do obróbkl precyzyj· 
nej, 

Jak wygląda politynn" pra• 
ca ek ipy na terenie POM? 

potrafiło 'd9tąd bliżej zainte­
resować się swymj kolegami z 
POM, a ich kontakty ograni­
czają się tylko do występńw 
zespołu ertystvcznego 1 deko­
rnwama świetlicy, A to za 
mało. 

- l ostatnie pytan ie. Za­
kłady wa~ze 23 czerwca !955 r. 
zawarty z załogą POM umr.­
wę o w~pólr.~woonictw1e. Jak 
przeb1e;(~ ieJ reA!i1.acia? 

- Mamy jes1cze tylko prze­
~tk1olić w okresie zimowym 
kilku tokarzy. To ostatni punkt 
naszych znbllwiąz.ań. 

strów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw senator Ge­
orge oświadczył dziennikarzom, 
że - jego zdaniem - najważ­
niejszym problemem jest zie­
dnoczenie Niemiec. 

George dodał, że istnieją 
podstawy do nadziei, iź konfe­
rencja genewska przyniesie 
wiele dobrego. „Nadarza się 
największa w obecnym stule­
ciu okazja, aby dokonać cze­
goś dla ustabiliwwania świata 
- oświadczył George - i cho­
dzi tylko o to, aby z odwagą 
skorzystać z tej okazji", 

• • • 
Odpowiadając zwolennikom 

zimnej wojny. którzy ~ta rają 
się pomniejszyć znaczenie po­
ważnych, konkretnych kro­
ków Związku Radzieckiego, 
zmierzających do dalszego o­
słabienia napięcia międzyna· 
rodowego, „New York Po.st" 
pisze m. ln,: 

„t.e two jest robić sobie tar­
ty na temat uśmiechów Ro­
sjan. Pol:tycy, którzy z.da~ą się 
tęsknić za łatwiejszymi czasa­
mi zirnnej wojny, nie znajdą 
Jednak - naszym zdaniem -
zrozumienia w społeczeństw1e. 
Istnieją powody, aby przypom­
n i eć spolE!<'zeńst\\'U, tż poważ· 
ne siły republikańskie są wro­
go nastawione wobec planu 
prezydenta prowadzenia ri>ko. 
wań. W zw1ązku z chombą 
Eisenhowera siły te mogą ode­
!lrać decydującą rolę„. Aby 
~pro~tać pngenewskim ~da· 
n:om - kończy „New York 
Post" - i;iotne'ony jest nowy 
duch„„ 

O wynikach głosowania 
nad tym programem w po­
watnym stopniu zadecydo­
wał fakt, że wielu deputowa­
nych kierowało się obawą 
przed skutkami, jakle po­
ciągnąłby ze sobą upadek 
rządu w przededniu konfe­
rencji ~enejvsklel f plebis­
cytu w Zal!łf:biu Saarv. By· 
ly premier Mendes-France 
stwierdził, że itłosował za 
udr.ieleniem rządowi votum 
zaufania właśnie z powodu 
zbliżaiącego się referendum 
w Saarze. I dodał, ie „vo­
tum zaufania nie usuneh> 
niezadowolenia f niepokoju, 
laki ~ytuacja w Aliterze 'WY· 
wołule w parlamencie 1 w 
całym kraju" • 

Bezpo.frednfo po ogłosze­
niu wyników głosowania, 
Jacques Duclos, Jeanette 
V'c1mcrsch i d~pufowana z 
Algeru, Alice Sportis!o, u­
dali się do sal! „Mutualite", 

~R~~~~1~~1It.~~1 
" YY d11cj\ znów dramat11crnym oestem „„ozdarla sza• 

t11". Jak wiadomo, dramatyczne gesty wykonywane sq 
najczęściej przez tych, którym braknie rzeczow11ch ar­
gumentów. A także przez zl11ch aktorów, którz11 w ża· 
den tnn11 sposób 9te potrafiq zainteresować swq osnbq 
widzów. Nie dziwi nas więc, że redaktorzy „Wotnej Eu. 
rop11„ coraz częściej I z coraz większym rozmachem od­
dają się przyslowiowzmu da„ciu szat, ronieniu kroko. 
dylich !ez itp. zajęciom. 

Ale o cóż chodzilo t11m razem? Otó~ "Wolna Europa" 
podala do wiadomości sw11ch s!uchacz11, że studenci 
polskich uczelni będq pomagać prz11 zbiorze ziemnta. 
ków. Nikomu w kraju ani za granicq nie wyc!aje się to 
dziwne. Ob11czoj ten jest star11 i bynajmniej nie wy. 
myś!Uł go „straszni komuniści". Prz11 odrobinie do· 
brej woli panowie z ,,Freles Europa." prz11µomniel1by 
sobie np. tradyc11jne w Niemczech „Kartoffeljeiern", w 
czasie kt6r11ch młodzież pomaga starszym w zbiorze 
ziemniaków. Ale nie pomawia.3m11 „Wolnej Europy" 
nawet o tę odrobinę dobrej woli. „Co będzie z nauką7 
Jak wyglqdać będzie praca nad podniesieniem pozlo• 
mu studentów?" - wola ona z rozpaczą w glosie. 

Nigdy nie przypuszczaliśmy, źe panowie z „Wolnej 
Europy" tak tywo interesują si~ na.ukq naszej miodzie. 
ty. Nie interesowali się tq spra.wq - znamy wszak ich 
biografię - przed wojną, kiedy ogromna większo~ć 
mlodzie.i11 polskiej nie miała. reaLn11ch moźllwości nau­
k\ nie tylko na wyższ11ch uczelniach, ale nau;el w wlej. 
sktm „powszerhniaku". Nie przejmują się oni także lo­
sem tych tyslęC')I m!odych ludzi, którzy oderwani sq 
od nauki nie na parę dni, ale na lata cale, spędzając 
czai na pryczy w obozach dipisów, na ciężkiej pracy w 
australijskich fermach. na zmywaniu nacz111i w an. 
gie!skich knajpach. O to, „co będzie z naukąM tych nte­
szczęsn11ch nie martwlq się ja.ko~ „przyjaciele polskiej 
mlodzieży" z monachijskiej szczekaczki.. Naprawdę 
szkoda krokod11ltch !ez, nikt się na to nie nabierze.~ 

A poza tym chcielibyśm11 przypomnieć pontektórym: 
tak, zalety nam na tym, ab11 ezodzież nasza byla wy. 
kształcona. aby um lala jak najwięcej. Ale zależy nam 
również na. tym, aby byla ona aktywną cz<;§ciq spole­
czeństwa, aby żyta sprawami, które są dla niego na;. 
lstotnie1sze. I dlatego mlodrleź nasza. bierze ud2la! wa 
wszustkich akcjach ogólnonarodowych. Bigrze w niell 
udział chętnie, ze zrozumieniem. Niech to nie dziwł rP.• 
daktorów „Wolnej Europ11". To jest jut inna. mlodzł\'lt. 
Nie owi korporanci w haftowan11ch dekielkach, których 
za.interesowania były, łagodnie mówlqc. ogranłc.ione 
do knajp i burd na unlwersytetacli. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Rozrywanie szat trwa, 
Izy leją sie dalej „Akcja wykopków świadc<y, że kry. 
zys komunistycznego gospodarowania na. roli poglęllia 
się!"-krzyczą „spece od rotnirtwa" z „W'llnej Euro· 
py" . Nie, proszę panów. Swiadczy to po prostu. t(: na 
skutek opóinione1 wegetaCJi zbiór ~temniaków op&źnil 
się i trzeba go przeprowadzić szczególnie sprawnie. Jak 
wiadomo, takie sytuacje zdarzyć się mogą I zdar ojq 
się nie t11Lko w państwa eh obozu soc1alistycznego. yl. 
ko że~ my, dzięki pomocy całego społeczeństwa. z t yml ł 
trudnościami związa.n11mi z pogodq damy sobłe radę 1 

A to wla§nie jest panom nie w sma1'. Bo tak by ylo 
O ZWIĄZKU RADZIECKIM 

Fabryki rautomotyaowane w Rosji 
(,,Financial Times")• 

LICZBY I FAKTY 
P'rol. W. HOLLITSCHER Za 

lat. 
W kra)ach obotu 1ocjalltmu. 
KronikCl 5trajkowa. 

dziesięt 

Ciotkowsk!ego - dotychczaso- wiliśmy ludności Cypru pra. 
wego przewodniczącego ZG wa do ~amostanowi enia Wy­
Zw. Zaw. Górników oraz Jó· nik jest taki, ~e nie ty rko 
zefa Kuleszę, który pełnił w mieszkańców Cypru uczyn!Jiś· 
CRZZ funkcJE: kierownika my naszymi wrogami, lecz 
wydz iału ekonomicznego, a również popsuliłmy stosunk i 
następnie był słuchaczem In- międ zy naszymi soju sznika-
stytutu Nauk Społecznych. mi Grekami a 'rurkami. 

Po trzecie - na fo rum 0 :'1 7 
Obrady, które zakończyły na~ze pozycje ulel'(ly osłab i e­

się późnym wiecuirem, podsu- niu w~kutek tego, że Amery­
mował przewodniczący CRZZ, kanie równ i E>ż w tym roku lld­
Wiktor K.losiewicz. • mówiU przyznania Chinom 

- Na tę d:>. 1 edllnę nAneJ 
dz1ałal011śc1 twracam.v ~zcze­
gó lną uwagę. W57.yst.k1e Wili· 
nie,Jsze zebrania org11n1zac.l1 
po<l<tawoweJ 1 e~1.ekutywy ob­
~lug1wane są przez aktyw par­
tv.inv na::z.vch z• kladów. Czę• 
~ to ta r.i i eżdża dvrektorzy r., w. 
tow S1kor.<k i I Karp, sekre· 
tarz podstawowe] organ 17.al'J t 
partyJ nei 1ow Ka7 iń<k1 1 inni, 

- A sprawa mlr>dzieży? 

- W tym mku ekipa 27 ra­
" odwied 7.iła POM w Rawie t 
IM:uow1 eck 1el. Wizyty te me ! 
p07-°" ta ly bez wvm ków. POM 
w Rawie ,fe~t na,jlepszym . \V 

woj. łódzkim z czego i !IQ' Je• 

milo choć trochę przeszkodzić w ziemniokowej k m­
panii i móc potem „popłakać", że ziemniaki nte zo ta. 
ły zebrane, co? Tak, tak, dobrze rozumiemy, „gdzie le­
ży pies pogrzebany", jak· iubią mawia4l w Monachi m. 

o 
- Nasze koło i.akladowe nie 

steśmy dumni, _...,...,.....,,__...,.....,.....,,,.._...,.....,.....,...,.. __ ...,.....,.....,,__...,.~„--
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gdzie rozpoczynał się wie<! w 
sprawie Afryki .Północnej. 
Jacques Duclos, zabierając 
głos, powiedtial: 

„Debata zako:ńczyła się. 
Głosowaliśmy przeciwko vo­
tum zaufania dla rządu, któ­
re zostało mu udzielone 308 
głosami przeciwko 254, Jed­
nak to nie rozwi.ąr.uje spra­
wy. Walka narodu o położe­
nie kresu wojnie w Ał'ryce 
Północnej trwa i będ2'Jie 
trwała nadal. W walce w 
obronie polityki rokowań nie 
jesteśmy osamotnieni. W co­
raz poważniejszym stopniu 
robotni<:y z partii socjalisty­
cznej, wbrew dyrektywom 
swych przywódców walczą 
ramię w ramię ze s'wymi to­
warzyszami-komunistami, w 
myśl propozycji wspólnej ak­
cJl wysuwanych przez naszą 
partię pod adresem partii 
socjalistycznej. 

Naszym zadaniem jest zje­
dnoczenie kla~y robotnkzej 
we wspólnej walce przeciw­
ko wojnie w Afryce Pół­
nocnej", 

• • • 
Nazajutrz po głosowaniu 

w Zgromadzeniu Naro­
dowym zadzwoniłam do 
drzwi molch sąstadów w do­
mu, w którym miestkam. 
Chtlalam zaprosić ich do 
siebie, aby podyskutować na 
temat konferencji genew­
skiej, 8prawy niemieckiej, 
Afryk! Pólnoenej i innych 
problemów. Kobieta, która 
ml otworzyła drzwi - zna­
łam ją tylko z widzenia -
powiedziała, że bardzo chęt­
nie przyjdzie. JeJ ojciec zgl· 
nąl w czasie I wojny świa­
towej, a mąż nie wrócił z 
Oświęcim.la. Syn został nie· 
dawno powołany do wojska 
f wysłany do Maroka, ekąd 
pisze: „To. co się tutaj dzle­
ie, Jest tak okropne, że nie 
mo~ę tego opisać„." 

Wraz z tą kobietą przy· 
szli: drobny kupiec, lekarz, 
dekorator. nauczyciel i 
dwóch ślusarzy. Wdaliśmy 
slę w rozmowę. Muszę przy­
znać, ie bvłam nią trochę 
zaskoczona. Bo oto z ust go­
spodyni domowej, która, jak 
sama powiada, nie :ra bar­
dzo interesuje się poiit:rlni. 
u~lyszal11m takie słowa, jak 
„duch Genewy", „odpręże­
nie .miedzvnarodowe", „ro­
kowania". Uświadomiłam so­
bie wtedy, jak bardzo bll­
s'Kle •tałv ~fil ludziom te ter­
miny. Sial\" $fil bliskie, po­
nieważ ".l:lnnwi~dAią ich nal­
głch·~~ dążeniom. 

Ob!!c„le, we wszystkich 
d1fol~!~ach r1u7.ych miast I w 
wl~lu w\0skach francuskich 
ridbywają się wspólne dys­
ku~.le oorfobne do tej, 1aką 
l'rowa.dzllfśrny u mnle. Wsey­
~t.kle końrzą się tą samą pro­
porvc,ią: wYsłanla do preze­
sa R.ady Ministrów listu. \VJ­
raiaJ::cetlo opinlę wszystkich 
uczestników zebrania i pod­
plsanerto przez wszvstkich 
le~o uc7estników. Oto ·jak 
bardzo bliskie stały się pro­
stym ludziom problemy 
„wiP!kiej nautyk!". 

Wielu 1Ud7.l we Franci! 
którzy nie ma)ą zwvczaiu 
chodzenia na wiece. dysku­
tule o te.I „wielkieł polity­
ce" w kawiarni, na targu, w 
autobusach, w ooci:urach 
podmie.i•ldch, nodczas gry w 
kręgle. Wszędzie.„ 

• 
p 1w!e mote kto~: Dlac1-· 

go w korespondenrH. 
oo~włeeonej wynikom deh·­
tv w Zgromadzeniu Narodn­
wym w sprawie Algeru. P'· 
szę tek d11~0 o „rozpol!tykr-­
wanych'' Francuzach? Ott\i: 
dlatr 10. te rozmowy te mó­
wią o wiele lepiej o nastro­
l;ich panujących dziś we 
Franc.li niż wynik itło~owa­
nfa w Zgromadzeniu Naro­
dowym. 

DOMINIQUE DESANTJ 

Ze sportu 
Zmiana terminów 

spotkań piłkarskit h 
Prezydium Sekcji Pilkl No!­

neJ GKKF na wniosek SPN 
WKKF Stallnogród przełożyło 
:r;e względów organizacyjnych 
trzy spotkania ligowe naj­
bliższej niedziel! na Inny ter­
min. Są to mecze I ligi: Ruch 
Chorzów - Gwardia Kraków 
oraz II liga: Górnik Zabrze -
CWKS Bydgoszcz i Naprzód 
Lipiny - Górnik Wałbrzych. 

Z ostatniej chwlll 
Ostalnla konkurencjo netmler· 

crycb mlslno•tw świata w Riymle 
- lndvwidualov turnlel siabllslów 
nkończyla się sukcesem '1-le\nle­
!ID Wę11ra Gerevlcba, który w H· 
nale uzyskał 6 zwycięstw . Drugie 
mlel•ce taląl obrońra tvtułu inl· 
striow•kle!lo Karpatl fWęgryt 
przed Noslintm fWlocbyt - 4 zw., 
Zablocklm (Pol.kal - 3 zw., Ke· 
restesem (W~qryl - ! rw. Perra­
rlm (W!ochvl - I zw~ Pawłow. 
sklm (Polska) - l iw, 
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Członek Komitetu Nauk 
Pedagogicznych PAN 

STRAJK SZKOLNY 
w okresie Rewolucji 

1 fv Krajowy Zjazd Związku Nauczycielstw; Pol-I I skiego, który zbiera się dziś w Warstnwie 
·odbywa się w 50 rocznicę powstania pierwszej orga: 
niza~ji związkowej nauczycieli, w 10 rocznicę pow-
stania ZZNP. Warto z tej okazji przypomnieć rewo-

f 7uc~jne wydarzenia 1905 roku, w których nauczyciele\ 
t::odzież polska zapisali niejednq chlu.bnq kartę. 

~ 
REWOLUCJA 190!1 r., która mlodz.le:t robotniczą uczęsz· 

tak potężną !a1ą walki o czającą do szkół miejskich I 
•Po.leczne I narodowe wyzwo• rzemieślniczych oraz młodzież 
lenie ludu polskiego ogarnęla chłops.ką na wsi, zespalając w 
~lemie pol&kie, objęła swym walce o po&tępową szkolę w 
wpływem niemal całą mlo- języku ojczystym młodzież 
dzież polską na wyższych polską, rosyjską, żydowską i 
uczel.nlach, w szkołach śred- litewską. Przy poszczególnych 
li.Ich 1 seminariach nauczy. &zkolach powstawały, na wzór 
tli;lsklch, w s:zkolnictwie rze• organizacji robotniczych, 
inieślnlczym 1 elementarnym. rniej!!>Cowe komitety atrajko-

„Oto twierdza samowładz- wt-, z których każdy delego­
łwa, w której murach dusl!o wal po dwóch pn.edstawioieli 
etę spoltczeństwo, chwieje się do Koła Delegatów. 
pod naporem ludu - głosiła Kolo Delegatów opracowało 
odezwa Zwią:t.ku Mlodzie:i:.y l ogłosiło w lutym 1905 r. re­
Socjalistyc:znej z dnia ?.'? 5ty- zclucję młodzieży, w ktorej 
cznta 1905 r. - I m11 mlo- :t;d„no wprowadzenia języka 
dzież szkolrut, powlnnu'my slę pol!.kiego, 3ako wykładowego 
1.lpomnieć o swe prawa. Szko- i arl.m inistracyjnego, do 97.kol· 
~ ma!o, a nawet nic nam nie nlctwa WKy8tkich 8topnl, 
daje z prawdziwe; wiedzv.„ zn.iP!ienla 11y9temu pollcyjne­
Ty!ko zasadnicza zmiana 811. go w 57.kolach, wprowadzenia 
stemu szkolnego może naa kontroli społeczeństwa nad 
~'t/prowadzić z tej d·usznej Ezkolnictwem, zniesienia 
atmosfer11.„". wsulkk:h ogranicze11 wyzna. 

Strajk ~olny rcnpoczął niowych, narodowośclo"'.ych i 
e\ę 28 &tycznia 1905 r. w War· 111.anow~ch dl.a .na1;1czyciell i 
&zawie, nazajutn po strajku młodziezy, zn1es1~m.a w &zko-
powszechnym proletariatu le pr~wnych rózmc _między 
warszawskiego, obejmując plclam1, pra:""a młodzieży do 
wyź.sze uczelnie \ niektóre stowarzysrum1a się, 
moly średnie (pierwsza pod- „Każ~V naTód - &twierdza 
jęła has.to &trajku młodzież r~.olu~Ja - .ma prawo do po­
polska uczę!"l.Czająca do war- S\adama t~k1ej s7koll/, którll 
•zawsklej szkoly realnej) b11 odpow\adah1 iego narodo• 

Strajk szybko przerzuci! 11ię wym, ku!turaln~m ~ mora!• 
ria prowincję. Ogarnął on nym potrzebom • 

tT<'z.nlowle srzkół rzetnleślnl• 

I czych wymwel! żądania poll-

1~;;;1~1 t~~1~~~~t~:1=t~r?E 
dzieży uderza bojowy nastrój, 
W materiałach archiwalnych 

Festiwal Filmiw 
Francuskich 

Na uroczystości związane z 
otwarciem Festiwalu Filmów 
Francuskich w Moskwie wy­
jechała z Paryża delegacja fil­
mowców, w skład której 
wchodzą m. in. znakomici ar­
tyści: Danielle Darieux i Ge­
t:ard Philipe, . ... ... 

Z okazji Festiwalu Filrtlów 
Francuskich komentator Ra­
Jiia Mosk:ewskiego powiedział: 
,,Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wymiana delegacji kultural­
nych, utworów literackich, fil­
mów, dziel sztuki wzbogaci 
kulturę obu narodów i pozwo· 
li Im poz.nać się między sobą 
toraz przyczyni się do wzmoc­
nienia sil postępu l pokoju na 
jwiecie", 

zachowała się odrę=a odez;­
wa, znaleziona na korytarzu 
lubelskiej szkoły rzemleślnl­
cz;o-niedzielnej, która gł<Mll: 
„Rzućcte !Zko!ę w tej chwil\, 
TZUcajcie k.!iqżki z ha!asem, 
niech wiedzą, co to ;a3t 1trajk. 
Bracia/ W11chodicie t mówcie 
wszystkim dalej} Niecll ż11je 
socja!izm!" 

W strajku .z.kolnym brali 
aktywny ud:tiał postępowi 
ucz.niowle·Ros-janle, wyrażają• 
cy w ten sposób 111we sympa• 
tie dla ruchu rewolucyjnego. 
Strajkuj11ca mlodziei sikolna 
w Kalisz.u kolportowała odez­
wę gł0&z11cą: „Cala młodzież 
szk6! średnicll bu róin\c11 na• 
rodowości powinna wystqpt~ 
przeciw uciskajqcemu syste• 
mowl obecnej azkol11. Najtep. 
sz11 okres na&zego życill -
ml.odo;ć, którq pośwtęci!lśm11 
11a wyksztalcen\e-miia bez­
baTwnie.„ otr.tyma!Um11 nędz• 
ne okruchy wuksztalcen\a". 

Wystawa o M!cklawlczu Wśród podpisów uczniów gim-, , 1 nazjum w Kalis.tu, którzy zlo-
W arf u I żyli swą petycję znalazły s.ię 

podpi!y uczniów-ROSJlln (Z 1 :Łi-
Dla uczczenia 10~ r?CWlcy I 1enko, o~trowlew, Kańkow· 

lmierc~ Adama M1ck1e~lcz.a , ski ). w strajku w gimnazjum 
1:1ms_tame otwarta w Paryzu. w męskim w Piotrkowie brała 
koncu blT'.. wys~wa, OQŚ·mę- ndzial postępowa młodzież 
i;:ona pam1ęc1 wielkiego poety. rosyjska. Do komitetu zaś 

Wystawa literatury USA 
w Leningradzie 

W leningradzkiej Bibliotece 
ant. Sałtykowa Szczedrina O• 
twarto wystawę, obrazującą 
dorobek literatury amerykań-
1Bklej. Między lnnymi po­
wszechną uwagę zwraca .ią 
eksponaty pierwszego wyda­
nia powieści Jamesa Fenimo­
re Coopera, opowiadan ia Ed­
gara Allana Poe oraz utwory 
p:sarzy współczesnych: Ho­
warda Fasta, Ernesta Hemin· 
gwaya i Alberta Mallza prze­
lożone na język rosyjski. 

Sonia Henie zauoszoH 
do ZSRR 

strajkowego ucz.ni6w tego 
gimnazjum należał uczeń·Ro­
;:.janin, nazwiskiem Kosienko. 
W powielonej na hektografie 
odez:wle strajkującej mlodzle­
l:y polskiej w ł.omży do kole­
gów-Rosjan, czytamy; „Uzna­
jqc nasze prawa i w11stępujqc 
solidarnie z nami, wyście 
pTzeszli do szeTegów tych 
warstw swego spo!eczeństwa. 
które walczą o prawu Ludzkie 
nie tylko dla swego narodu". 

Strajkująca młodllei gim­
nazjum męskiego w Chełm i e, 
wśród której byli ucz.niowie 
narodowości polskiej, ro~y i· 
sklej I żyde>ws.kiE'j, wysunęła 
następujące radykalr.e żąda· 
ni3: 1) urzeczywlstn•enla za· 
sad związlm między szkolą a 
społeczeństwem przez dopusz­
czenie rodziców do rady peda-

Na zaproszenie Radzlec- gogicznej, 2) ro=erzenia kom-
kiego Ministerstwa Kultury petencjl rady pedagogicznej, 
~krótce przybędzie do Mo- pozo9tawlając jej prawo wy­
r.kwy znakomita łyżwiarka I boru dyrektora gimna.z.jum, 3) 
•rtystką filmowa Sonia He- J znles.ienia ~:'stemu s.topni, 

.; P.ie. wnos.zac:ego do środowis.ka 

1905 r. 
uczniowskiego uczucie zawi­
ści, 4) zniesienia internatu, 5) 
z~wolenla ucz:nlom na zakła­
danie koleżeńskich kółek sa· 
mok&Zt.alcen.iowych, 6) przy­
znania uczniom prawa uną­
dzania wieczorków I 7) wie· 
slenla obowiązku uczęz.c~ia 
do lwlątyń religij.nych", 

Raporty 1 donieslenia poll· 
cyjne, przechowane w archi· 
wach pańsitwowych, wskazują 
na masowy charakter walki o 
szkołę polską orarz ścisłe po­
w iązanle strajku młodzieży 
szke>lnej z przybierającym na 
sile ruchem robotniczym. Gu· 
bernator warszawski w rapor· 
cie z dnia 22. I, 1905 r. dono. 
sił: „Wv!tępujqcy obecni• z 
tak nlezwyklq silq ruch robe>t· 
n ic211.„ ogarną! nawet dzieci 
- uczniów izkoinych", 
Strajkująca młodzież 97.kol­

na brała czynny udział w de­
monstracjach i pochodach ro­
botnl<:&ych. Wśród aresztowa­
nych uczestników pochodów 
rewo\ucyinych byto dużo mlo-· 
dzieży sz.kolnej, „Duszą mani· 
festaej\ pierwszomajDWJICll -
czytamy w raporcie wladi po· 
llcyjnych 11: demonstracji 
pierwszomaJe>wycb 1905 r. w 
Płocku - byli studenci, gim· 
nazjaliici i gimnazjalistki.„ 
którzy kierowali tłumem", 

Na wsi chle>pi oraz dz.leci 
domagały &ię natychmiastowe· 
go wprowadzenia nauczania 
w języku polskim oraz zmiany 
programu szkolnego. Sprawo­
:tdanla policyjne· donoslly o 
dzieciach chłopskich, które 
oPuszet.ały szkolę wiejską ze 
śpiewem pleśni rewolucyjnych 
i wywienonymi na laskach 
czerwonymi chuste<:z.kaml. 

Na jesieni 1905 r., kiedy wY· 
padki rewolucyjne doprowa­
dziły do staJnU powszechnego 
wrzenia, strajk .w.kolny wszedł 
w nowy okres walki o SIZko­
łę poolską. W walce te) odegra· 
lo dużą rolę postępowe nau­
czycielstwo polskie, ktere na 
licznych zjawach, m. In. w 
Pilaszkowie w dniu 1 paź­
dziernika 190~ r., uchwaliło 
wprowadzenie nauczania w ję­
zyku polskim. 
żądania &trajkująceJ mło-­

dz.ieży szkolnej zostaly :z: całą 
siłą poparte przez. rewolucyj­
ny ruch robotniczy, Strajku­
jący robotnicy fabryki ma. 
szyn w Niwce (W ówcze!mej 
gubernll plotrkow&kiej), wśród 
żądań politycz.nych i ekono­
micznych, wysunęli hasło: 
„Zqdamv utworzenia szkoł11 z 
ptoaramem naukowym co naj· 
mnie; 4-k!Mowym, w której 
by język wukladowy by! pol­
ski„. z: dostarczeniem materia­
!ów szko!nych dla uczących 
się z obowiqzkow11m naucza• 
niem dzieci", 

Na lamach postępowego cza· 
9'0pi91lla pi~o: „Mtodzież111 
pozostawionej naraz bez szkól, 
zaczęto tak slę bać, jak robot­
n\ków, wyrzuconych na ulicę 
:r: fabryk zamkntętych.„ Nigdy 
nie widzieliśmy takiego zapa­
lu, takiej chciwości światła 
wśród mlodzież11 naszej, jak w 
chwUi obecnej I nigd~ ona riie 
bra!a się i takq gorqczkq do 
zdobywania wiedzy". („Kultu· 
ra" 1901. Zeszyt 2. Str. 134 -
135). Pisano również że „dla 
rozwiązan:a sprawy szkol­
nej, zarówno co do prze­
obrażeń szkoły z policyj­
nej Instytucji „oświecenia" 
dla wybranych na wolną 
uczelni~ dla w:;zys.tkich, jak I 
co do nadania jej niezbędne· 
go charakteru narodowego, 
na1eży przede wszyi;tkim roz· 
wiąz3ć kwestię życia lub 
śmierci dla spoleczeństwa 
polskiego: kwestię wyzwolenia 
go spod wladzy despotycznej", 

Dzieje strajku "zkolnego 
1905 r. zawierają wiele przy­
kładów bohaterskiego. zrywu I 
poświęcenia w walce o postę ­
pową szkołę polską. Wspania­
ły był posiew walki mlodzie­
i:y polskiej przed 50 laty; do 
tej bogatej s-puśoiz.ny straiku 
szkolnego nawiązujemy dziś, 
kiedy urzeczywis-tnione zosta· 
ty te manenia i żądania, o 
które przed pól wiekiem pod· 
jęła walkę młodzież pol~ka w 
okresie wznoszącej &ię [ali 
Rewolucji 1905 r, 

. .-. 
Cz!on.ktnłe sp~!d:deln~ pro• 
dukcvJnej łm. Cierwcmego I Z d Paźdzternikll 1D Minodze jako W" r6wek po N owe_,· Hucz·e rs) 
pierwsi w powiecie OUw.sz ----~.:..-------..;..-------~:......;;.;;..;;.;..;;;;..;;..;.._~\ ~ 
(wo;. kra.kowskie) rozpoczęli -
na szerszą ska!ę uprawę tyto­
niu. Spótdzie!cy zbudowa!l 
wla snq suszllrnię, W bieżq· 
cym roku tebtali ont z 1 hek· 
tara około 30 q !iści tvtoniu. 
NA ZDJĘCIU: zbiór tytoniu 

Dużo jest spraw 
w sp6!dzielni Minoga. 

Otwarte pole 
do działania 

Część drugą reportaźu z 
Nowej Ruty zatytu!owalem 
„Dobrze i źle" - te dwa 
slowa sq wlafoie najodpo­
wiedniejsze, jeśli chclaloby 
się w te!eoraficznym !kró­
cie dokonać ocenv sytuacji 
za.równo w kombinacie, jak 
t w najmlodszvm polskim 
mtefoie. By nie być oolo­
s!ownvm, oto parę przy­
kładów: Przy pobieżnej ocenie wspól• 

praca między ZPB Im. I Dy­
wl21ji Kościuszkowskiej a gro­
madą Ujazd przedstawia &ię 
dobrze. Robotnicy l chłopi 
współzawodniczą między sobą 
o jak najleps.ze wyniki pracy. 
W maju br. przy podpisywa­
niu umowy o długofalowym 
w&pólzawodnfotwie oble s.tro· 
ny podjęły szereg cennych zo­
b;-wiązań. Dwa razy w mie· 
siacu ekipa robotników wy­
jeżdża do Ujazdu. 

Choć wizyty robotników na 
wsi, trwające już od dwóch 
1at, sugerują, że między u­
łogą a pracującym chłopstwem 
Istnieje mocna, serdeczna więź, 
z bliska wygląda wszystko 
nieoo inaczej. 

Zacznijmy od wsi 
!ongrodz, Io Jedna t uełckl Wił 

podi.glych Gromaddoi•J l!achi• No..,. 
dowej w Ujeldti.. Wl•ł J„t duło, 
ciqgn~ si4 wzdłuł dlugi•J. plosrcty• 
11•1 drogi. L- )Mt - nł•J ~Ino 
kumo, zał Molnq I jfti.nlq - bi..., 
P• ko1tkł. - Ej, ta nas:r:o droga -
1ortc<Mi chlo,.I I -lldywaff1 przydało­
by •i• połoiyt nawi.,.chni• •• ulal<i. 
Myłł llyło tlu1mo. Po scmanowl..W •i• podJ-'I 1....i11zonte1 do llpc:a wr 
nlalcujemy 200 m dregl, 51_. "• ""' 
klo, I.a • droclre topemnhr,,., 

Nie •poclal wsi •Mnl• lał. %1.m!a 
pod las„n wllgotna, bagnltto, I cllo­
t.go nleurod1ajna. Mlenka~cy Son­
grocha pMtanowlll lff•CH w molu N• 
n-it I oe1yłcit ......, oc1p1_. na -.1. -1 ""· aby ..... ..,t grunty 
pod looem. Ale n1inql m•l I cHrwlec, 
o p-.i k*ia ml„ięcy I roMW 
ni. c1ynuono. A „rai m.J'ł 
chtopl sma<twf.m. - poaadz- ped 
fes.em 11.mniałd wygnłłr. 

W Sang1ochu wi>Ołu chlop6w, ni. In. 
Wlcrdysł- Goidzlk, ldward Skal"­
Al•~sand... D'!blec I Inni solegajq 1 
dostaw~ ływca I mi.łca. Ni•l-i>l•l 
pnebl.ga)q dot4uwy w pa1attałych 
w1!o<h gremody, 

Pnplady cloit jcnM lwtedcsq, k 
chlo,.i 1 9romody Ujud ni. w'(konujq 
obo-wiqdtowych óoMaw, ł.• '109~ 
o podl,.tt<h 1obo,.;q1-la<h. z.....,. 
nówmy tifł )ednoiit, dlaciego ł.at „._ 
ttałot I \W 10 to pono•i edpowł.., 
ó11cHnoić1 

Od strony załogi 
Zacznijmy od drobnego 

przykladu. Mleszkańcy Prze­
!ladlowa od dawna marzy!J o 
iwietle elektrycmym, Marze­
nia ich ~ą obecniie bi iskle 
urzeczywl9tni~ia. Zebrano 
Już bowiem na ten cel pienią­
dze, pos.zukano wykonawców. 
Swla tło we W!I założą robot.. 
nicy z mia„ta. Czym za tę 
przysługę mogą odpłacić 
chłopi z Prze!ladlowa? - Ja· 
s.ne, że realizacj~ obowi,zko­
wych dostaw z.boi.a, mleka, 
mięsa, które przez.na=e 1ą 
dla potrzeb ludzi pracujących 
w mieście. 

Wiadomo przecie!, te ro­
botn.ic:v nie tylko w zakresie 
uS>lug p;imagają chłopom. Oni 
t:ikże produkują narzędzia 
rolnicze, materiały budowlane 
I wlele innych artyku16w 
przemyf.low)'Ch, z których ko· 
rzysta wieś. I dlatego na­
wzajem chłopi, a więc I mie­
s.zkańcy Przesiadłowa, obo­
wiązani są d~tarczać swoje 
produkty miutu. 

Gdyby te>wa·M:Y&Ze z: ZPB 
lm. I Dywizji Kościu~ow. 
s.kiej s.ta:rali sdę wyjaśniać 
chlopom te oozywls.te praw­
dy, na pewno wieś Prze9\ad­
łów, która roczny plan do­
!taw żyw<:a zrealizowała za­
lec'wie w 56 proc., a mleka w 
4~ proc., nie należałaby do 
rzędu W81 „trudnych" l „od· 
stających", 

W gromadzie Ujazd Je9t te• 
renowa organizacja partyjna. 
Organ!zacja jest nieliczna \ 
pracuje słabo. Nie dociera do 
wsi, nie prowadzi żadnej po­
l!ty~no-u.śwladamlającej pra­
cy. Brak jej energicznego kie­
rownictwa. Sekretarz, tow. 
Zieliński, pełniący jednocze· 
śn ie obowiązki kierownikfl 
miejscowej nke>ly, zaniedbał 
&wą pracę spolecr.ną, 

Te>wa·rzysze z ZPB im. I Dy­
wizji Kośc.1uszkowskłej wie­
dzą, że organizacji partyjnej 
w gromadzie Ujazd należało­
by J:'o()móc. Nie zrobili jednak 
dotąd an! jednego kroku w 
tym kierunku. 

Nie rzucać 
słów na wiatr 

Chłopi z gromady Ujazd 
radzi są zawsze przybyszom :z. 
Łodzi.- Przyjadą, to przyjem­
nie z nimi pogwarzyć-powia­
dają. - Ale pomóc? Cóż oni 
nam me>gą pomóc? - Zasta­
nówmy się, na jak\ej podstawie 
~h!cp1 wyrobili sobie ten z 
gn.in~u n'e~lt';.my pogląd. 

- Mi-eliimy kiedy! kłopot 'I uryska. 
niem młocarni - opowiada Jan Kot 
1e wsi Skrzynki. - Byli u nas akurat 
robotnicy r; tod2i. Obiecali pomóc, 10· 
dzwonić do GRN. 1 radtwonili, a Jok· 
ie, ale nie w sprawie mtocami, tylk'> 
łn:wiarki, ktOra nam wcale nie było 
potrzebna. 

A kiedyśmy si1t jui o młocarnię wy· 
stara 1 - opawiodaję iftnl - to nam 
.się pas porwał. Monyna priestołc 
ptacować. I tym ra:-em byli u nos 
robotnky, przyn•kli pas W'fPOłycty~. 
Ale widać takie zapomnieli„. 

- Pnyiechoł ki&dyś do gromady 
tow. Spychalski, sekrelan: orga-
nltacji par1yjnej pr&ędialnl ttS" 

- o.powiada gospoda.n Wo1alt. • 
Pnynokl na-J mlodxl•iy, le w naJ• 
bliinq nl•dslel• pnyjadq robotnicy t 
lnstrumon1am( muzycznymi I un:qddmy 
W1P6inq rabow,. Na prólno fednalr 
c1Mołiłmy. Dotqd oni tfipolu, ani 
tow. 5pychał1kiego nikt we w•I wi•<•l 
nit widna!. 
Gołosłowne obietnice I de­

klaracje, 3akiml 5Zafują to­
warzys.ze z ZPB im. I Dywizji 
Kośduszkow~·kiej, podeJ'Wały 
taufanie chłopów, zniechęciły 
ich do W'l'pćlzawodniczenia, 

Główne braki 

Nikt nic nie wie 
- takl podtytuł należy dać 

tej części reportażu, ponieważ 
poświęcę go jednemu z najwa­
żniejszych problemów w No­
wej Hucie - problemowJ wy­
chowania czlowieka. 

Do Nowej Huty w okresie 
ootatnich kilkunastu miesięcy 
zjechało około 600 ludzi, zwol· 
nionych z więzień. Przyjechali 
tu bąd:t na własną rękę, bądź 

Praca w ZPB Im. I Dywiz.Jl też skierowani przez rady 
Kościuszkowsk:ej została po- narodowe. Czy Jest sluszne 
dzielona nast~pująco: załoga grupowanJe tego rodzaju ludzi 
każdego odd.ziału produkcyj. W Jednej miejscowości, to pra­
nego współzawodniczy I ople· blem oddzielny. Ja chelatem 
kuje się jedną wsią. za pracę po prostu zobaczyć, jak cl lu­
oddziełowych ekip odpowie· dzie teraz pracują, kto się ni• 

mi opiekuje, 
dzlalni są s.ekretarze oddzialo• w państwie. socjalistycznym 
wych organizacji partyjnych. czlowiekiem, który opuścił 
Nad całością pracy ekipy CZU· więzienie, w dalszym ciągu, aż 
wa kierownik polityczny, do czasu une>rmowanla warun· 
Obowiązkami I odpowie· ków źyciowych, opiekuje się 

dzialnośclą za w&pólpracę z spoleczcństwo, to spoleczeń­
w&ią obarcz.ono dość szere>kl stwo powinno stworzyć takie 
aktyw. I tJ było słuszne. Ale warunki życia, by byly prze­
w praktyce brak kontroli ze stępca nigdy więcej nie wszedł 
strony organizacji partyjnej 1 w kolizję z prawem. 
zwlązkow~' spowodował, że Jak powiedziano, do Nowej 
istotny sens współpracy l od· Huty w ostatnim czasie przy­
powledzialnoścl za wieś został jechalo około 600 takich lu• 
wypaczony, dzi. Jakie stworzono im wa• 

runk1'? Ano dootali pracę. I to 
Sekretarze oddziałowych or- wszystke>. 

ganizacjl partyjnych dopiiilo· Na pytanie, skierowane do 
wywali, aby wyjazdy odby- jednego z wyższ.ych funkcjo­
w11ły się sys.tematyc21nle i na nariuszy dyrekcji kadr w kom­
tym kończyła s.ię ich rola. binacie - ~o się dzieje z tymJ 
Robotników, biorących udział ludźmi, odpowiedzi od razu 
w wyjazdach na wieś, nie nie otrzymałem. Przez chwilę 
pnes.zkalano, nie uzbrajano w zastanawiano się, czy tacy w 
odpowiedni oręż argumenta· ogóle są. W końcu przypom­
cji. Towarzy92e po powrdoie niano sobie o nich. Dyrekcja 
z gromady nie dzielą się uwa- kadr żadnej specjalnej ewi• 
gami, nie przekazują swych dencjl tych ludzi nie prowa• 
wiadomości tym, którzy po dz! - Jakoby dlatego. by nie 
nich z kolei wyjetdżają na „szufl~dkować" pracownikflw 
wieś. za malo uwagi !prawom na specjalne kategorie. Mofo 
ekip po~w\ę<;a organlz.acja słusznie, a mnże nleslu~in 1e. 
partyjna. Od maja zagadnie- Bo tylko pomyślmy - czlo­
nia dotyczące wsi nie były wieka, który po odbyciu 
ani razu tematem obrad egze- 9-letnlej kary więzienia wra-

ca znów do spoleczeń~tws, n11-
kutywy. leży otoczyć specjalnie tro~kll-

Towarzy11ze z ZPB Im. I Dy· wą opieką, opieką nie w se~ 
WJ2:jl Kośc-iuszkowskiej mu~zą sfe Jakiegoś dalszego nań mru 
jak najs-zybclej zmlenJć do- / mil<cyJnE!ilo. ale w seMie spo­
tychczasowy styl pracy z j leczne.1 pomr)Cy człowiekowi, 
w5lą. Przede ws.zy~tkim ttte· który bądź co bądt dług! okres 
ba znaleźć pła~c-tyz.nę poro- czasu przebywał poza społecz­
zur.ilenla z organlz.acją par- no~cią. 
ty}ną oraz Gromadzką Radą Więkswś~ tych ludzi sklero­
Narodową w Ujeździe. Nie wano do pracy przy wielkich 
może być tak, aby umowa za- plecach. I na tym koniec. Dy­
warta mii:dzy gromadą a za- :ekcja kadr nic w1~cej n~ Ich 
kładem pozostała pustą for· ,emat i:iow1edz1eć me moze. W 
mulą. Łatwiej I lepiej rus.zy dyrekcJt kadt. za~ubl?no po 
praca, jeśli towal"l.ysze z ZPB prostu 600 lud~1. Nie wiadomo 
im. I Dywizji K-0ściunkowskiej czy prncują .om .d<>b~1..e, czy źle, 
nawiążą łączność z Komitetem kto się nimi op1eku1e? 
Powiatowym partii w Brze. Zle, ale tak 1e.st. Poradm~o 
zin-eh konkr t · ś od ml, bym udał siei do org11n1-

~· , . e nie za z - zacji partyinej, istniejącej przy 
PC>\\ iedzial.nym ~ pracę gro- wielkich piecach. Powiedziano 
mady UJazd, ms.truktorem, mi:_ Tam dowiecie się o nich 
tow. Janem Pawlikiem, wszystkiego, parlia się nimi o. 

.P:aca polityczno - uśwlada- p1eku.1e. - Poszedłem. 
mtaJąca w gromadzie Ujazd , , , 
Jes.t bJrdzo zaniedbana, dlate- W1elk1e piece 
go trzeba się do niej zabrać 
nie w pojedynkę, lecz wspól­
nymi i.Jami. 

"' :{. * 
IV l'lenum KC partii po1tC>Wilo pned 

wslq powolne zadania. Zo Ich reali• 
1ocję odpowiedtiałna j••ł równleł ·kia­
"' robolnle1a. Ctęść lej odpowieddal· 
nold opada tokie na tałog• 2PI 
Im. Dywi1jl Kościuszkowskiej. Zanczyt-. 
ny ten obowlq1ek wymaga jednak 
gruntownej pracy bei niepotnebnych 

fraiesów, cMłclaroływnoicl I obiecanek. 
KlaSCI robotnic10 mo tadanle ttleit 
p6moc vrJJ pnede ws1y1tklm popnet 
wychowywanie chłoplłwca I hJ robot-­
rtlcJ ZPB Im. I Dywitji Kołciu11kow1kiej 
mojq otwoM po~ do d•iolanla. 

R. RA.PAŁA 

II sekretarz podstawowej or­
ganizacji p.artyjnej przy wiel­
kich piecach tow. Władysław 
Kotula, to człowiek bardzo 
sympatyczny, ale o ludziach 
pracujących w jego oddziale 
\Vie bardzo mało. Owszem wie, 
że są tacy ludzie, ba, podał ml 
nawet dwa nazwiska, ale nie 
wie, gdzie ci ludzie pracują, 
za jakie przestępstwa zostali 
skazani j czy w chwili obecnej 
swym zachowaniem ; postawą 
dają św i adectwo, że odbyta 
kara wpłynęła na nich dodat­
nio. Czy rozmawlal z nimi kle-

dykolwiek? Piszącemu te sl<>< 
wa wYdaje się, że nigdy. 

To.warzyi;za Kotulę odwle­
dzdłem w chwlli, gdy zdawał 
meldunek przybyłemu z Kra­
kowa przedstawicielowi Ko­
mitetu Miejskiego PZPR. Aż 
serce rosło, jak się słyszało te 
dumne 1 z pośpiechem wy­
powiadane słowa: kolektyw 
mocny, zdyscyplinowany 
wszystko gra. 

Ejże, ejże, tow. Kotula, chy­
ba nie wszystko, jeśli nie wie· 
cle o najważniejszej sprawie--
o czlowieku. 

II sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej zastępu• 
jący przebywającego w Mo­
sk.wie I sekret!IJI'Z8. nic nie mo„ 
ze powiedzieć o swym kolekty• 
wie, Nic. Bo nawet n ie wie, 
c:iy mlodzleź pracująca w je­
go oddziale interesuje się za~ 
gadnieniaml polityki wewnę­
trznej naszego kraju I zagad· 
nieniami polityki międzynaro­
dowej, nie wie, Jak ta miodzie! 
spędza czas po pracy. Zamiast 
rzeczowych odpowiedzi daje 
mi bardzo dobrą radę - idź­
cie do ZMP. Tą drogą pozwa­
lam sobie pnesłać Wam, tow. 
Kotula, uprzejme podziękowa• 
nie za dobrą radę. Co prawda 
wolałbym uslyszeć coś na te­
mat, od Was, ale.„ po co cią• 
gnąć tę sprawę dalej. Stwier­
dzić trzeba jedno I ten wnio­
sek nasuwa się nieodpar• 
cie - towanysze z organiza• 
cji podstawowej wielkich pie­
ców, równie j.ek towarzy­
sze z dyrekcji kadr, nic o lu• 
dz.lach powiedzieć nie mogą. 
Po prostu nic o nich nie wie· 
dzą. 

Tego l'Odzaju praca partyjna 
nie może dać dobrych wyni­
ków i tu nieodparcie rodzi się 
wnlooek następny: w osiągnię­
ciach, jakie ma poza sobą ko­
lektyw wielkich pieców, nie­
dostateczny, wydaje się, był 
udział organizacji podstawo­
wej. Ten wniosek zmusza do 
jednego-zrewidować I prze­
aruilizować pracę tej orgnnl. 
zacji partyjnej. 

Usta milczil 

częstokroc! 3 x 4 m. Ale posia• 
danie taldego pokoju, to dla 
wielu małżeńittw nowohuc· 
kich szczyt ma·rzeń, 

· Chodząc po Nowej Hucie 
stwierd12:ilem paradoksalny stan 
rzeczy. Oto hotel męski, mały 
dwulóżkowy pok.ork, obaj .}e• 
go le>katorzy - to mężczyźni 
żonaci, ich żony mieszkają w 
hotelach robotniczych żeń­
skich. Oto bezduszne rozbicie 
rodziny. Wystarczy bowiem 
odrobina dobrej woli, by zrob!t.' 
listę tych rodzin, powymieniać 
po prostu, poprzenosić takich 
ludzi do specjalnie wydzielo­
nych bloków rodzinnych i ro­
dzina będziie miesllkać razem, 
Sprawa niesłychanie ważna, 
a zarazem prosta. Zlikwid-0-
wan le tej bolączki w dużej 
mierze wpłynie na stabili:za.cję 
życia w li'owej Hucie. I to jest 
sprawa nie tylko zarządu ho• 
tell robotniczych, to sprawa 
nie tylko porozumienia mię­
dzy dyrekcją huty im. Leni„ 
na a poszczególnY'mi zjedno­
czenJ.ami budowlanymi, to 
sprawa n.ie tylko Dzielnicowej 
Rady Narodowej w Nowej Hu­
cie - ale przede wszystkim 
Komitetu Fabrycznego PZPR. 
Bo przecież partia przede 
wszystkim stoi na straży in­
teresów ludzi pracy i pa.rtia w 
pierwszym rzędzie powinna 
ludziom tym pomóc. 

Ludzie w Nowej Hucie po 
stokroć zasługują na troskli„ 
wą opiekę. To, co zrobili, jest 
dziś dumą całego narodu. Lu~ 
dziom tym należy okazać jak 
największą troskę. Prości ro­
botnicy w Nowej Hucie 11ą 
doj1'7.l!l! politycznie - nie wy. 
suwają wu.erenowskich kon• 
cepcji o pierwszeństwie zaspo­
kojenia odrazu wszyi;tklch 
potrzeb cz.lowieka. Ci ludzie 
rozumieją sytuację - najpierN 
przemysł ciężki, najpierw in· 
dustrializacja, bo takie są pod­
stawowe prawa rozwoju pań• 
stwa socjalistycznego. Ale lu­
dzie ci także już w chwili o!>&o 
cnej wldze, możliwości popra„ 
wy swege> bytu, realne mo­
żliwości nie łamiące praw so­
cjalistycznego rozwoju, a wręcz 
przeciwnie, wzmacniające te 
prawa, 

Te slowa, to początek popu­
larnej niegdyś piosenki, a pir.-­
senka ta przypomniala m1 się 
w chwili, gdy rozmawia l'!m, 
krótko zrei<?.tą, z inż. Wójci• Robotnicy w Nowej Hude 
kiem, tabryczn~·m korespon- niejedne>krotnie zarabiają bar. 
dentem. Te>w. Wójcik był bar- dzo dużo. Br.ek wlasnego mie• 
dzo powściągliwy w slowach. 57.kania, mieszkania, które 
Początkowo nie wiedz1alem przy racjonalnej g06podarce 
czemu. Dopiero później, w lokalowej mogliby otrzymać, 
rozmowach z innymi towanv- powoduje u tych ludzi nastrój 
szami zrnzumialem doldadn.i e tymczasowości. Ano cóż-mie­
w czym tkwią przyczyny mil- . Bzkania nie ma, pieniądze są. 
czenia. Na co je wydać? Na w6dkę1 

Ano, byll tacy, co dużo m6- bo przecież mebli nie ma l!dzie 
wili. By! J ~kus. Czura, M:- wstawić, 
kosz, byl 1 Swiątek - wszyscy 
korespondenci. No I cóż? Za 
dużo pisali l za dużo mów I.i . 
Na zc~rc.wie 1.."ii tr· nie 1xi<7J·l. 
Jednych „uspokojono'', innych 
,,wykońcwno", innym jeszcze 
1aczęto wytykać dawne jakooy 
grzechy. A takiego Swią•.ka po 
prostu wydalono i: partii za 
„rozróbki". 

Zycie jest życlem, towarzy­
szu Wójcik, ale wasi stosun~k 
nie jest stosunkiem partyj­
nym. Czy nie należy raczej 
mówić głośno o dlawlcielach 
krytyki, choćby siedzieli oni 
wyso:rn, w dyrekcji, w Komi­
tecie Fabrycznym? 

Czy z takim stanem rzeczy 
można się pogodzić? Na pewno 
nie, Tu chodzi o wielką spra­
wę - e> \11yche>wanie nowego 
człowieka, o bude>wanie wu­
fania mas partyjnych i bezpar­
tyjnych do partii. Metody sto­
sowane częstokroć przez d!a­
wicieli krytyki wiarę w par­
tię, w naszą ideę niejednokro­
tn ie całkowicie podrywają. 

Komitet Wojewódzki I Ko­
mitet Fabryczny powinny szne­
gólowo przeanaliwwać istnie­
jący ten stan rzeczy, poszu­
kać tródeł, z których wywodzi 
s ię dlawicielstwo krytyki, zli· 
kwidnwać te źródla. 

Gdy rnzmawiam z jednvm z 
towarzys7-y z hotelu robr.tni· 
czego, mówi ml: 

- Szkoda gadać. Jeszcze ml 
miła praca, a jak wyskoczę za 
krytykę z kombinatu to co? 
Dacie m1 robotę i m1enkan;e? 

Nie jest dobrze, gdy sł.v~zy 
się tak ie słowa. Nad takimi 
słowami trzeba się głęboko 1a­
stanowić. Jak doszło do te~o, 
że w dziesi ątym roku istnienia 
wladzy ludowej, w m1esc1e, 
które ma być pierwszym so­
~ja!istycznym miastem w kra­
ju Jud zie boją się mówić śm1a. 
Io i otwarcie o rzeczach, któ­
re ich bolą? 

W swej ogromnej masie ro­
bntnicy, ur~ędnicy, inżynier.r­
wie w Nowej Hucie - to lu­
dzie pełni zapalu. ofiarności I 
poświęcen i a. To ludzie, któn.y 
niejednokrotnie ude>wodnlli. że 
partyj ni i bezpa rty jn i, wszyscy 
umieją pracować dla dob~a 
kraju. Ich wyrnbienie obvw~­
telsk ie jest naprawdę wysnk1e. 
l dlatego tym smutnie.iny wy­
daje się (akt ich milczen ia. 

O bezduszności 
słów kilka 

W hotelach robotniczych po­
koiki są bardzo malutkie -

Jeszcze ra,z powta17,amy: 
możliwości wygospodarowania 
mies7.kań dla 400 rozbitych ro-. 
dzin w Nowej Hucie są-trze• 
ba tylko trochę dobrej woli, 

Czyja to winał 
Czyją jest winą, te 17 ty• 

sięcy mieszkańców hoteli ro• 
botniczych w Nowej Hucie nie 
czyta gazet? 

Rozmawiałem z wieloma 
mieszkańcami hoteli. rozma• 
wiałem z kierown ikiem zarzą• 
du, tow. Słyszem. Wszvscy 
mówią to samo: - Swietlice 
naszć n e otrzymują prasy co­
dziennej. 

Nie mogłem niestety stwier­
dzić, kt-0 odpowiedzialny jest za 
ten stan rzeczy, kto robi oszczę­
dne>ści na tego rodzaju wydat­
kach? Niesłuszne to oszczęd· 
r.ości. W chwili, gdy partia z 
najglębszą troską o podnie­
sienie świadomości szere>kich 
mas czyni wszystko, by praw­
da do\arla do najodleglejszych 
nawet zakątków nnszego kra· 
ju - w ·Nowej Hucie 17 ty· 
sięcy mieszkańców pozbaw\o· 
nych jest wiadomo~ci ze śW!.'.ł· 
ta. I na tym odcinku sytuac.1a 
musi s ię szybkn zmienić. I 1ę 
sprawę także Komitet Fabr.v· 
czny i Komitet DzielniCO\\'Y 
muszą wziąć '10d uwagę, 

Dużo jest spraw 
Wielkie są osiągn !ęciR k~ll'k• 

tywu party jnego w Nowej Hu. 
cie, ale kole.i<:tyw ten nie u• 
strzegl się jednak poważnych 
błędów. Błędy te trzeba jak 
najszybciej naprawić. Ze zl.\'<l'l 
nie można się pogodzi ć i me 
mo:i:na kolo złego obojętnie 

przechodzić. Wiele soraw I 
Wiele rzeczy mGżna naprawi6 
już, zaraz. Trzeba do tego tro­
chę wysilku i trochę tra.ski. 
Wierzymy głęboko, że towa­
rzysze w Nowej Huc ie. towa­
rzysze, którzy niejednokrotme 
dali dowód swej ofiarnej pra­
cy I tym razem zrobi ą wszyst ... 
kn, by i~tn iejac e u5le,·k1 zli· 
kwidować. Pafrz.ą na nich t~·­
s1ące partyjnych i dzicsiatkl 
tysięcy bezpartyjnych w No-i 
we.i Hucie. Oni także pomoi:ą, 
pomogą w interesie nie tvl!.:o 
swoim, ale w imię sz.vbsi.ego 
budowania socjalizmu w kra„ 
ju, 

PIOTR GOSZCZYRSKL 

WARSZAWA 
A!eie Jerozolimskie. W glę• 
bi wysokościowa część Pałacu 
Ku!tury i Nauki im. Jń?~J;; 

Sta!i11a, 
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• 
W zwiqzku z zaJ3cia.mi, ja• 

kie m!a!y miejsce na boisku 
W!ók.niarza. i które w kem· 
sekwencji dprowadzily do 
przerwa.nia. meczu ligowego 
Wlókniarz (Łódź) - Polonia 
(Bytom), jak również w zwiqz­
ku z różnymi opiniami na ten 
temat, wfród których przewija 
się często tendEmCyjna, szowi­
nistycrna ocena wypadków, 
Ra.da Terenowego Kola Włók­
niarz postanowi!a zabr(!ć ołos 
w tej sprawie. 

napięcia. w I połowie meczu, 
także na skutek specyficznego 
sędziowania przez arbitra. za. 
wadów, nie zabezpieczyli3my 
boiska w odpowiedni sposób 
przed wtargnięciem chuliga• 
nów. 

Sobotnie tradycie, z którymi trzeba skończyć 

Ekspedientki nie mogą być 
sprzymierzeńcami pijaków 

Jesień w łódzkich parkach 

SOBOTA 
Koszykówka I o mistnootwo I 

li.Ti żeńskiej 
Godi:. 17. MDK. TKS Włók­

niarz - Gwardia (Poz.nań). 
NIEDZIELA 

Lekkoatletyka 
c~ o:i 9 do 12 i od 14.30 

do 17. Stad,on przy al. Unii ·- W twietle wypadków, ja.kie 
mistrz.o.stwa Pol&k:i senioców i 
senio::-ek na rok 1955, mialy miejsce na osta.tnim 

Piłka. n<riala. meczu na boisku Wlóknia.rza 
G<;d~ 10.30. Boisko Gwardii prz11 al. Unii, okazalo się, że 

Ludowej - towarzyskie a;potk<1· ;;byt s!abą prowadziliśmy pra­
nie pomiędzy KS Zgrzebne -- cę wychowawczą wśród spor-
KS im. Dzierżyń~ki-t;go. towców i kibiców. Często nie 

GOOz.. 11.15 Pabianice - mecz id · !'ś · l · d · o wejście co II ligi Wlókniarz ~ i:ie i my wie u nie ociąg-
(Pabianice) - Be.;k.id (Andry- męć w teJ pra.cy. U podstaw 
chów). I zajścia Zeżaly nasze istotne 

KOBZJ'kówka. zaniedb11>nia organizac11jne. Za.-

W walce z przejawami chu· 
ligaństwa powinno nam pomóc 
cale nasze społeczeństwo. Po­
mocy tej przede wszystkim 
oczekujemy od wypróbowa­
nych przyjaciól naszej druż11-
ny, a więc tej wielkiej a.rmil, 
która swq po stawq IDpl11wać 
będzie na sportową atmosferę 
na boisku, oczekujemy od 
niej likwidowani.a w za.rod.ku 
wybryków tych, k.tórz11 mie­
niq,c się zwolennikami jedena­
stki pilkarsk.iej Włókniarza 
swym rozwydrzeniem przyno· 
szą jej szkodę, kompromitu­
ją dobrq opiniię, jaką cieszy 
się sportowa, robotnicza Łódź. 

Jednym ze sposobów walki 
z a!K:oholizmem było wydanie 
w 1951 roku przez Prez. Rady 
NaTodowej m. Lodzi zarządze­
nia w sprawie ograniczenia 
sprzedaży i wyszynku napn­
jów alkoholowych na terenie 
m. Lodzi. Rozporządzenie to 
obowiązujące do dziś zabrania 
sprzedaży wódki czystej i spi­
rytusu w dni wypłat i soboty 

po godz. 14. Chociaż dotarlo 
ono do wszys.tkich s.klepów, 
niestety, nie wszędzie bylo 
przestrzegane. Ekspedientki 
bez żadnych ograniczeń sprze­
dawaty wódkę i spirytus każ­
dego dnia i o każdej porze. 
Wykazala to przeprowadzona 
w ubiegłą sobotę kontroh. 
Przedstawiciele czynnika spo­
łecznego, Państwowej Inspek­

--------------..oj; HB·l)dlC'Wej i MO odwjedzlli 
kilkadziesiąt sklepów spożyw-

Zanim będzie 
wypadek 

czych MHD i PSS. Prawie 
wszędzie ekspedientki, gdzie­
niegdzie nawet sami kierowni­
cy, bardzo uprzejmie I szybko 
zał~twiali klientów kupują­
cych wlaśnie wódkę. 

Ce'cylla Felisiak oraz ponad 40 
innych ekspedientek. 

W większości wypadków 
ekspedientki swoje wykrocze­
nie tlumaczyły tym, że nie 
wiedziały o zakazie sprzedaży 
wódki i spirytusu w sobotnie 
popoludnia. Były i Lakie, klói·e 
otwarcie przyznaly się, że 
sprzedaż wódki pomagała hn 
wykonać plan. Nie trzeba udv­
wadniać, jak takie postępowa­
nie godzi w interes społeczny. 

Na jednej z sesji Rady Na­
rodowej m . Lodzi wysunięto 
słuszny projekt wyłączenia al­
koholu z planów obrotu. Ten 
projekt należaloby jak naj­
prędzej wprowad•ić w życi~. 
Pracownicy handlu będą wów­
C7..as więcej troszczyć się n 
konsumentów kupujących a:-­
tykuly spożywcze, zaś na uli­
cach naszego miasta spotykać 
będziemy w soboty znacznie 
mniej pijanych ludzi. 

Godz.. 17. MDK - ~potkanie o bezpieczenie boiska zostalo 
mis.trzo.stwo I ligi _żeń.5klej TKS aokomme w podobnv sposób 
Wlókniarz - Koleiarz (Pomań). , . . ' 

Godz. 18.30. MDK _ mecz 0 ;ak. na poprzedntch zawodach. 
mi.strzwtwo I llgi męskiej TKS Winą naszą jest, że widzq,c 
Wlókniarz - Kolejarz (Poz.nań). wvtwarza.iqcq się atmosferę 

Jesteśmy tego więcej mz 
pewni, iż prawdziwi zwolen­
nicy sportu z calkowitym za• 
ufaniem i dużym spokojem 
oczekiwać będą ostatecznych l 
słusznych decyzji, powziętych 
przez wladze sportu polskiego 
w sprawje za.jść. 

lonlto dobrze, te komitet do....,..,., 
przy ul. W1<hodniej 11 IOlr0$tetył 11, 
• unqdHni<o p1...., 1obow dlo dii<M:I. 
Sillodo +.,!ko, ie n!e doprowachłł proc 
do końca. Nie 1ab.Jplea- poręuo­

mł 1j.idiolni. mogą •lat sl4 PrrtCl'f" 
nq wypodltu. D1łttl b-lq tię lu w 
noJl.,,s..i:e, nfe 1dajqc sob:e tiprawy i: 

grołqcego f,,, niebe1pl.aeństwa. Dzi­
wimy 11~, fe rocbłc• od tnech mi•lł4t" 
cy obojętnie pnechodiq obok tego. 
Zrobl•ole portczf ke>s1tuJ• tok nl.wi„ 
le, a moje nie-jedno dzie-cl.o uc.hronl~ 

od wypadl<u. 

Nie przestfzegający zarzą­
dzeń pracownicy handlu sta­
nęli przed Kolegium Orzeka­
jącym. M. in. za sprzedaż wód­
ki i spirytusu w sobotę ukar:l­
ni zostali: Piotr Lągowski kie­
rownik sklepu MHD nr 2, pr.>.:y 
ul. Obr. Stalingradu 12, Leo­
nard Bojer_ kierownik skle- --------------------------~Chyba najbardziej tu lo. wi· 
pu MHD nr 140, ul. Felsztyil- J 1 dać. Drzewa przybraty na.i-
skiego 7, Apolonia Flresza - eszcze W tym ro„~u piękniejsze kolory od ciemno4 

sklep MHD nr 29, ul. Obr. Stn- zielonego, poprzez z!otomie-

Przed strzałem startera„. llngradu 40, .Janina Kowalczyk Choj· ny olrZ.l' m a,,·ą d:hny do czerwieni. i. brązu. 
- sklep MHD nr 235 przy ul. Liście miękko uginają się pod 

My, działacze TKS Włók­
niarz, po ostatnich wypadkach 
znaleźliśmy się oczywi~cie w 
trudnym polożeniu. Z sytuacji 
tej wybrniemy jednak zwycię­
sko, a pomoże nam w tym 
usilna pra.ca i przywiązanie do 
sportu. 

Andrzeja 28, Anna Grzelańska kł d k • I 
- sklep PSS nr 667 przy ul. nowoczesny za a ąpie owy nogami i szeleszczq przy każ• 
Piotrkowskiej 44, Zofia Rogow· dym kroku. J uł jutro no atadlm!• WIOlr.nlana 

prty ol. Unii, ro1ponnq al• wałtrł 
• zdobpcle zaszczyłrntgo tytułu mistrza 
Polsłli w lelriioGtlety<o na 1P55 r. 

rekordzista Polllcl no trm dystonsle -
Chromli<. Obok nie~o pob;.gnq Kny· 
sHawiałi, Gra.j I Zimny. Prr:ede wuy1t­
:Cim jestełmy bcwdzo <iekawl wystę~ 
Zirrinego. Za:K-odnl~ ten sp,owił bCłdzo 
mitq niełf)Od1iankq podczas kore;pcm­
dencyjnago tJójmoctu i.lckoodotyetn~o 
CSR - NRD - Polsko, uiyskujqc w 
biegu nQ 5 km doJlcona:y czas 14,28 
mln. 

ska, Stanisława Brzezińska, w n~wowybudowa.nym zakla- sko-mę.ski oraz bufet. I jes?.- Ostatnie przed zimq spa.cerv 
dz!e kąp:elowym na Chojnach cze jedna m 'la wiaóomość d!a po alejac1i, ostatnie zabawy. 

No c1rlch płerslcteh 2awlsnq t101e ,..._ 
dolo' - rOl'"ałajq mltołnlcy leliio­
ałletr!d. Odgadnąć nie )Hl trudno, 
Morny wiród noHych repr•1C>ntontOw 
kilku „pewn~ów"', ltt6rym Jda1• 1i4 
nikt nie jest w stanie iagro<lt, Noie­
jq do nich: Chr<>mik, Sidło, Rut. 
Adamoyf<, Groł>owskl, Bugcrła, Cl włród 
kobiet: Kuslonówna, Duńska, Majko· 
Dobnrcfto I Pe11łcówno, Mole dojłć 
Jednak I do nlespodilonei. Wnołr n~ 
1..t d-no na tym samym stadionie 
sensację na miar• łwiotowq lłJotowal 
Walc1alc, pokonujqe mlstna Europy -
s;dl •• 

W p!.rws1}'1n dniu tawod6w, tj, w 
nlecl1!.lę, 23 bm„ w godilnach pried. 
południowych rozegrane 101tcmq el!• 
minacj„ w na114pujqcy<h k<>:>lcurt>n­
cjach: 

l'lerwny dtld 1awod6w tohńcJY si• 
s chwttq minhtcla Unii moty pnez 
ostatniego n1orGtof\ctrka. 

* :f. * 
l'rzecl 1tal19m przeprowocl11llł· 

my •r611rłe wywiady 1 zawodni• 
kctml 16dtklml, kt6ny w••mq udllal w 
XXXI Lekkoadetycinych Mistnoslwach 
l'o•skl. 

TUtEClCI - mistn 1$ Włóknlan w 
biegu no 110 m pp!,: 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA STAllOMIEISKA1 
w ponlff1lałek, 2A bm., o god1. 
1•.n, w lokołu KD, ul. flewolucjl 
1005 r. nr 65 odb41d1i• Jitt M­
minorlum d1a słucha<zy I roku 
1amok11tałc•nia ekonomii poli~ ł 
tyanej no temat: „Produkcjo ! 
łowa-ro·Na, towor I pieniqdz'". 

* :{. * 
DZIELNICA POLESIE: dn;a 

2ł bm., o godz. 1.f, w sall nr 
J.ł. odbttdii• się seminarium 
dlo pnodujqcych ogitałorów na 
temat: 11Sytuocjo międzynarodo. 

Godi. 9. Męłciyinh 400 m ppl. •kot 
WrNyi I w daf, ouc.iep 0<01 kula. 
Goclt. 9.20 - 100 m m•icrytn, God1. 
9,l5 - 100 m koblel. Godi. 10 - 100 
m mę!cryin. Godi, 10.u - dyoHi ko· 
bieL God1. 10.30 - 110 m ppł, ł godz. 
10.'5 - 80 m ppl. 

O god1. 13.!0 na•lqpl uroczyste 
otwcm:i. młotnostw, W 15 minut pót• 
niej wyslartujq •-•<lnicy do biegu 

- Do mlsenostw priygotował•m 1ht 
b<>,cbo soliclnłe. Od kliku tygodni ln­
ten1vwn1e trenui4. Mol najle;my czas 
no tym dyJIOnsle wyn~sl 15,6 sok, Sq· 
di~. ie w Hgoroc1nych mlstn:ostwach 
priy tcll 11 ncj konkurencji zdołam tan 
wrnik pt>prawit. 

WIECZORKOWNA (Wl6knlan)1 
- MoJq specjalnośclq J••t skok w 

dal. Najłej>HJ wynik iyciowy - 5,39 m. 
Wiem, i• nłe dorosłam J•Hct• do te• 
go, aby ulobyć mblnowskl tytuł. Wal· 
<tyć bęc!• jednak • calq ctmblcjq, 
Ostatnio biegam 1ównl•ł na 100 m. 
Zdol>yłcm nowel no trm d111an1I& ml· 
strre>stwo ZS Wl61cnlon (12,7 ..C.). 

W następstwie chuligań­
skich awantur na ooisku, zwo­
lennicy sportu naszego miasta 
obecnie pozba.wieni zostali 
moż!iwości spędzenia czasu 
na godziwej rozrywce na sta· 
dianie sportow11m. Mamy 
oczywiście na myśli te szero­
kie rzesze, które z oburze­
niem potępiały potępia.ją 
wyczyn chuli9anerii, a w licz­
nych lista.eh nadsvłanych obe· 
cnie do naszego Kola, dają 
wyraz swego gniewu wobec 
sprawców zajść. 

Za.dania., które staja, przed 
na.mi sq trudne. Liczymy więc 
na Waszą pomoc, drodzy sym­
patycy W!ókniarza. Zwracamy 
się do Was z apelem: pomóż­
cie nam w wytępieniu chuli­
ganów i wytworzeniu serdecz­
nej atmosfery na widowni w 
czasie imprez sportowych. 
Warto przypomnieć, że robot­
nicza Łódż niejeden już raz 
zdała egzamin ze swej wzoro· 
wej postawy, czego dowodem 
jest chociażby dwukrotne zdo­
bycie sztandaru przechodniego 
w W11ścigu Pokoju. 

w niezgodzie 
z higieną 

wa". 

* * 
DZIELNICA SllODMl!SCI!: 

Wydział Propllllond1 KO $ród• 
mlełcl• zawiadamia wr.'dodow· 
c6w 11 roku uk61 politrcinych, 
te w swiqt.lcu 11 1mianq dN· 
glego temalu nal•ły 1głanoć 
si~ do Wychiolu Propag1>ndy 
f(O S~dmieście1 względnie cit 
Ośrodko Sikolenia Partyjnego 
priy ul. ~iotrkowskiej 194 po 
odbiór blbliogrcrhi do semlno· 
rlum. 

maratońskiego, 

Goci•. 14: 110 m P!>f, p61finaly, W 
lym IOITIYm ciocie odbędą 1111 llnało· 
we •kolri wiwyi męi<zyrn. O 1dob7de 
mis.tn:owsk:ego tytułu 1 r&wnyrn powo­
dzeniem ubiegać się będq Fabryk-
1ki i Lewandc-v1slrl. Nte bez uan~ jest 
,~niei okademi:. po1nańskl - Skup-

Goch. 1ł.10: 490 m p6łflnoly, 14.ZSr 
100 m pćlfh1ał1 kobiet. U.35: 100 m 
p6111noly męiciyin, 14.45: 400 m eli­
mlnotje kobleL 15.001 IOO m elimino• 
•Je męłuym. 

KicdJ no bleinl tocty! •I• b~ile. 

GABORO\VNA (Wl61cnian): 
- C1uje feucze w kościach wyitęp „ Jenie. W tym seionle 1lanowczo 10 

duło slartowałam. Na 800 m miałam 
Jui c1a1 2.12,7 mln. Nie jestem jednak 
ptWna, np ,dolom tak dobne pobiec 
no mistnoi.twach. 

G!IAB (Wl6knlan): 
- Miolem do!ć dtuąq pn..,., w Ir„ 

nłngcch. N11de<walem m!ęinle pod· 
udlla. Obecnie crul• Ili• Jut dobrH, 
Pn.Wt- •I• wywołciyć Jak najlepuq 
łoiolę. Wołka o pntdollanle li'! do finału w biegu na 800 m, 1a1pounq r6wnl•ł , __ ...,. ___________ _ 

* * 
On1a 2.ł bm., o i1odt. 161 w 

lokalu dtielnlcowego Oirod\o 
Stkolenlo Partyjnego przy ul. 
Pictnow1kiej 19.ł, odbęcbie się 
seminarium dlo prrodujqcych 
ogltotor6w QfllPr r lbranlo -
bo~a} tomot; „Nowe ~ 
menłJ w sytuacji międrynorodo­
w•J - probi.m Niemiec„. 

* :(. * po)ed)'l'lelr 1kou4rowle w dal. Dofdde 
tułaj do cl„awego spotlionlo poml_.i1y 
Grabawslrim o lwańsłllm. Solidni. pny• 
9otowana akocrnJa powinna umoJlłwit 
Im U'l'Skanie dobrych wynlk6w. l7t 
może będ:ierny lwiodkaml narodtln no• 
wego rełrordu Polski, 

Godz. 15.25 - 100 m ppł. flnał, W 
lej konkurencji trudno wytypować %W'/'" 
cięzcę. Moie nim bJt Kotliński albo 
8u9oło. 

Goclt. 15.15 - 100 m finał iobleL 
V.alko o prymat w lej konkurencji po· 
winna rozegrot 1!4 pornięd11 Ku1lo--

Niedziela 
w I lidze 

W najbllłuą nlodtlełę rotegron• TO· 
1tonq nas.tępujqc• rMCze I-ligowe: 

Górni!< (Radnn) - Lechia (Gdańslil. 
Gwordia (llydgouu) - Wló1'~ictri 

(tódil. 

Zapewniamy Was, że dru­
iynCL W!ókniarza do!oży wszy. 
stkich starań, aby w datszycli 
rozgrywkach godnie reprezen· 
tować nasze miasto, 

Sympa.tia dla Wlóknlarza 
zobowiązuje na.s wszystkicn 
do tego, aby zachowanie się 
publiczności pHkarskiej Łodzi 
bylo w prz11.l'zlości wzorem 
dla ca.lej Polski, a wielkie 
miasto Łódź zajęlo przodują-

Bar mf•c1ny pny 1bl99u ulic Sktod„ 
-1 I Armil Ludowe) IOWIH j„t !Mł· 

nr. Gromrxhą 114 tutaj !łcrnl pijacy I 
Inne podejrzane typy, ~anujqce w ba­
n• nleporiqdkl, brud - r6wnl.i nie 
tachqcajq do 1por1cla tulcrj posi!t6w. 

DZIUNICA CHOJNYr lubo, 
U bm.1 o god1. t.30, w &ol\ 
kina "Roma0 ocłbęcłtł• •i4ł 
og6lnod1l.tnlcowo na1odo <191· 
tator6w na temot: 11Praca agi· 
tator6w w łwla\!e listu KC 
rZPlll orai apelu Centroł-j 
!lady Zwlq1k6w Zowodowr<h", 

* :f. * 
DZIELNICA WIDZEW: " dniu -24 bm., o godz. 1', w lo-

1"10Wnq i Lerczołc6wnq, 
„Gwóidź programu" tak bet 

pn-esody natwaĆ: moina bieg na 5 km, 
lrt6:y rc1l)~c1n'e tlę o god1. 15.45. Na)· 
prowdopodobn!ej weimle w nim udział 

Gwaniia (Wars:awa) - Kolejan: (Po.. 
znań). 

Stal (Sosnowiec) - Polonia (Bytom). 
Garhamia (Kraków) - CWKS (War· 

stawa). 

i ce miejsce w Tozwoju spoTtu. 

Ci•kawi nos. •lffy w tym borze byli 
ins.pekłOny Stacji Sanitarno-Epidemio­
logic1nej, 

Oprocowono na pod1towi• lc.oreS:pon· 
denc)I A. JEICIELA I S. ltOLlt'ISKIEGO 

kalu KD Vlid1ew. ul, S:.pital· 
nr 5-7 odbędzie się z~jecie or­
gonizacyjne dlo I i li grupy I 
roku ekonomii polityczn•j. 

Rok 1905. Łódzka klasa robotnicza 
stanęła do walki o wyzwolenie spo· 
leczne i narodowe. Na czolo walczq,­
cych wysuwa się rewolucyjna awan­
garda proletariatu. - Socjal-Demo­

kracja Królestwa Polskiego i Litwy, 
która wyrosła na zwartą partię ro· 
botniczq liczqcą wtedy w samej tyl­
ko Łodzi około 9 tys. czlonków. 

W szeregach Teu;olucjonistów wal­
czy tow. Marcin Wesoły, SDKPiL-o­

wiec, wieloletni działa.cz robotniczy. 
Tow. Wesoły chętnie wspomina tam­
te lata. Z ożywienie1J'l opowiada, jak 
wygtąda!a Łódź przed półwiekiem. 

Za chwilę wraz z tow. Wesołym od­
będziemy mały spacer po Łodzi 

sprzed 50 lat. 

* 
Wsiadamy do tramwaju na Gór-

i RADA TKS WŁOKNIARZ 

nym Rynku (pl. Reymonta) i poje­

clziemy przez Piotrkowską do No­
wego Rynku , (pt. Wotności). Tram­
waj, do którego wchodzimy, różni 

się nieco od dzisiejszych wagonów. 
Jest to maly, ciasny wóz o st!oczo· 
nych pomostach. Motorniczy ne> po­

mo~cie nie posiada przed sobą na­
wet szyby ocfironnej. W czasie desz­
czu woda zalewe> mu twarz. Dzwo­
nek alarmowy w ksztalcie grzyba 
znajduje się obok. korby ręcznego 

hamulca. Ruchem prawej ręki ·tram­
wajarz wpr~wia w ruch maly mło­
teczek, olośnym dźwięk.iem ploszqc 
nielicznych przechodniów na ulicy. 

Jedziemy. Tramwaj powoli toczy 
się ;; górki w kierunku fabryki 
Geyera (ZPB im. Dzierżyńskieoo). 

Z prawej strony oglątlamy duży 

staw, obok niego leżą budynki fa­
bryczne. 

Ludwik Geyer - 11a to wspom. 
nienie twarz tow. Wesolego marsz-
czy się gniewem. 

- To byl nieludzki fabrykant -
wspomina tow. Wesoły. Robot11icy 

od świtu do nocy harowali u niego 
za nędzny zarobek. Przymieral i 
g!odem. Nic więc dziwne:ł'o, że kie­
dy ludzie od Steinerta pi~rwsl w 
1905 r. :z-astrajkowali i wyszli ma­
nifestacyjnie na ulicę, „geyerow. 
cy" natychmiast ich poparli i przy­
lączy!i si1 do strajku. 

Jedziemy dalej . Mijamy ul. 

Emilii (8 Marca), potem Pu.stq (Wi· 
gury) i Karola (Żwirki). Dojeżdża. 

my do Głównej (Stalina) ł Anny 
(Mickiewicza). Po obydwu stro· 
nach ulic11 widn!ejq mskie pa1·te­
rowe, drewniane domki i nie zabu· 
dawane place. Piotrkowska w11bru. 
kowana jest „kocimi !ba.mi". Cu­
cnnący rynsztok. odgradza jezdnię 

od chodnika. 

Przecnodnie to w wir,kszo§ci ro. 
botnicy, kobiety ł dzieci. Noszq li­
che, cajgowe ubrania i krótkie ka­
poty. Dzieci biegają hoso obok do· 
mów i na podwórkach. 

Ruszamy dalej. W tej części ul. 
Piotrkowskiej ruch się ożywia. 

Znajd'ujemy już więcej sklepów z 

modnymi wystawam1,. Na chodni­
kach stojq lampy gazowe. Częściej 

widać tutaj panów poubieranych 
w luźne tu.żurki, w melonikach na 
g!owie i z laseczką w ręku. Na 
piersiach sztywne półkoJzulki i 
kmwaty. Na nogach lakiet·k l. 
Większość nosi wq.sy, które w 
tym czasie byly bart;lzo modne. Pa· 
nie ubrane ią w dlttgie suk.nie i 

krótkie p!aszcze. Na szyjach-1'ol-
11ierze z Lisów, a na glowach 
duże kapelusze z modnymi strusi­
mi piórami. Co bogatsi pęcl;i!i 

przez miasto w powozar1i. 

Mijamy u!. Andrzeja (Struga) 
i Przejazd (Tuwima), a następnie 

pasaż Meyera (Monircsz ki). Zatrzy· 
mujemy się na rogu Krótkiej 
(Traugutta) i Benedykta (22 Lipca) 
przed Grand Hotelem Po lewej 

~tronie ulicy znajduje się miejsce 

hataśliwych rozrywek lódzldch do­
robkiewiczów - teatr „Wiktoria" 
(kino „Polonia") a obok w pod­

wórku, hotel „Wiktoria". 
Jed'.:iemy dalej. Za nami pozo­

staje ulica Dzielna (Narutowicza) ł 

Zielona, potem Cegielniana (.Tara.­
cza) ł Nowo.Cegielniana (Więc­

kowskiego). Dojeżdżamy do Potu­

dniowej (Rewolucji 1905 r. ). 
- Z tą ulicą lączq mnie specjal· 

ne -wspomnienia dodaje tow. 
Wesoły - tutaj na skrzyżowaniu. 
ul. Wschodniej i Południowej to­
czyły się walki barykadowe. 
Dojeźdżamu do Noweuo Rynku 

fpl. Wolności) ; wysiadamy z t-ram· 
, waju. Przechodzimy obok jatek z 
mięsem i wchodzimy na ul. Nowo· 
miejską. 

Pr.zed nami Stare Miasto. \\'q3. 
kie, cuchnące uliczki poorane męt­
nymi ryn:;ztokaml. Przepływająca 
tutaj rzeka Łódka zatruwa swymi 
wyziewami najbliższą okolicę. Na 
c}iodnikach brudy. W czasie desz­
czu. ludzie brną w btocle. N a pod­
wórkach pośród maluch drewnia· 
nyoh domków biegają gromadki 
d:d.eciaków. W śmietnikach i po 
piwnicach walęsajq się cale stada 
szczurów. 

- Tak. przedstawlal s{ę obtaz 
Starówloi w latach rewolucji 1905 
- 1907 -r. - mówi tow. Wesoły. 

Dochodzimy do ul. Ogrodowej i 
po chwili stajemv przed fabryką 
Poznańskiego (ZPB im. Marchlew­
skiego). 

- Przed tq fa.bryką często gro· 
madziliśmy się z towarzyszami z 
SDKPiL - opowiada tow. Weso­
ły. - Tutaj bezrobotni wyczeki­
u;ali. na. jakąkolwiek pracę. Stqd 
ruszały pochody na miasto. Przed 
fabryką, Poznańskiego rozdawali~­
my ulotki i odezwy SDKPiL. 

* 'Io * 
Tak bylo 50 lat temu Dziś nie 

ma już nieludzkich wyzyskiwaczy 
- Geyerów, Poznańskicn. Fabryki 
wzniesione rękoma robotników 
przeszły na własność ludu. 
Łódź z miasta nędzy i wyzysku 

pr;;eksztalca się w mta$to, któl'ego 
mieszkańcy ofiarnq pracą budujq 
dla siebie i swoich najbliższych 
coraz lepszą, przyszłość. 

Offorna walka bohaterów 1905 r. 
nie poszla. na marne, 

Z. RUTA 

Przeprowadrz.a ~ię o<<tatnie praee amat:>rów pływania i sportÓ\I . h d' „.. . 
\\·odn.vch. w następnym roku Jak.aż to uciec a ,a <><leci, 

wykończeniowe. Jeszcze w tym od 'ć liś · ·• ż · pr·z.v zal•ladzie wybudowany br z1 w rzece z ct, tce roku do dyspozycji mie.szkan- ' 
ców oddanych b4:<1zie 20 wa- zootanie ba.sen o wymiarach tu ck.sponatów do zielnika! 
n.en, 6 natr_vsków indywidual- oii.np!j;i!-0\ch 12,5 m na 25 m. 
nych i 48 zba•rowych, w tym 
specjalne natrys.1<:i bocme dla 
kobiet pragnących ustrzec S\\ e 
fryzury od z..'l.moczen'ia. Ponac­
to na m1eiscu urządzony bę­
dzie gabinet fryzjerski dam-

Odczyty 
Jutro, 23 bm., o god-r- 11, w sali nr 

61 przy ul. Norutowlcr.o 68, mgr Gu· 
staw Kerszmon, wygłosi odciyt pt. 
„Wrażenia z: wye1ecz.kl b'.ologów po 
Zwiqz:ku Rodtieckjm". 

* ~ • 
W nledzl•I•, 23 bm., o godt. 12, w 

1elł odczytowej Muzeum SzhJki przy ul. 
Woęe'<owski~o 36, prof. Ul dr Jótel 
Dutklewlct wyglotl odczyt pt. „Strajk 
ukolny w lodzi I ok.r~u łódiki.m w 
1~ 1,", Odayt orgonl1uje lćdzkio To­
warzystwo Nouk~e, Odd:r: i oł F'TH I 
Muzft\.lm Srtukl w t.o-dz;. Wstęp wotny. 

* li- * 
Wa wtof&k, ~ bm., o god::. 18, w 

1oloi odctytcwej WOK pn:y ul. Trougut· 
Io 18, doc.ot AM dr mod. Józef ChoJ· 
J')C)WsW.i wyglo1l odC?Yt pt. „NCWiołwory 
o choroby wewnętrzn~'". Odc2yt orgCJoni· 
1uje lódtkie Towarzystwo NaukO"N• f 
WOK. Wst~p wolny. 

TEATRY 
NOWV (W!ęck<ł'A'sk:qo m - d<1io ~ 

bm., god1. 15 - „Wesele. F1gora. , 
godz. 19 - ,,Henrylc Vl no łowach", 
cłn!a 23 bm., iaod:t. 1$ - „Maturiy• 
te 11 , godt . \9 - „001"\ Juo1'\". 

l'OWSlECnHV \Obr. Stalingradu 21) 
- OniCI 22 'oJT\., 'Jod%. 19 - 11Ma'l„ 
pa" dn1o 23 bm„ go.eh. 1~ - „Mo· 
z•r~", ;odr. 19 - .;vłsp6ł'Ninni", 

OPERA tODZKA (W:cck,,.,..sklogo 15) -
0n:o 2J bm., goch, 10 - „StroSiny 
dwór"~ 

IM. S. JARACZA (S. Jo.racta 27) -
Onio 22 I a bm .• go.eh. 1.5 - „Boi· 
lodf i roircn1e", dn:a 22 I 23 bm., 
go:b. 19 - „i'bójcy". . 

MUZ't'CZN'l (F:<>„<OH>KO 243) - dn•a 
22 j 23 bm ., godt. 19.15 - „Wiktorio 
i j•J huzar". 

ESTRADA SATYRYCZNA (lro<>gutto 1) 
- dnia 22 i 23 bm., godz. 19.15 
„Uw,go, krę.:1my". 

MŁODEGO WIDZA (M<>nlunkl 4n) 
.;ln lo 22 I 23 bon., godt. 19 - „Mo­
rolnolc. pC'nl . Dulskiej". 

PINOKIO (Kopemika 16) - dnio 22 
bm., gaci?. 10 - „Złoto króla Me· 
gomono", dn:o 22 i 23 bm .• godt. 
12 1 11 - „u"";•y". 

ARLEłC1N (Piotrkows.~a 152) - dnio 22 
b.,. ., godz. 17 - •tJa.ł ł Małgos:a", 
d11 'a 23 bm., go:iz. 15 I 17 - „Jaj 
1 M"Jlg:u.lo". 

W01< (TrO"Ugutto 18) - drii I Jutro, 
goo::. 19 - ,,Cudre dz:ieckou. 

WYSTAWY 
CIWA (P ot;cowska 102) - wy•tcwo 

prac pia.styków ł6dzkich czynna od 
godt. 10 do 13 i od 1' do 18. 

MUZEA 
MUZ!VM SZTUKI (Więek<>wskiego 36) 

- czyr-ne dnfo 22 bm., od godI. 9 do 
1!i, dnie 23 bm„ od godz, 10 do 16. 

KINA 
IM.TYK (NaNtowiaa 20) - „Sterszeń" 

- gocłt. H, 16.15, 18.30, 20.-45. 
DWORCOWE (Dworzec Ko liski) - „Bo· 

foton jest tero.i naSI", „Uderz w 
21ół" - gach. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program lllmow 
dołtumentetlny.:.h I lcu!Wroin~o.r,.,-.ato· 
WYeh : - 11Mcskwa - stohco ZSRR". 
„Smaczne I z.drowe produkty spo-. 
fywcie" - godt. 18, 20. 
Program dlo najmlod.szyck: - „Zł~a 
cmttlopa", „Ołówe~ I Kleks", „Owa 
ło~Oł'ne n.:ec:lź.Nlodki" - godz. 16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) 
„Fort Eureko" - godr. 16, 13, 20. 

MUZA (Pobi0"1icka 173) - .. Dzień bez 
kłoro1two" - godz. 18, 20. 

1 MAJA (K1\hislciego 178) - ,,Swiade­
etwo do.Jrz: olo.śc:" - uodz. 17, 19. 

rtONIEl! (Fr<>ncinl<oń•ko 31) - „Ham• 
lot" - godt. 16, 19. 

Zapomniane haral{i 
przy ul. Nowotki 241149 

w końcu ul. Nowotki pod starczą. Nieszczelne okn.a l 
numerem 247 7249 znajduje się drzwi, szpary w podłogach, 
kilka baraków, które slużą j.a- dziury w ścianach i inne u­
ko pomiesz.czen'.e dla biur sterki dotychczas nie usunię• 
Okręgowego Przedsiębiorstwa te nie wróżą pracownikom 
Ha•ndlu Opalem, Spółdzielni znośnych warunków pracy w 
Pracy „Wędlinl.arz", Okręgo· czasie zimy. 
wego Zarządu Kin, Centrali Trzeba dodać, że podobna 
Wydawniczej Druków i Za· sytuacja istnieje w barakach 
rządu Budynków Mieszkal· zajmowanych przez Spóldziel­
nych _Widzew. nię Pracy „Wędliniarz", Za· 

Warunki, w jak'.ch pracuje rząd Budynków Mie.;zikal• 
personel tych instytuc_j i, pozo- nych-Wi:lzew i itmych. 
~tawinją wiele do życzen:.a. W Na tym jednak nie kończ~ 
baraku zajmowanym· przez ~ię tara<paty k ilkuseto.;obo­
OPHO grzeją co prawda w tej wefl.0° personelu z3trudnionego 
chwili p:ece, ale z chwilą na- w barakach. Jedną z dalszych 
dejścioa mrozów piece n ie wy- bolączek je!t :;prawa dojaz-

dów do m iejsca pracy. Do 
POKOI (Kailmlena 6) _ „Ke>nlk poi· I przystanku obok pracowni-

ny" - godz. 16 11. "°· 02;:1eh o:tróclknw •i7i,łkowych, 
l'OLO"llA (P,olrkCNtsko 67) - ,.sz~r- położonego najbl'.żej lJ.arak~-. 
łtoń" - goch. 13 . .lO, 1,.4,, 18. 20.1 '· d . ~_,. . t . l' .. '7" 

~RZEDWIOSNIE (Zeromskicgo 76) - OJe.ouzaią rar:iwaJe .na "' 
„Jutro będz,• 10 p6ino0 - god1. 16, i ,,2211

• Natomiast 116" z,.a\vra-
19, 20. ca już na przystanku obok o­

lllKOllD . (Kaol'sz.~wsklego 2l - „lako· siedla .akademickiego. 
70ona p ~osen\I - godi. 17, 19. . . K 

ROMll (Ko\ószow•k\1190 84) - „Wróg Zapytuiemy dyrekcJę MP 
pubkrnv nr 1" - godt. ta, 20. „ czy nie można by (W interesie 

SOJUSZ (Nowo Złotno) - „Krewni - ludzi pracujących w ba·ra-
vod1. 18 . .lO. k h) edlu. . t . tki. STUDIO (Bystnycka 7-9) - „Brunatna a-c prz zyc rasę szos 
pajęc.zrno" - godt. 17, 19. . jeszcze o jeden przystanek, 

STYLOWY (Kil:_h•k,ego 123) - „Piosen- zwłaszcza, że znajduje się tu-
ko to g;on - godz. 18, 20. • · t · 1 · 

$WIT (Bałuck i Rynek) - „Babla" ta i podwo;ny or. umoz i'..\'.;<J-
godz. 1a, 20. .iący m~newro\\'ame wagonow. 

T~TRV (S._&~,<:cw'c:a .W) - „Glos prie- Przydalby slę ....Sw11ież na ta!{ 
t.:iacze:-:•o - sodz. 16, Hl, 20. 

1
. · 

WISU (Tuwima 1) - „Dlęidtny ~nyi", :~zn : e UC7~:-zcz~nyn1 przy-
,,Kró!e-~mo Z:abka" - godz. 14, 16, st<:n!<u jak'j l: .:?~ze:< chroniący 
•8, :n. . . . przed de 0 7.-::n:n. 

WlóKMIARZ (Próchn,ka 16) - .. Lohom· S t d -< · d t · 
li" _ godi. 15.JO, 11.•5 . . ro. poro ro nv:;c1 prze s aw;a 

WOLNO$C (Prrybynewskoego 16) - samo przejście od przystanku 
„Kcmwój doktora M" - gcdt. 14, 1'1 tramwajowego do l:>araku. 
18• zi. J d · · t · k na ZACHĘTA (\<le.,.,,ń<ki 09o 26) - „Dd ez n 1.n .ie.s wynn: own , 
wiect1Xem gramy" - go<it. 16, ia. 20. ale chodmkl po7.baw10ne plyt 

Dyżury aptek 
Dzls1ejs1a] noc;y dył.urujq nostępujq· 

ce C·?t~i: Tll'Nlrr.a 19, Wólc:ońsko 37, 
Plołr·kC>'Nska 225, Waryńslciego 146, NO'" 
wotlr:I 12, Wojs1'a Polskiego 56, Dq· 
browtklego 24b, al. Kośdunkl -48. 

Jutre>1 dnio 23 bm. dyiu'lljq nc'łłępu· 
lqce o-ptel<i: Limanowskiego 1, Piotr· 
ko-Nsko 2.5, tag .ewnlcka 120, Plotrkow· 
ska 31J7, Gdońs~o ~. Narutowicza 42, 
Armlł Ct~rwonej 8, Srcbrzyńska 67, al. 
Kośc · us.zki 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurgia: dzlł cołq dobi: dyturujll! 

Szpital Im, Rydygiera, ul. S terltnqa 13, 
jutro, dfłio 23 bm. colq dcbę dyżuruje 
S1pitcl Im. N. Borl ielci~a.. ul. Kopciń· 
>k'"9o 22. 
łntema: d•i! cołq dob• dy!uru)e 

Szpital Im. N. Barl:ckle;::io, ul. Ko?c.~ń· 
s',i ego 22, Jutro, dnla 23 bm. dyiuru„ 
Jo Stpital im. Gluz i ńskiego, ul. Zokqt· 
na •-4. 

Dyjur pałoinlct~lne>kologiuny: od 
godz. 8 do 20 dyluruje Szp:tol Im. Cu· 
rie-Sklodowsklej, ul. Curie·Sklodowsklej 
1~. od godt. 20 do 8 dyżuruje StP'tal 
Im. H. Wolf, ul. logiewt1'oko 34·36, ju· 
tro. dn ia 2.3 bm., «ł godt, 8 do 20 
dyżuruje S:.pitoł im. Jordo:io, ul. Pny­
rodnia:o 7-9, od godz. ~ do a dytu· 
ruje Szp!tc·I im. Mo:duro·Niczo, ul. Kne· 
mieniec'ieo .5. 

Ważne telefony 
Pogotowi~ Ratunkowe - 2~ł-U 
Mi•Js•a Kemenda MO - 253-6D 
Miejski Ośrodok lnformocjl - 15M5 
Sua! Polarna - e 

kamiennych z3mieniają się w 
czasie deszczów w duże kałuże 
i grząEkie bajor.a. Przcjś<~le 
kilkuset metrów t.3kim chod· 
nikiem należy do wątpliwej 
przyjemności. 

W zv:iązku ze zbliżającymi 
się slotami i chłodami jesien· 
no - zimowymi koniecime jcJt, 
aby Pre~ydium Ra-dy N.srodo­
wej m. Łodzi zainteresowało 
sie bliżej wspomnianymi b-0-
l()czkami i spowodowało ich 
l15Unięcie. RA 

RADIO 
SOBOTA, 22 PA%DZ'ERNIKA tn5 11, 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCI: s.oi. 6.00, 7.00, 7,40, 

12.04, 14.00, 18.15, 21.15, 2UO. 
12.lS Muzyko ro1;ywkowa. 12.40 Au• 

<iycja >zkolna dla klas I I li. 13.00 
Suito hiupońPka. 13.10 Popaludn owy 
koncert po?ulorny. 14.10 P:eś ni kOf"'P°'"' 
zytorćw rosy}sJc.:ch I rod: ieck :ch. 14.30 
PC'>iski1 nagron 'a no plylacn „Muza". 
15.00 Populo.rna muz.yko symfon.lcna. 
IS.25 Gro rup6t pod d1•r. Edwardo 
Civ:Cszy, 16.00 „Magazyn mtodi:eitYN'f'"· 
16.20 Moza:ka muz)lcz:na. 17.00 Audv· 
cia słowno-muzycz.no dla dt'cc'„ 17.30 
t.ódzł l dz ienn'·'.c radiowy. 17,40 FeHeton 
tygod~l)l\,''Y· 17 .45 Mu1yko rotry...-kowo 
z pfyt. i7.55 „M6w:my poprawnie". 18.20 
Audyc!o a 1~!:uo.\no . 18.35 P:eini I tańce 
no~od6w Jugosławii. 19.25 „O boga­
tym mlynor:u I pracowitym ci-grodni·ku".: 
19.55 MuI)'l<o. '°.10 Trc-.nsmisjo kcne~r· 
tu 1 Sudope•ttu. 22.20 Muzyka. 23.05 
Koncert w:cezorny. 

Praeo„nicy p08zukiwani Brygadzistów ślusarzy do brygad remonto­
wych ze znajomością maszyn przi:dzalni­
czych jak: samoprząśnice wózkowe, zespoły 
zgrzebl<:rskie, wµki mieszaki i szarpacze, 
szofera - mechan•ka do warsztatu, blacharza 
oraz hydraulika zatrudnią Południowo • 
t.ódzkle Zakłady Przemysłu ZgrZl"bnego w 
Łodzi, ul. Kilińskiego nr 232. Reflektuje się 
tylko na pracowników o wysokich kwalifi­
kacjach. Zgłoszenia przyjmuje dział perso­
nalny codzienn;e od godz. 8.30 do 16 30. 

Tkaciy na krosna jedwabnicze I żakardowe 
zatrudnią Północno - Łódzkie Zakłady Prze­
mysłu Jedwabniczego. Zgłoszenia przyjmuje 
dział persot1alny ul. Wierzbowa nr 18. 

2348-K 

Wykwalifikowanych szczotkarzy przyjmą 
Z.akia.dy Wyrobów Dnewnycb w ł:.odzl, ul. 
Kopernika 11. Zgłoszenia przyjmuje dz!al 
personalny, ul Kopernika 18 od godz. a 
do 14. 2334-K 

Wykwalifikowanego modela.na na obuwie 
gumowe zatrudnią od zaraz Łódzkie ~akia­
dy Obuwia Gumowego ul. Limanowskie· 
go 156. Zgłoszeni.a przyjmuje dzial kadr od 
godz. 7 do 15. 2345-K 

2331-K 

Palacza na kocioł centralnego ogrzewania 
(wysokopr~żny), tka.cza I majstra na krosna 
jedwabnicze zatrudni natychmiast Spół· 
dzlelnla Inwalidzka „Rudzianka". Zgłoszenia 
przyjmuje biuro: ł.ódź, ul. Piotrkowska 38. 
Pierwszeństwo ma ją inwalidzL 2336-K 

Redaguje kolegium. Redo!dor nocielny priyjmuje c.odriennre w godt. 12-14, sekretort odpowledt'.olny w godz. 10-12. Telefonpt centralo telet. 293-00 (łqcty t• wnyst~l mł działami); redaktor nacz. 216-14. iast,pco red. 
dzioł mieJ~kl 260-42, d1ioł ekonomic.1n1 218-11 1 diioł rolny 146-82, dzieł sportowy 141-71. Redakcjo nocno 156-.81 ł 1"5·'°· Otloł ogło11el\ - lódf, ul. Piolrkowsko 96, tel. 1l1+SCJ 1 114-75. Wydawca: RSW „Pro•o", 

4'° g. Ceno prenumercty pocztowej miesięc.1nie d 3.50, Prenum111rat1t w lofportctu 1okłodowym - mlesiec:zn le d 2.80 - przyjmujq delegatur')' PrzedJ ięblorttwo 

noct. 216-22, sekr~ta„rz: ocłpow. 219-0.5, dt i ał portyJny 216-19, dział korespondentów, list6w r lnferwenc:jl 219.421 
Adres redo~c:jl: todz, P·ctrkowslca 96, 11 pi ętro. Orulc.: RSW •• Proso". żwi rki 17

4 
tel. 206·•2. Pop.: druk. gat. 

Upowszechn1e11lo Prosy I K1lqikJ ,,Ruch''• · 
0 -ó-177QO 
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l2 pddziernilta 1955 r. {nr 252)" GŁOS ROBOTNICZY 

„hzia.J.ak - ~umiflntfl" 
l IT!odzio K. - czlowiek tyle złośliwy 

' ł' co by .~try lubił opowiadać jak 10 w 
pdr?L słabszych sztukach rad : ieckich dra· 
matu rdzy zastosowa !i podobny i niezbyt 
fortunny chwyt - wprowaci:?ili. mianowi­
cie na scenę starego dziadka, którego je­
dynym zajęciem byto pętanie się tam i 
z powrotem. Dopiero w osta•tnim akcie -
tak powiadał Włunzio K. - dziadek wel· 
niający rolę ,,sumienia" podchodził do 
wahającego się bohatera, tykcti g0 palcem 
w pierś i mówił gtosem pełnym bólu: 

- Co ty za człowiek jeste~.: Eh, ty„. 
Po czym bohater się przełamywał. 

Smialem się serdecznie. słysząc o 
„dziadku.sumieni u", aż raz.„ 

Bylem u swoich znajomych na Stokach. 
Gadu, gadu o tym i o owym, aż wreszcie 
dość niespodziewana propozycja, żebym 
sobie poszedł. Bo chuligani 1 podobno bi· 
ją„. Więc gospodaruim bardzo przykro, 
ale taki... 'l'u następowały nazwiska. 
Zdziwiłem się-nie, nie ćllatego, że mnie 
·wypraszano. Ja,k to? za.pytalem. 
-Więc wy znacie nazwiska chuliganów, 
którzy zaklócają spokój calej dzielnicy i 
milczycie. Boicie się zemsty. t'O? 

I tu zabrał glos dziadek. „Dzi11dek­
sumienie" z życia, nie ze sceny. Popi! 
herbaty i powiedział z kpin~ w glosie: 

- Co z pana za czlowielc Jest - z 
księżyca. pan spa.dl, czy jak? Przecież po 
takim donos~e (tak powiedział - „dono­
sie") zaczną nas ciągać z komisariatu do 
sqdu i z sądu do komisar i atu. Zycie czło­
wiekowi obrzydzą do szczętu, a tak sie. 
dzimy sobie spokojnie i dobrze. Eh .•. du· 
żo by gadać o tym. 

Tak powiedzial „dziadek - sumienie". 
Ate ja się nie tytko nie przełamałem, ale 
i nie uwierzulem, 

To byto dawno. Chuligańską bandę tym­
czasem zlikwidowano \ byłbym mo­
że zapomniał o całej sprawie, gdyby nie 
przyjechał ze stołecznego miasta Warszawy 
inny mój znajomy, który paskudnie klnqc 
opowiedział mi historię o ukradzionym 
zeqarku. 

Historia bula taka. Przy wsiadaniu do 
tramwaju ukradziono mu zegarek, ale on 
- chłop silny i energiczny - zlapał pta. 
szka za kołnien Tyte, że r.amten zrtq ży! 
oddać zegarek wspólnikowi. Nie opi.erał 
się jednak. gdy go zaprowadzono na po· 
sterunek MO, pdzie okazało ~:ę , że je.1r za­
wodowym złodziejem wypuszczonym 
przedterminowo ze względów zdrowot­
nych No i zamknięto go pm11 ·wnie. No i 
sprawa ciągnie się pó!tora roku . No i mój 
znajomy ma złamane życie - ciągle musi 
gdzieś zeznawać i coś wyja.~•dać. 

Na drugi raz - tak powinda były wła. 
ściciel zegarka - ani mi w głowie łapać 
złodzieja za kołnierz. Nie ma głupich . 

Pytam się więc - czy w naszej maszy­
nie porzqdk<nJ.>O·administ'rac lnnej rzeczy­
wiście źle naoliwione tryby ciJTzęszczq pia. 
skiem biurokracji? Czy nie jest jedną z 
przyc:yn bierności spaleczomstwa w walce 
z chuligaństwem i przestępczością obav·a 
zamknięta w słowach „d.::ictdka-sumie· 
nia"? Czy też obawy te są płonne. a war­
szaurnka historia nietypowa I wyjątkowa 
zupełnie? 

! I 
~''''''''~'''~·''''''''''''''~~~,,~,~,~~'' ~ .. 

,, Tu zaszła zmiana w scenach 
mojego widzenia'' ... 

W iednym z opowindań 
wydanegr> ostatnio tomu 

,.Gwiazda zaranna"•), Di~ze 
Maria Dąbrow.;ka; 

„Mies:z.kam już od trzvdzie­
gtu czterech lat w Warszaw;e, 
w tym samym domu, przy tej 
5amej ulicy. Przeżyłam tu 
większą część mego życia i tu 
powslala większość moich 
prac pisar8kich. Mie;<7.kać tak 
dł~go w .iednym miejscu, gdy 
inni przemierł'.ają S\l',Vm żv­
ciem dzi esiątki mieszkań, 
miast, krajów - to, 7.dawHlo­
by si<; , nuda i jednostajność. A 
jednak, jeślibym nap1sala po­
wieść, nie wykraczając pm.a 
historię lego domu, oka zaloby 
się, że to jest paietyc1.na h i­
storia miasta, h istnria Po/si{i, 
historia R·reszc:e czł<>lvieka 
we \l'S7J'Slkich niemal przcj1-
11·ach jego losćw 1 osobistych 
i społecznych. Rozmai tośc1 nie 
brakloby w tych dziejac:,. 
Weżmy tylko sam widok z o­
kien pokoju, w którym pra­
cuJę. Ileż razy, patri:ąc nan w 
ciągu lat mijających, powta­
nałam jak przyśpiew slowa z 
\Vierszrt „Sen 11 Mickiewic7...a (z 
Byrona): „Tu za~zla zmiana w 
scenach mojego widzenia„." 

realizm pisarstwa Dąbrow­
skiej polega na tym, iż ukaw­
je ona, że to wznir>sle pojęcie 
- historia - utkane jest wla­
śnie z na~z.vch powszedn:ch 
spraw, z naszej pracy, z do­
mów, do których s ię przepro­
wal!lzamy i które wyra>tAJą 
r,aokolo, z zabaw 1 klop(}tów 
szkolnvrh na<zych dz;eci. W 
życiu każde.i rr>dziny, każdeg,, 
z nas, his1ona przegląda >le 
jak w zwierciadle. 

Opowiadania tomu „Gwia­
zda zaranna" sk!arh ia się 
właśme na taki wizerun~ll 
7mHtn, utk~ny w p1e1·w,n•1 
swej częśc i z osnb!'tyt\. 
wspomn:cń pi>'<!rk\, leJ Z\\: l~ 
rzeli . Są to wspom nienia c1.ę-
ściowo jeszcze z mn•czn1c~ 
t'Z.'.lSÓW okup;;cjj (..Pam z,~ 
lia"J. późn iej 7. p1eI'll'<7..\'Ch rln; 
wyzwolen •a. dm „p1elgrz\'mK1 
d(l Warszawy", ws pomn ieni" 
ze spot kań z żr>lnie:7.Hmi Ar­
m ii Radzieckiej, Armii-W\··' 
zwolicielki; są to obra7.ki ze 
s?.częsltwego d1.ieciństwa w 
wolnym . przywróconym Pnl­
sce Wrr>clawiu (..Pora:iek 
w Ogrodzie Zr>olol{iC'mym"). 
Są ft> opowiadania o sprHWi!Ch, 
które spotykamy codz ;ennie i 
nad którymi czę>-to może s . ę 
n ie za~tanawiamv - a kt·~rP. 
zawierają w sobie treść nasze­
go życia. 
Wlaśn ie: treść naszego ży­

cia, Jego rozkwita jqca prz.v­
szlość wyłania się ze zbir>ru 
opowiadań ,.Gwiaula z.ara11-
na". Wyłania się ona z tych 
wszystk ich osobistych w>pnm­
nień i spostrzeżeń p1erws7.ej 
l<l'llPY opowiadań tomu. W za­
kończen ; u opowiadania ,.Noc­
ne spotkanie" ukazuj9ce~n 
kolejowy• radziecki tran>port 
wojenny, którym autorka od­
bvla podróż do Łowicza w 
mroźne lutowe dni roku 1945. 
nisze Maria Dąbrowska: •. H1-
storyc7.ne zdarzenia , bohater­
skie wysiłki, niezwykłe losy, 
wiekooomne przewroty 

!"""~;;~;~·~~;:"';':"'::::'"""'""""''' KUPLECISCI (razem): -
1 Ja.iko dawniej rzecz to kurza Niepotrzebny i•es.t w kurniku 
~Koguciej znak zaradności, Kogut-pieniacz, kukuryku, ' 
1 Dzifiaj jajko jest symbolem Który same przez dzień cały 
~ Sludenokiej mądrości. Kukuryczy komunały! 
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LIST 
w sprawie 

• • • nie nap1sane1 

RECENZJI 
ludzie 1dq do kinH, wspomi­
nając czytaną niegdyś po­
wieść ang1elsk1e1 pi ··ark i L. E. 
Vo.vnich.„ Chcą orlsw1ei:,vć pa­
mięć zapomnianych kart, o­
wrnnyC"h Jakimś smutkiem I 
pa1ęc7.yną dawnych dm. J~z­
"7:e -raz ma ich porwać w 
krąg swoich p1'7.ygód i w kr:ig 
S\VOJeJ n1e...;zczę„ 1 \vej miłości 
ptl'tać towarzysząca od dz1e­
c1ństwa naszemu pokoleniu -
Szers1.eń. 

STASIEK: - Za 15 ml• 
nut ;;kol1czą &ię ćw i cze­
nia. Zrobimy potem par­
tyjkę pokera? Gramy nis­
ko, po 50 groszy o twarcie. 

JANEK: Niestety, 
dziś nie mogę. Z pt e nlędz­
mi krucho, bo kupile:n bu­
ty, a poza tym umówiłem 
;;ię z Joanną. 

STASIEK Patrzcie! 
Zakochany Romeo! Uwa­
żaj, uważaj. bo się je&zcze 
ożenisz. 

można. 
tak, 

• mozna. 

zuyi.alnia ina.ezaj •.. 
(Prawie reportaż) 

JOANNA: - Wesołe są te kuplety, dawno się 
tak nie śmiałam. 

JANEK: - Dwa tata temu na wy~tępach stu­
denckich byto Jes.zeze smuloiej niż na pogrze­
bie„. 

JOANNA. - Wie~z chęt.nie wstąpiłabym 
jakiegoś ze,.p..,lu arlysl.vcwego. W t<i,koll' śp1 e­
walarn i taóc~yłam„. Tam muszą być bardzo 
równl ludz.ie ... 

JANEK; - Sły:;zysz, grają sambę. Czy mogę 
prosić? 

JOANNA: - Z przy.iemności:i, przepadam za 
tallCPm Bardzo miły na strój w tej naszej &tu­
denckie; kawiarence, prawda? 

JANEK: 
rozbierz się 
łóika. 

Stasm, 
właź do 

STASIEK: - Odwal 
fr;. . A to t y, gd7i0 ja 
jestem? Aha, zaraz, 
chv. 1 ecLkę . 

JANEK - Wv J)i ło się 

co nieco, prawda? 
STASIEK : Byliś-

my u Woi: l<a. u tego z 
Politechniki, co miesz­
ka na Andrze,;a „ Cwi­
cz.vli .\my w po her;i bv­
lo trochę wóctki. Przer­
żnąłem cale s:ypen· 
dium. przewieżll mn ie 
z fulem max em na ka­
retę sieki er KHrta nie 
szla Ale co robić po 
wykladacl» ż.yc1e jest 
takie cholemie nudne. 

o 
JOANNA: - Dobranoc, naprawdę wspa­

niale spędziliśmy wiecrór. Jutro .spotkamy 

STR. S 

sem): - Ps iakrew, jeżeli te­

raz nle odegram tego, co stra-

cilem.„ makabra. 

Da lej rozpoc?.yn.a się opo­
wieść o dziejach tego wido 'rn. 
Więc najpierw, na samym po­
czątku, widok z okna pisarki 
przedstawia! maly domek w 
ogródku, „typową dwork<Jwą 
kamieniczkę, jakkh mnó.st wo 
można było oglądać na przed­
mieściach stolicy jeszcze w 
początkach tego wieku". W 
pierwszej „scenie Widzenia" 
była to rnl7.a spokoju i c!s>.v, 
zakątek niemal wiejski, przy­
pominający te, o których cz.v­
tamy na kartkach „Ludzi 
stamtąd" I „Nocy i dni". Dru-
11a scena - to wojenny roz­
gwar i bombowe leje rozory­
wuiące spokój na pół wiPj­
Ekie11:0 ogród ka. Trzecia scena 
,_ fo powstanie. Ogródek 
zmienił s'1 ę w cmentarz, Jak 
cmenta rzem stała się na dłu-
gie miesiące Warszawa. 

wszystko było w owym czar­
nym pociągu zdążającym na 
front. I byli w nim także 
Ftedia 1 Aleksiej, dwaj prości 
ludzie, którzy zostawili smugę 
dobrei?O WSPOmnienia w moim 

Towan.yszu Redakton.e, za­
mów1l1śc1e u mnie recenz ,;ę, 
bardzo pilną. M;jaJą dm, a ja 
się w redakcji nie pokazuJę. 
Dziwne, prawda? Wc;ile was 
nie p<k~ąd?.am o r,łn~l1w„ść, o 
nie! Ale z tym .,Szen-zeniem" 
to klopot. I to w1ęk.-zy niż 
wam oię wydaje. Teraz jU7 
wiecie, dlaczego tak rlłuw> nie 
pr~ychorl7ę? Ha. ha. na pewno 
myślicie, że w:men temu tł•1k 
pr7.ed kasa m1, że me 7A1bac1.y­
tem ieszc:ze filmu! N.; nie, tym 
'i11-em m.v I icie się. Pr1.ed ka­
sami rzeczywiście d1.1al.v •ię 
dantejskie sceny, · naJpraw­
dz1wszy szturm, pękały drzwi 
1 granatowe fraki bileterńw. 
Cóż robić, wykorzystałem tz.w. 
„recenzenckie chody„." bylem! 
I to nawet dwukrotnie. Dlate­
go też właśnie nie mogę na­
P'JSaĆ tej tak wy tęskmoneJ 
przez was recenzji. 

MaJą- go nareszcie ujrzeć 
nie tylko w wyobraźni. Jego 
losy zamknięte w trzech kilo­
metrach kolorow~J taśmy u­
każą im piękno walki o wol­
ność i perypetie w1elk1eg<> u­
czucia, w sposób o ileż pel­
n1e1szy niż mogła to ucz.vmć 
powieść Tak wyglądają ma­
rzenia stojących godzinami w 
kolejce, moknących na deszto 
czu. lecz czekaiących na w:el­
ką p1·zygodę. Tę~kn i ą za praw­
dziwie pokazaną milnścią. Nic 
dziwnego, widzą iej tak mało; 
współczesne filmy są z niej 
dokładnie wyprane. N1e!Jczne 
wyjątki. ktńre można policzyć 
na palcarh, i tak nie traf i ają 
do kin lub dlugo, długo trze­
ba na me czekać. 

Ten prawie reportaż przesyłamy organ:zacjom ze­
tempowskim i komitetom uczelnianym Zrzeszenia 

Stt..dentów Pobkich na ucztlniach łóozkich, aby przy­
pomnieć im; że zdarzają się, i to dOść często, ukazane 

się na ćwiczeniach z chemii.. powyżej sytuacje, Usilnie prosimy jednak, aby zanie-

Cz.warta scena - pierwsze 
dni wolności; dzieci z sąs:ed-
11 iej szkoly, pracującej na 
dwie zmiany, rano 1 po po­
ludnin, przystroiły mogił.V po­
wstańcze; wkrótce pMem 
przyb.vla brygada ekshumRCYJ· 
na. Piąta scena - dawny o­
gródek, pokryty pagórkami 
gruzu, stal się terenem dzie­
cięcych zabaw, trwa.iących od 
rana do p6źnego w1ec7.ora 
przez caly rok. Szósta scena -
latem 1950 r. na placyku :z.a. 
panowała cis~ i pustka. ..Ta 
c ;~za nie potrzebowała za wi­
lych komentarzy. Mówila po 
prostu o tym, że owego rnku 
wszystkie dzieci !. wszystka 
mtodzież naszej dzielnicy spę­
dza.la wakacje na le tn iskach, 
koloniach letnich, Ta pustka 
~wiadczyla o pulsowaniu no­
wego życia, którego prawa 
wymiotly młodzież z pyłu ruin 
i odbudowy na pola i łąki, 
między góry, nad morze". 

Dziś - w ostatniej scenie 
w idzenia pisarki - rosnący 
MDM sięga po ulicę Polna. 
„Może na miejscu dawnego o­
g ródka powstanie ogródek no­
wy, zieleniec m;ędzy blokami 
mieszkań dla ludzi pracy. Pra­
c~· nad nową wielkością Pol­
ski". 

Te zmiany w scenach wi­
dzenia pisarki, przedstawione 
w k rótkim wzruszająco pro­
stym opowiadaniu, ukazują 
charakter i wartość całego to­
mu, piP.rwszego napisanego µo 
wojnie tomu prozy Marii Dą­
brow>kiej . Ukazują one tę 
najcenniejszą właśc iwo~ć jej 
pisars twa, które sprawia, że 
w pows zedn'.ch sprawach ?.y­
cia, w jego radośc i ach i smut­
kach, kontliktach i nadzie­
jach, umie au torka dostrze<- 1 
ukazać h istorię miasta, h ist'~ 
rię narodu. Prawda i glęboki 

sercu". Ta·k ro~umlana treść To wygląda paradoksalnie, 
d.oświad;zeń osobistych . st3Je I ale je.st prawdą, Pogódźcie się 
6Ję uogolnieniem, uka7.l1Je h1- z losem lub każcie napi.sać k<>­
storyczną treść naszego wie- 'I mu innemu. Ja nie umiem. 
ku. Nie umiem pisać nieszczerze, 

JANEK: - Dobranoc. A jeżeli chodzi o ten chały one wyciągania konsekwencji w stosunku do 
zeSopół, to ja bardzo lubię recytować. negatywnego bohatera, którego być może uda się 

Księżyc w niebie Jak bałabajka, rozpo7nać na zdjęciach. 
ech! za w~tążkę by go tak ściągnąć „Mełin:v" pokerowej mieszczącej się u „Wojtka z 
1 na serduszko _ Politechniki" nie radzimy szukać - bo nie jesteśmy 
byłaby pio~enka bardzo nieziemska pewni, czy Wojtek w ogóle istnieje. Doszły nas jed-
0 zakochanych aż do szaleństwa, nak słuchy o n;ejnkich „Rekinach", o „pięknym Lo­

lu" i to wszystko pozwala sądzić, iż za mfosiąc czy • nieludzko... d 
Scieżka tych głęboko prze- a mój dchy, ten na ucho wam 

myślanych doświadczeń i soo-1 pr>w1edz1.any sąd . na pewno 
strzeżeń 05obistych, w których bytby niezgodny ze zdaniem 
zawsze przegląda s ię historia, widzów. opuszczających kino. 
prowadzi piŚarkę do drugiej n~ których jak na szczęśPw­
~rupy opawia<lań „Gwiazdy c~w pat~zy. ponury s:paler 
zarannej" - do „Trzi>Ciei ie- ciągnącei się do kasy koleJkJ. Ci 
sieni" i ostatnio napisanego 

W takiej sy tuacji staje się 
blikujemy nowy i oby ostatni fotoreportaż, tym ra­JANEK: - To nie ja, to Gałczyński. A 

'=:,:_!' JOANNA: _ Janek, co ty w:vgadujeszl wa przy pomocy organizacj" zetempowskich opu-

zem autentyczny od A do Z. 
zresztą, myślę to samo ..• 

opowiadania ,.Na wsi wesele''. 
Tó już jest dzieło o rozwoju 
l konfliktach naszego życia; 
7.wfa.szcza drugie z tych opo­
wiadań głęboko uchwycilo je-
11,0 rdzeń, rdzeń ludzkich lo­
sów. Dokładnie i w1ern;e 
przedstawione losy ludzi, któ­
rzy zjechali się na jedno w iej­
skie wesele, ukazują ogrnin 
przemian jakie zaszły w na­
szym zycin, w doświadczenm. 
drodze i zamiarach życiowych 
każdego z nas. 

Jest więc zbiór opowiadań 
„Gwiazda zaranna" - obok 
pamiętnika osob'stych, ale 
potwierdzony ch naszym wspól­
nym, społecznym doświadcz ..... 
niem, pneżyć - pierwszą w 
dorobku pis.a r-ki próbą nakre­
slenia obrazu naszego życia. 
m.szvch zmagań i radości. Ma­
ria Dąbrow~ka, j edna z naJ­
wybitnie.iszych realistek w na­
szej litera turze, odnalazła w 
, . Gwieździ e zarannej" praw­
dP, nasze·go życia. 

WACł.AW SADKOWSKI 

•) Morio Dąbrows1co: „Gwiordc to~ 
rc"1no". Opowiodon ia . „Cz.ytelnik". 
Warszewo. 1955 r. Str, 224, Ceno 9.50 
zł · 

„ 

przynętą każde poka?.ame 

CDokończenie na str. 6) ~ . ' , . . . : 

Erskine Caldwell*) 

Joe Craddock 

• 1ego 
i 

starucha 
Juijie Cracłdock przeżyła trzydzie­

ści pięć lat i nigdy nie byla p iekna. 
Trzydzicsci pięć lat minęło - ale ni 
piękności , ni n i ewieściego czaru nie 
przybywało. Z każdym rokiem sla­
wala s i ę coraz brzyds1.a. Po piętna· 
stu latach spędzonych u bla chy ku­
chenne.i i nad korytem - ciało jej 
stało się suche, mu~kularne. Włosy 
były proste, twarde I ~luste . Twarz 
pokryły potworne z.marsiczkl et ęz­
kiego trudu, płaskie piPrsi obwi 'ły. 
Mężczyźni zawsz-e traktowal i Julię 
jak robocze bydlę. Nawet Joe, jej 
mąż. Dla Joe była ona zawsze „sta­
ruchą". 

I Julia umarla. 
Smieri: byla dla niej nagrodą. Na­

grodą za brzydotę twarzy i ciała, za 
całe życie. W życiu nie zaznała ra-
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dości - jedenaścioro dzieci, czterna· 
ście krów, kury. I osiem cuchnących 
świó. W ciągu ostatnkh dziesięciu 
lat Jul ia ani r<Jzu nie 'Jpuszczała fer· 
my. Robota, robola, robota - od 
czwartej rano do dziewiątej wieczo· 
rem; ani święta, ani wyjazdu do 
miasta, ani cza~u, żeby wymyć się od 
stóp do głowy. Joe ró·„,m i eż 
pracował. I nie dorobil s i ę niczego 
prócz bólu w krzyżu , prrJC'Z 
zmartwienia 1 b iedy. Im więcej pra· 
cował , tym wiGcej biedował. Jeżeli 
je>i enią zebra! dwadzie~cia bel ba­
wełny - to ceny sipadały tak nisko, 
że nie starczało na zakup naw0zów 
sztucznych Ki edy zaś ceny pod.;ko­
czyły na trzyd zieści cer.tńw za funt 
- bawełna n i,zczała na polu od 
deszczu albo od posuchy i ni 3 było 
nic do sprzedawania. Tak, nie mo­
żna bvło żyć długo w podobnych 
warunkach. 

I oto Julia umarła. nigdy nie 
bvła piękna Nigdy n i? mi a ł a ie· 
dwabn e i sukni n igdy n.e pudro v.«o ła 

nosa, nie kładła różu na pol iczki. 
Nigd.v nie wyskrobala brudu spod 
paznokci. 
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Przyjechal przedsiębiorca pogrze­

bowy i zabrał .rulię ze sobą . N8stęp­
nego dnia odwiózł ją z powrotem na 
fermę. Miała być pochowana tegoż 
wiecwru na cmentarzu, pod kościoł· 
kiem metodystów. 

Ale jakąż to piękność przywiózł 
trumniarz ze SC>bą ? J(le nie mógł 
uwierzyć, że to jego Jul ia. Potem 
odszukał fotografię; k: órą 7'I'Ob ;<mo 
na kilka tygodni przed ich wese­
lem. Wtedy przekonał s :ę, że to jest 
jednak .iego żona . Julia znowu sta la 
się dzi ewczyną. Wykąpali ją od stóp 
do glowy Wtosy wymyli szampo· 
nem. Ręce miała bhł ;i - na pa· 
znokeiach mani cure, twarz stała się 
rumiana I pelna, za.p~tłle policzld 
wypchano watą. Teraz Julia byla 
prawdziwą pięknością Joe nie mógł 
oczu od niej oderwac. Cały dziei1 
przesiedi.iał u trumny, plakal ci cho 
i napawał 8i t; je.i pięknością Miała 
na sobie jedwabne pantofelki i je­
dwabną koszul ę. r!a koszuli - suk­
nia z prawdziwego jedwabiu, ko­
loru morsk iej \\·ody, bez rękawów, z 
dużym dekoltem. Dzi ęki m istrzost· 
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wu karawaniarza Julia stała się 
piękną, młodą dziewczyną .· 

Pod wieczór pochoM>ali • ją na 
cmentarzu pod kości,Jłkil'm meto­
dystów. W ostatniej chwili Joe pro­
sił, aby odłożyć pogrzeb d-0 jutra, 
ale ka rawaniarz nic· chciał słuchać. 
Po prostu n ie zroznmi.al tej ·dziwa· 
czne.i prośby. 

Dzieci Julii - prócz dwojga na.i· 
starszych - nie pojmował y , co si<: 
stalo z matką Minęło kilka lat -
zanim zrozumiały naprawdę, że zmar­
ła, którą wówczas przywieziono z 
miasta - była ich matką. 

- Przecie?. ta kobieta w trumnie 
bvla piękną ' Ja.dy! mówiły 
d'zieci. 

- Tak - odpowia'dał Joe - wa­
sza ma tka była piękn:i lady. - Potem 
~zedł do komody, wyciągał starą 
fotografię i pokazywał dzieciom. 

") El!SKINE CALDWELL (ur. w r. 1903), >noko­
mity pisorr amerykański, mistrz: krótkich opowiadań, 
autor wielu po"N!eici I uli.có ... 1. PIW 1amien:a w 
nadchodrqcym roku wydać obnerny xbiór nowel 
Caldwella, 
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Poznajemy Mickiewicza 
Rok Mickiewiczowski nakla­

da na każdego z czytelników 
książek i prasy doda tkow v o­
bowiązek - zbliżyć się, starać 
się poznać, zrozumieć twór­
czość i dzialalność wielkiei<o 
poety J bojownika naszej wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej . l 
równiei. w ten spo~ób powin­
niśmy "n:iąć ud1.iał w uroc7.y-
1 }tośc!;,ch mickiewictowskich. 

Obecnie (sierpie11 - paż­
rlziern1k) ukazało S'ę Już kilka 
wydawnictw popularno-nau­
kowych. Przeznaczone dla su'­
rokich rzesz czytelników sta­
wiają sobie ambitny cel, pod­
niE'ść wiedzę o Mickiewic7.U 
wśród naszego sp'.l lecr.eństwa. 

Wartosci i walorów tvch 
książek i broszur nie można 
mierzyć ilością stron i repro­
dukcji. 

Adam Mickiewicz. 

Właśnie najmniejs7.a objęto- tany cytatami, stąd wrażenie, 
ściowo, najmniej rzucai<ica s ię że równocześnie C'lytamy •> 
w oczy, ~kromna broszura Mickiewiczu i samego Mick1e­
Zdzisława L:bery - „Adam wicza, tym bard1foj że wnio­
Mic.kiewicz wielki poet.a pl)!- ski L ibery znajdują potwier­
skiego romantyzmu" posiada dzenie w slowach samego p<:'e­
wszystkie walory pracy popll- ty. 
lamo-naukowej. Niewątpliwie Również godny uwagi ;est 
znajdzie ona wielu, nawet jednotomowy „Wybór poez,1i'' 
bardzo wielu czytelników, je- A. Mickiewicza opracowany 
śli tylko trafi do świetlic, bi- przez Liberę. Zwięzły, ale u­
blioteczek fabrycznych czy Do- raekający wstęp. krótkie, ale 
mów Młodego Robotinika (wy- ważne dla zrozumienia tek.,tu 
dana przez Towarzystwo Wie- przypisy i komentarze, umie­
dzy Pe>wszechnej jest do na- jęlny dobór wierszy oto 
bycia nie tylko w kslęgarniach walory tego wydawnictwa. 
ale i w Zarządzie TWP Łódź, „Szkic o Adamie M'.ckiewl-
ul. Piotrkowska 68). czu" - Mieczysława Jastruna 

Pisana jest prosto, lecz o- pokazuje skrunplikowaną po­
brazowo i z pasją. Wydaje się, stać wielkiego poety i działa­
że Libera swoim uwielbie- -cza, bogactwo jego praeżyć I 
n'em dla Mickiewicza chce bogactwo reakcji na ówczesne 
7.arazić C?..ytelnika. Tekst au- zjawiska życia społecznego, 
torski jest umiejętnle prz:epla- kulturalnego i ekonomicznego. 

„Mickiewicz był jednym z 
najtragiczniejszych poetów 
XIX wieku i zarazem jed­
nym z ·tych twórców, których 
ani przez chwilę nie opusz­
czala wiara w sens życia 1 
działania„." 

„Pnez cale życie zmai;ał się 
nie 1.l'lko ze światem, którego 
pojęc: a moralne n 'e wyslar­
cz<: ly mu i nieraz budziiy od­
razę, walczył ze sobą„." 

Ten 'kompłilmwany obraz 
zmagań, wzlotów, upad-
ków i porywów „wielkiego 
ducha" znajdujemy na kart­
kach szkicll Jastruna. 

Ksią7.ka Eugeniusza Sawry­
mowicza „Adam Mickiewi<'z" 
pretenduje do miana biog1·a­
fii popularno-naukowej. Jed­
nakże wątpię, czy spełni swe 
zadan1e. Autor w sposób su­
chy, n1eciekawy, kreśli biogra­
fię ,.bohatera". Schematvzm 
wbrew intenc.iom Sawrymo­
wicza wyziera z każdej stro­
ny. Jeśli czytelnik na tym nie 
pozna się - no to szczęście 
autora. 

Wydawnictwami o Adamie 
Mickiewiczu powlnni szybko 
1.ainteresować się kierownicy 
świetlic i bibLiotek zakłado­
wych. Należy czym pręd·1.ej 
zakupić te książki i broszury 
i nie tylko umieścić je na wi­
docznym miejscu, ale I zachę­
cać, zachęcać i jeszcze raz za­
chęcać czytelników, by do nich 
zajrzeli. Na pewno i książecz­
ka Libery, i szkic Jastruna, 
~koro trafią do rąk czytelni­
ka, to go pozyskają. 

WŁ. BORTNOWSKI 

](to (,'łl W1fnalazeq 

.„p.oealunku 

Otraymaliś'my li.st pełen 
gniewu: 

„Kto b11? wyna!azcq tego 
ldiot11cznego zw11rzaju, pole• 
gającego - jak mówią enC11· 
klopedyśc,i - na przyciska­
niu ust do rozmaitych części 
dala inne; o&obu w celu wy· 
rażenia szacunku, prz111aźnl 
!ub miloici. Piek!bym ta· 
kiego faceta na wolnym og· 
niu za jego wynalazek. 
Przecież pocałunek to nic in­
nego - zdaniem medyków -
jak nieopatrzne przenosze­
nie zdradzieckich bakterii na 
,;aszych bliźnich, zakażanie 
ich groźnymi chorobami, jak 
gruźlica itp. Podczas jednego 
tylko poca!unk11 człowiek 
przenosi na innego człowie­
ka ponad 40.000 bakcylu• 
sów". 

fillsu czy polio (połl.o - tak 
nazywają w USA chorobę 

· Heine - Medina, przyp, red.). 
Wystlirczy po każdym poca­
łunku wypłukać dokladnie 
usta naszą „Kisswater" 
wodą pocalunkowq". 

w USA produkuje się r6w· 
nleż wody, nisznące zarazki 
zwane wirusami. J5tnieją 
firmy wytwarLające „ideal­
ne szminki, nie pozostawia­
jące żadnego śladu na ustach 
ukochanej osoby'~ 

Ojczyzną pocałunków, kra· 
jem całusów nazwano 
Francję, gdzie pocałunki za• 
kochanych na uhcy nie bu­
dzą żadnego zgorszenia. Ca· 
!owanie ręki wymyślono w 
starej Austrii, gdzie stało się 
ono powszechnym zwycza­
jem. Anglia jest znów ojczy· 
zną „pocałunku wujaszka" -
to znaczy pocahinku w czoło. 
Calowa.nie w inne wstydliwe 
części ciała narodziło ~ię w 
postaci rubasznt>go przekleń­
stwa w dawnych junkier· 
skich Prusach, skąd przywę­

drowało w czasie rozbiorów 
do P-0lski I jest jeszcze do 
dzisiaj praktykowane przez 
ludzi o niewyparaonych ję­

zykach. 

Do upowszechnlenla manH 
pooałunków przyczynili sie 
niewątpliwie wielcy poeci, u 
których wiele, wiele kart za-

pl&anych zostało wylicza· 
niem rozkoszy przynoszo­
nych przez całusy. Od Owi· 
d1usza, poprzez Petrarkę, 
Dantego, Byrona, Goethego 
do naszego Slowacklegv i 
Mickiewicza - w~zędzie na 
stronach arcydzieł poezji 
widzimy, odczuwamy, niele· 
dwie słyszymy szmery milio­
na ognistych pocałunków. 

Jak to śpiewał mistrz 
Adam? 

Lecz mowy iywo§ć gdy 
oczki zapali 

I pocznis mocntej ;agody 
różować, 

Perłowe ząbki bly1nq w§r6d 
kora Li; 

Ach, wtencza1 lmletef w 
oczęta poglqdam, 

Usta pomykam l a!uclutć nie 
żądam, 

Tylko calować, calować. 
calować. 

Na pocb'-'e badaA, ek_.i.c,. 
cji I opinii rnał<omitych hlstorytów, 
poetów, biologów .e caetero tud1ieł 

na baii. własnych doówiadcroń 

o procował 
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List w • sprawie Kibir. ma e:lo~ 

• • • • • O PALANCIE nie nap1sane1 recenz11 
(Dokończenie ze str. 5) 

miloścl, nawet takie, które 
częściej niż na to zezwala 
smak artystyczny, używa kon­
wencji pewnego gatunku, 
zwanego melodramatem. Taka 
właśnie nagroda oczekuje 
cierpliwych, czekających przed 
kasą. Przyjmą ją i nie odeidą 
zawiedzeni, bo brak im pew­
nej najistotniejszej rzeczy 
skali porównawczej. 

Bogat.szy o dziesiątki pozna­
nych filmów, obejrzałem 
„Szerszenia" inaczej. T~ jaK 
mnie tego nauczyła moja 
funkcja filmowego sprawo­
zdawc.v. W ten sposób pnwsta­
la garść uwag, którymi się z 
Wami redaktorze, podzielę i 
ta recenzja, której nigdy nie 
napiszę. 

pomieścić wagi oskarżenia, listycz.ną l lidzie każdy sztuc7.­
zawartego w opowieści o Szer- .ny patos i przeszarżowana mo­
szeniu. numentalność razi tak - Ja!< 

Stalo się Jednak inaczej, re- w zyciu. 

Różne sq domysly 'co do pochodzenia slowa pa­
lant. Jedni wywodzą je Cld imienia greckiej bogini Ate­
nv, 11a:ywanej także Pallas coc, czyli Ta-co-potrzc:sa. 
d~idq. Inni, bardziej prostoduszni są przekonani, iż 
slowo to zostało wymyślone na określenie najsmie. 
s:niejszej pod słońcem zabawy spcrtowej i za jej po­
średnictwem przydawane jest ws;zelkiego rod:aju nie. 
fortunnym sportowcom. Istnieje Jeszcze kilka innych 
poglądów odnośnie tego pojęcia, ate do naszych cia· 
sów przeszlo ono jako określenie sportowego niedo. 
rajdy, antytalentu, nieuka i w ogóle osobnika niezba­
danym wyrokiem losów wydanego na tup złośliwości 
kibiców. 

źrser stworzył film pełen naj- To była mo.ia pierwsza u wa­
mniej potrzebnego patosu, kt6- ga, którą sobie zanotowalrm 
remu służy wszystko, począw- Obok niej, redaktorze, umie­
szy od konstrukcji dramatur- sc.illem następną, tym razem 
g:cznej, poprzez prreszarż.owa- dotyczącą scenerii. Zbyt czę­

ny, prawie teatralny gest ak- sto zauważamy w nie.i koło­
tora, patetyczną muzykę Szo- rowo pomalowane ateł i erow„ 

stakowicza i charakter bardzo 7.astawkt. Ciekawsze malarsko 
ciekawych zrent.ą plastycznie pejzaże, ukazujące się na Pt>­
zdjęć Moskwina. c7.ątku i na końcu filmu są pn-

Tak więc wszystkie frodki traktowane raczej symbolicz- - A to palant! - wo!ajq oni w ulamek sekundy po 
filmowej narracji konsekwent- me l trzymają się fabuty na nieudanym strzale napastnika na bramkę lub ch11bio-

nym rzucie do kosza. 
nie służą obranej I ustalonej zasadzie fizycznego prawa, ze-
koncepcji realizatorów, któ- zwalającego każdy odcinek ce- - Palanty! - rzuca z miną eksperta kibic na wi-
rą piszący te słowa uważa za luloidu skleić z drugim. dok piywaków bezskutecznie usiłujących pokonać 50-
naJwiększy mankament tego zaskoczy! mnie taki.e prv- metrowy basen. 
filmu. Dzię~i niej. „Sze~szeń" mltyw filmowej roboty uka- I jeszcze w dziesiątkach innych przypadków można 
uległ znane! bol~czce . niektó- wJącej retrospekcję (czyli n~- usłyszeć to slowo jako zwięzły, dosadny i nieodwra· 
rych f~lmow b1ograf1ci:nych, wrót myślowy), połvtarzaJącą calny epitet rzucany pod adresem zawodników któ· 
przesadme monumental_izu)ą- raz jeszcze od początku tresć r11m nie udalo się zająć pierwszego miejsca lub' pobić 
cych bohatera, przypnmmaią- całego filmu. Albo niem1111- rekordu. Językoznawcy mogliby przytoczyć, że· palan-
cego w wyniku llporczywych s1ernie teatralna a nie filmo- tem lu_dzie_ zwykli określać kiepskiego aktm-a, muzy. 
zabiegów niedobry pomni'k, a wa konwenc1a ' ,niepoznawa- ka, dziennikarza, tancerkę, kelnera a także radnego. 
rne. żywego człowieka'. Myślę o n1a" (.Tim nie p~znaje Artura Jakb11 się ostatecznie nie przedstawiała spTa\Va pocho. 
typie filmów, które pozosta- i odwrotnie chociaż każCIY dzenia terio •dealnie uniwersalnego słowa, pozosta1e 
wiają z postaci centralnej sa- widz uczyni'! to dużo wczP- faktem, iż je1t ono cliętnie używane w odniesieniu do 
:ną esencj<': ideowlj. a od_rzuc~- śniej) - i ta druga, tym razem osób niezbyt szczęśliwie, a!e :za to publicznie próbu· 
Ją gdzieś na margines mewaz- literacka - niemniej tak sa-
ności: przynależne bohaterowi mo sztuczna metoda tzw. w1"- l ją~'YCh produkować swe umiejętności. 
wady, śmiesznostki i ucz1;1cn1 lokrotnej charakterystyki bo- Zapeu:ne niewielu kibiców powstrzymaloby aię od 
- rzeczy dr~bne, buduiące hatera (Artura-Szerszenia) je- okrzyku ,.palant!" w odpowiedzi na informację, iż na 
nam nnrmalme skompl!kowa- aynie przy pomocv slowa. 0 _ mistrzostwach lekkoatletycznych pol•ki finalista 
ną, głęboką Judzką prawdę kazuje się, że na.wet najpel- rzucił oszczepem zaledwie 47 metrów :z gro~zami. Bo w 
chara.kleru. Nie zaws1.e trzeba niejszy arsenal pozornie niP- ł istocie, cóż to za w1mik? Dzieci rzucaj11 d.\?:iś tyle. 
s1~gac do formatu. m~ksyk~ń- zawodnych rekwizytów, nie- A wyobraźmy sobie, że taki epitet mógł sie łatwo do· 
sk1ch fresków W f1lm1e, ktory ,:podziewanych strzałów j sen- stać człowiekowi 1LWażanemu obecnie za arcyspecjałł. 

Szerokoskrzydle kapelus1,e, 
barwne szarfy i czarne pele­
ryny, pędzące konie i plstnle­
ty wymie!"l.ane demonicznym 
gestem. Ten zbiór romantyM:· 
nych rekwizytów ożywa w fil­
mie przeniesiony z powieścl 
pasjonującej niegdyś naszych 
ojców 1 nasze mamy, no I wre­
sz<"ie nas samych w nierlaw­
nych cZRsach mlodości. Wyda­
je mi się, że ten gatunek ro­
mantyzmu zestarzal się już 
na tyle, że autor adaptacjl A. 
Fa.inzimer powinien poswkać 
specjalnego nastroju, lżejne­
go, jeśli już nie wyraźnej gro­
teski, której ramy mogły me Jest sztuką aż za bardzo rea- sacyjnych ucieczek nie jest w stę tej konkurencji, profesora wszechnauk oszczepni-

--------------------------• stanie wyrównać niedomagań czych, nledościglego nauczyciela, którego nam zazdro-
natury artystycznej. ści ca!y świat. Włafaie 9 lat temu, na mistrzosl. 

Nowe wiersze uoetów łódzkich 
To wszystko nie przeszkadza wach Polski w Krakowie niejaki Szelest zajął w ftna· 

temu, że „Szerszeń" na na- le oszcz.epu. szóste miejsce wynikiem 47,67 m . Był to· 
szych ekranach spotkał się .i: w istocte zastraszająco skqpy wynik. Powod6w do du· 

Gicl(iPr 

Z WIERSZY o 1905 ROKU 
Rozstrzelanie 

Nie, to nie zapach ziemi, 
to p'a.chnll d1'iewczyny wło1y -
wczoraj - zmieszane z tra.Wll 
przy tym krza.ku tarniny -

oddam cl życie, Wando, . 
czemu tak zimno patrzysz -
okrutna - oczy chłodne 
ja.k lufa kara.blnu -

kluje twoJe spojrzenie, 
czemu przymykasz powieki 
pia.sek złoty się sypie, 
to pachną twoje włosy, 

* * 
„E~. co m! tam, popędzq to dat 
Na śniegi ! na lody„." 

W dawny Jesienny wieczór, kiedy wiatr 
aalęźmi klonu bil w okienną ram~ -
pleśó - dumę emęlną śpiewała ml matka. 
Dale nieznane w niej, lody nieznane, 
a Jednak łlZułem, jakby nairle Sopadl 
na moje serce 'PYl śnieżneiro płatka., 

To była pierwsza o was wieść, tl'n dtwlęk 
pieśni - już śniegu chłód palii jak rana, 
w ciosa.eh 1ałę7i kajdan dzwonił bnęk, 
jak krzyż czerniała w zmierzchu okna rama, 

* * 
Dajcie nam broni! Krzywdy rzeka 
Już się pod ziemią nie chce kryć ... 

(Wiersz z 1905 r - autor nieznany) 
Nie kryj się w ziemi, czarna rzeko! 
Rozsa.dż skorupę zeschłej krwi, 
odrzuć niedoli cię:ikie wieko -
w koryta. ulic ruń - i grzmij! 

Niech gniewne wody twe zadźwięcz 
zgnytem szuhienic, echem salw -
nicoha.j się w haryl.adę s11iętrzą 
I błysną z głębi jej jak stal. 

tak ogromnym powodzeniem. my nie móg! dać żadną miarą. Jakim tytutem obda. 
czyżby powieść romantycznej rzyli go wówczas kibice? Naturalnie powiedzieli: „pa. 
Angielki była dookonalym sce- lant"!. Ten „palant" ma dziś kitku uczniów rzucaja-
nariuszem? Nie, nie to tym ra- cych grubo ponad 70 metrów, a jeden z nich jest re· 
zem decydowało, ale czy mus„ę kordzislą Europy t najpewniejszym kandydatem na 
powtarznć początek tei:o ,,złotego medalistę" najbliższej Olimpiady. 
smutnego listu? Mistrzów i zwycięzców slawi się bezkrytycznie i wnie-

To, że ,.Szerszeń", Jdący bu11tosy. O pokonanyc„zazwyczaj mówimy m!!,luczko. Al-
równocześnie w dwóch kinach, bo wcale. Ale zwycięzca sprzed 9 lat niczym się dotq.d 
cieszy się tak olbrzymią frek- szczególnym nie wyróżni!, podczas gdy „pnlant" został 
wencją wcale nie świadczy 0 najwybitniejszym trenerem oszczepniczym l!:urop11. A 
Jakimś zwycięstwie dziesiątej chyba i świata. Warto się więc bliżej prz11plq.dać pa-
muzyl Jest te> po prostu wym- !antom i okazać im trochę więcej serca. Bo nigdy ni•• 
kiem pewnej starej - nawet wiadomo, co z takiego „palanta" ostatecznia wyrośnie. 
bard20 starej metody, dobrzt Z Szelesta akurat 1uyróst wielki trener. 
nam znanej z wielu filmów Przys;Łto mi to wszystko na myśl akurat dzis, w prze-
komercjalnych, których jełl:V- dedniu lekkoatletycznych mistrzostw Polski. Nie wiem 
nym zadaniem jest podnosze- już które to sq z kolei, bo ostatnio w sporcie poprze-
nie chusteczek do oczu„. kręcano fatalnie numeracje. To zresztq. nieważne. 

Stąd już tylko krok do ab- Istotne znaczenie ma fakt, że wielu będzi~ pędziło na 
surdu. W jednym z kin, tam ! stadion Wlókniarza tylko dlatego, żeby zobaczyć ChTO-
gdzie teraz możecie p!YZnać mika, Sidlę, Adamczyka, Krzyszkowiaka, Grabow3kie-
,.Szerszenia", kilka dni temu go, mistrzów, rekordzistów, tuzów, slawnycli w świe_ 
szedł wielki film ,,Sól ziemi'', cie zawodników. A warto przyjrzeć się i pokonanym, 
będący niecodziennym wyda- outsiderom. Może nigdy nie zdobędą olimpij.~kich Zau-
rzen1em w historii kinemato- rów, ale kto wie czy nie pójdq drogą SzeleMa. A prze-

ma. ZdJęto go z eki-anu, bo na tyki bez ludzi takich jak Szelest. Oni budowali i bu· 
sali panowały pus1.k.i. źle &lę dują jej wielkość. Owe wc;orajsze palanty. Zachowaj· 

grafii ost.atnlch lat. Już go nie .

1
, cież niesposób sobie dziś W!JObTazić naszej lek7-oat1e:- ! 

dzieje, ale co ja w rezultacJe my oklaski i dla dzisiejszych. Za parę . lat z iiewnosciq 
mam napisać? - Mógłby po- będziemy ich sławić pod niebo. 
wstać złośliwy felieton - ale 
po co? .......,.._.,...,._. ..... '"......_...._""" ..... "'""''"""'''" ... ""''''"""'' 

Tak więc, redaktorze, sll"­
dzę nad tymi kilkoma uwaga­
mi i zupełnie nie wiem, co zro­
bić z tym fantem. J ponieważ 
wiem, że cokolwiek na­
piszę, nie zgodzi się to :z. ~ą­
dcm szerokiego ogółu - ni.! 
piszę nic. Może powiecie, że 
poszedłem po linii najmn•ej­
s.lego oporu ... cóż zrobić, cza­
sami nie można inaczej. 

Na razie tyle, de> zobacze­
nia przy okazji łatwiejszego 
filmu i weselszego tematu„, 

EDWARD 
GROSSBA UM - ETLER 

Hu mor przedhistoryczny 

Autor tego !Mu podpi5Bł 
się pełnym imieniem i na· 
zwlskiem. Podał nawet swój 
dokładny adres. Nie ujaw· 
niamy jednakże ani imienia, 
ani nazwiska, ani adresu 
z tej prost.ej przyczyny, że 
szanowny, pałający gniewem 
autor listu może się jeszcze :===================================================================;i=;, 
r-0zmyś!ić, może zmienić zda· 
nie. Bo co powiedziałyby na 
przykład osoby, na które pe­
wnego dnia zamierzyłby je· 
dnak przenieść 40.000 bak· 
terii? 

' Ale wróćmy do t.ematu. 
Pocałunek - powiedzą nie· 
którzy - to rzecz stara jak 
b'Wia t i pe>wszechn.a jaik ogień 
i woda. Otóż - niepra'INda! 
Człowiek jaskiniowy na przy­
kład rysował na ścial!l.3ch 
swych skalnych mieszka;\ ro­
zmaite sceny ze swego życia 
- polowania. uczty i walki 
Tylko pocałunku nie uwie­
cmił, bo go najprawdopodo· 
bniej nie znał. 

Pocałunek nie jest również 
rzeczą powsrechną. Wiado­
mo, że niekt.óre ludy jeszcze 
de> dzisiaj nie znają zwycza· 
ju całowania poprzez „przy­
ciskanie ust do rozmaitych 
części ciała innego osobni· 
ka". Na przykład Eskimosi 
za-miast ust przykładają 
no;;y, pocierają się nosami 
podczas „wylewu uczuć". 

Pocałunek wynaleziony rze· 
komo przez be>żk.a Amora, 
liczy wiele wieków. Wspomi· 
:nany jest w wielu starych 
księga.eh, w Biblii, w hym­
nach Rigwedy. U ludów 
wschodnich znany byt „poca· 
łunek pokoju". :Religi<J, chµe­
licijanska zna „pocałunek 
Judasza". Najwyższy dC>Stoj· 
nik kościoła katolickiego ka­
że się jeszcze dziś całować w 
nogę, a ściśle mówiąc w p;m· 
tofel. 

Wt<potnnlany przez naszego 
Czyteln ika strach przed po-
1.'ałunkiem narodził s ię w 
USA - w kraju wszelkiej 
reklamy, gdzie wytwór<:y 
wód do płukania ust ta.kie 
oto zamieszczają ogłoszenia 
w gazetach; 

„Od dzisiaj mnżesz cało­
wać bez obawy. Nic ci nie 
zrobią bakterie grnźticy, sy-

O S . '' ,, yrenie 
Pracownicy Centralnego In­

stytutu Ochrony Pra<:y, któ­
rzy pracują nad skonstruowa­
niem „ultrageneratot<1" czyli 
ultradźwiękowego stoiska do 
odpylania gazów przemysło­
wych - nazwanego przez nich 
„Syreną" - twierdzą, że sa­
ma zasada odpylania gazów I 
powietrza przy pomocy ultra­
dźwięków nie jest nowa, że 
jest znana. Tylko, że„. 

Tam, adzie nie wszystko 
się opłaca„. 

W kilku silnie zamglonych 
ośrodka<:h przemysłowych An­
glii, -między 5 a 9 grudnia 
1952 roku, na skutek zanieczy­
szczeń ciałami stałymi, mgła 
zamieniła się w żrący dym, 
który stał się bez;pośrednią 
przyczyną śmierci około 4 tys. 
osób. Z tych samych przyczyn 
w 1950 r. pod Leodium w Bel­
gii zmarło 70 osób. Są to wy~ 
padki j.askrawe, }ak również 
jaskrawym przykładem jest 
Los Angel11s, gdzie kilkanaście 
razy do roku 80 proc. miesz­
kańców tego miasta cierpi na 
podrażnienie oczu. 

Ale na tym nie koniec. 
Stwierdrono, że :zanieczyszczo­
ne gazami przemysłowymi po­
wietrze utrudnia przenikonie 
prom ieni ultoofi<>letowych, któ 
re między innymi są najle.p­
szym naturalnym środkiem 
przeciwko krzywicy dziecię­
cej. Berlin traci w sierpniu o­
koło 14 proc. wysyłanych przez 
stońce promieni ultrafioleto­
wych, a Londyn w okresie zi­
mowy;n - aż 97 proc. Paryż 
„zawdzięcza" swoim fabrykom, 
iż ilość dni mglistych w tym 
mieśc i e potroiła s '. ę w ciągu o­
statnich 25 l!!t. Ilość osadza ją­
cego się pyłu i sadzy wynosi, 

np. w Chicago (rok 1947) 300 
ton na 1 km kw. miesięcznie, 
a w Los Angel1,s ulatuje w po­
wietrze ni mniej ni więcef 
tylko !OO ton pyłów przemy-
słowych dziennie, · 

Ą tymczasem w Stanach 
Zjednoczonych interesujące 
nas działanie ultradźwięków 
wykorzystywane jest przy ... 
produkcji sadzy. Jeszcze wy­
mowniejszy jest przykład Za­
kładów Lurgiego w Niemiec­
kiej Republice Federalnej. Bę­
dąc już blisko celu, zaniecha­
no tam dalszych badan. Przy­
czyna? Te same zakłady Lur­
giego produkują filtry elek­
trostatyczne - również do od­
pylania gazów przemysłowych, 
- ale posiadające trzykrotnie 
mniejszą wydajność i dwu­
krotnie droższe w eksploatacji 
niż „ultragenerator". Ale <la to 
bardziej opłacalne.„ 

Dlaczego „Syrena"? 
Ale choć zasada jest znana, 

to jednak praca 16--0sobowego 
kolekt.ywu Instytutu Ochrony 
Pracy jest prawdziwie pionier­
ska, jeśli chodzi o ochronę 
zdrowia czlowieka przy pomo­
cy ultradźwięku. Dlatego też 
niemalo musieli oni pokonać 
trudności. Przeprowadzane po­
czątkowo próby odpylania i:a­
zów przemysłowych przy po­
mocy innych znanych dotych­
czas metod nie przynosiły 
pożądanych wyników. Często 

bowiem wielkość i moc agre­
gatów odp)•lających musiała­

by być większa od wielkości 

i mocy źródła zapylającego. 

Aż wreszcie powstał pomysł 

„Syreny" - pierwszego w Eu­
ropie urządzen ia , które. w r,a­

sto5-0waniu do niektórych 

' 

milej płucom 
człowieka 

cy się z pieca szybowego do 
wyt.apiania miedzi. Zaczęto 
pokonywać nowe trudności, 

uwiecznione bogatą km·es·pon­
dencj ą, która rozmiarami kil­
kakrotnie przer-asta podstawo-

. . . io·w skutecz wą pracę i projekt „Syreny", 
przynaimrne1 PY , - • 
nie chron.i . człowieka przed Rok 1955 przyniósł nowe 
szkodliwoscią gazów przemy- sukcesy. Zainstalowana w je­
slowych. dnym z zakładów hutniczych 

Dlaczego jednak ma to być „Syrena" zdała egzamin. 0-
„Syrena"? kazała się dwukrotnie tańsza 

W roz:mowie z autorami wy­
halazku uslyszalem m. in. „za­
sadę koagulacji - łączenia ·się 
drobnych cząsteczek w wiqk­
sze - będącą podstawą dL.a­
łania „ultrageneratora", moż­
na zaobserwować na kazdej 
stacji koleJowej. Czy nie zau· 
ważyliście np., że kiedy stoją­
cy na stacji pociąg da je sygnał 
do odjazdu, to w tym samym 
prawie momencie jesteście Z<'­

sypani dużymi płatkami sadzy, 
względnie zaczyna jakby pa­
dać deszcz? Opadają wtedy 
nie tylko cząstki ciał stałych, 
które podlegają normalnemu 
prawu grawitacji, ale i te naj-
drobniejsze, które wbrew 
temu prawu wiecznie u-
noszą się w atmosferu. Pod 
wpływem bowiem ultradźwię­
ków, wysyłanych niejako ,.u­
bocznie" przez syrenę lokomo­
tywy, wytwarza j ą s i ę pola, w 
których małe, niedostrzegalne 
gołym okiem cząsteczki ciążą 
ku sobie, tworząc ci ężkle, opa­
dające ku ziemi pyły". 

Opracowany projekt „Syre­
ny" - początkowo bardzo pry­
mitywny - poddany został 
próbom laboratoryjnym. Dal­
>zym etapem prac było skon­
struowanie przewodu. w klory 
mofoa by było uj ąć strącone 

przy pomocy ultrarlżw 1ęków 
wszystkie pyly bezpośredn 'o u 
źródła ich powstania. Przez 
długie miesiące próbna „Sy­
renka" zakłóca ła spokój wszy­
s[k 'm pP cownikom Instytutu 
Aż pewnego dn ia u j rz~ ła ona 
po r<>z pierwszy bezpcśrednio 

swojego wroga - pyl unoszą-

w eksploatacji od dotyrhc1.a­
sowych urządzeń i w dodatku 
pozwoliła na odzyskiwanie z 
gazów spalinowych trzykrot­
nie więcej cennego surowca. 
Najważniejszy by! tlenek cyn­
ku. W ciągu jednego miesiąca 
uzyskano tą drogą czyste, 
zdrowe powietrze w zakładzie 
i okolicy oraz - i jest io rzecz 
nie do pogardzenia - 36 ton 
czystego cynku, który dotych­
czas w znacznej cz~ci ulaty­
wał w powietrze. 

Ale naukowcy są w stosun­
ku do siebie surowi. Chociaż 
pierwsze osiągnięte przez nich 
wyniki są niewątpliwie suk<:e­
sem, to jednak powstaje pyta­
nie - czy met.oda ta da się 
zastosować do wszystkicll ro­
dzajów pyłów, a jeżeli tak, to 
w jakim stopniu okaże się 
skuteczna. Drugim, poważnym 
zagadnieniem jest kwestia o­
pra cowania projektu jak nai­
ekonomiczniejszego i łatwego 
do rozpowszechnienia. Nie wy­
klucza to, oczywiście, stosowa­
nia w pnszczególnych wypad­
kach wszystkich dotychczaso­
wych metod odpylania gazów 
przemysłowych. Chodzi tylko 
o to, gdzie i kiedy taka a nie 
inna metoda będzie najw!aści­
wsz.a. 

Tych kilka spraw każe pra­
cownikom -Instytutu w dal­
szym ciągu śledzić uważnie u.­
chowanie się ich pierworodnej 
,córy" - „Syrenki" . Miejmy 
jednak n adzie 1 ę. że skoro uda­
to sif; pokonać tyle trudności. 
to i da lsze ustąpią pod napo-

rem myśli lud:lkiej, ożywionej 
chęcią służenia człowiekowi. 

Projekt roześlemy 
ekspresem 

Kiedy p0 zwiedzeniu Insty­
tutu i obejrzeniu najróżnoro­
dniejszych, równie ciekawych 
rzeczy (jak np. odzież ochron­
na z włókna szklanego, odzież 
metalizowana i wiele innych), 
przyszedłem pożegnać się z dy­
rektorem, ten pokazał mi list, 
mow1ąc: „To już czwar!y. 
NRD, Czechosłowacja, Wr;gry, 
a teraz Bułga~ia ... " 

Prof. S. Stojanow pisał: 

„Prosilibyśmy o przesianie 
nam, jeśli to możliwe, infor­
macji o udoskonalonym przez 
Was filtrze do gazów przemy­
slowych, skonstruowanym n.a 
zasadzie ultradźwięków. Czy­
taliśmy o tym w naszej prasie 
i bardzo nas to zainteresowa­
ło ... " 
~dymiony Sląsk, zadymio­

na Łódź i inne ośrodki prze­
mysłowe naszego kraju cze­
kają na rozwiązanie za­
gadnienia odpyl.ani.a miast, o­
czekują, że naukowcy Instytu­
tu zapewnią im świeże powie­
trze. I chociaż trzeba będzie 
jeSQ:cze nieco poczekać, fo je­
dnak wyniki badan z każdym 
dniem Z.Jliźają sza111se rozwll\­
zania zagadnienia tak istotne­
go dla zdrowia czlowieka. 

W Instytucie powiedziano 
mi na pożegnanie, że gdy pra­
ce zostaną osta ~e(!Zn•e zakoń­
czone, to niemal następnego 

dnia projekty „S:•reny" zosta­
ną rozesłane „ekspresowymi 
przesylkami" z życzeniem: „Na 

T. PU)CIŃSKI 

ll1ówilem pr;ecież, że życiorys macie napisać w czterech 
eg:emplar zach.. 

Następny do golenia ... proszę! 

Rozrywlti umysłowe 
LOGOGRYF 

Znaczeni• wyrazowi - 1} Lec1en1e1 

2) Downy środe«. klomocjl, rodzoj po.. 
wozu, J) M iosto w Jug:oa/owi1 ncd rze· 
kq Sowq, 4) Nojmniqcy mienkanie, 5, 
I, U) Tytuły utwort.w poetyck•cli p ióro 
nastego wiesze.za narodowego, Adama 
Mlcki9wlc10, 

SZARADA 

rl•rwu.-.trrec:i• to twlenętc, 
Ryby - rat·dwo-traecie, 

Dobry d,,>rsz w dwa-tri~ chrzanowym, 
A karp w golo<ec e, 

.... Tt:rmin nucisJfania roiwiq1ań1 - "4f4 
godniowy. 

Nagrody k.siqikowe ta prawidłowe 
rotwiq1anie wykreślank.i UustroHoneJ 
wy.o.sowa li: 

1. Terffa Morcinio.łc, Pabianice, ul9 
Warszewska 80, m. 2. 

2. Stan:sław lOWOfS1cl, towia, wf~ 
Chetm'ńskl090 31. 

3. Marta tuc1alc:, lódi, ul. Bednor-. 
ska 40. 

4. Ireno Trućli.o, Piotrków Tryb., »14 
No<uloH'. czo 38, m. 6. 

5. Halina Lewandowslc:a, Pobionic:•; 
ul, Reymonta 15. m. 7. 

6. Mieczysław Koli;1now1ki, Zg ierz:t 


